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w NUMERZE: 
3 Świeci gwiazdka, 

świeci! 
4 Warszawa: 

przedwczoraj , wczoraj , 
dzisiaj 

8 Pełnia zycia mimo 

Chopin I lego muzyl<a 

14 U dzieci w Domonł 
15 ,,Przebierańcy , 

16 Mgdrości żydowskie 

Basket-ball , po polsku koszykówka, ma na pewno mniej zwolenników i kibi-
ców aniżeli piłka nożna. A szkoda, bo „kosz" jest jednym z najciekawszych 
sportów zespołowych, grą szybką, o stale zmieniających się sytuacjach. 
Dowodem tego był mecz Polska — Francja, o którym już pisalismy, 
a z którego pochodzi to zdjęcie craz dalsze zamieszczone na stronie 18 



J a k już i n f o r m o w a l i ś m y 
naszych Czy t e l n i ków , w 
w i e l k i e j sal i k o n f e r e n c y j -
n e j Fa łacu U N E S C O w P a -
r y ż u odby ł się rec i ta l f o r -
t ep i anowy znanego po l -
sk i ego p ianisty m ł odego 
poko l en ia A d a m a Ha ras i e -
w i c z a . K o n c e r t ten by ł 
w i e l k i m w y d a r z e n i e m w 
ż y c i u m u z y c z n y m Pa r y ża Paryżanie uczęszczają zawsze bardzo licznie na koncerty chopinowskie. Sala koncertowa wypełniona była do ostatniego miejsca 

Adam Harasiewicz, laureat 1 Nagrody Międzynarodowego,. 
Konkursu im. Fryderyka Chopina w Warszawie w r. 1955. 
Gorąco oklaskiwano utwory Chopina w jego wykonaniu 

Na koncert przybyły liczne osobistości świata politycznego i artystycznego. Na zdjęciu p. Margue-
rite Long, organizatorko konkursów muzycznych, ambasador Polski p. Stanisław Gajewski, delegat 
Polski do UNESCO minister Steian Wierbłowski oraz dyrektor generalny UNESCO p. Veronese 

W Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po l sk i ch odby ł się j ub i l e -
usz 70-lecia w y b i t n e g o p isarza i spo łeczn ika 
Jana W ik t o ra . A u t o r „ W i e r z b nad S e k w a n ą " 
o t r z y m a ł w i e l e życzeń z k r a j u i z zag ran icy 

Po l s cy b i egacze narc iarscy p i ln ie t r enu ją 

M a r y n a r z e statku „ G e n . B e m " p r z y w i e ź l i z po -
ł u d n i o w e j A m e r y k i egzo tyczne zw i e r z ę t a : parę 
o lb r zymich j a s z c z u r ó w i pancern ika — dar P o -
l a k ó w z A r g e n t y n y dla Z O O w P łocku i O l i w i e 

MMM 

N a 18 konkurs szopek k r a k o w s k i c h zg łoszono ogó ł em 40 
prac. P i e r w s z ą nag rodę p r z y znano p. W i a t r o w i . W i d z i m y 
g o z j e g o szopką przed kośc io łem M a r i a c k i m . I I nag ro -
dę zdoby ł p. W . T rusk i , I I I nag rodę zaś p. A . K u d a s 



gwiazdka 

26 
grudn ia odby ła się u ro -
czystość g w i a z d k o w a dla 
R o d a k ó w z Ste M a r i e -
- a u x - C h ê n e s , Roncour t i 
St. P r i v a t w sal i „ H o u -
pe r t " . W uroczystośc i 

w z i ę l i udz ia ł l i c zn i gośc ie f r ancuscy 
i po lscy a w ś r ó d nich m e r g m i n y pan 
Brasme , w i c ekonsu l po l sk i z N a n c y 
p. Bobe r sk i z ma ł ż onką , d y r e k t o r s zko -
ł j ' f r ancusk i e j P a n R e v e n u oraz m i e j -
s cow i dz ia łacze : p. Hora ła , P r e z e s T o -
w a r z y s t w a „ O ś w i a t a " — p. Marc in i ak , 
p. K u k i e ł k a , oraz p. Lasek . Sa l ę z a -
pe łn i ło oko ło 350 osób i 180 dz iec i . 

P o p r z y w i t a n i u obecnych p r ze z nau -
czyc i e lkę panią L l b e r o w ą , dz iec i z a -
śp i ewa ł y ko l ędę . P i e r w s z a scena k o -
l ę d n i k ó w została odeg rana przez d z i e -
ci z Roncour t . N a l e ż y zaznaczyć , źe 
dz i ec i te w y s t ę p o w a ł y po raz p i e r w s z y 
na scenie, co s p r a w i a ł o szczegó lną 
radość rodz i com. Nas t ępn i e szkó łka z 
Ste M a r i e w y s t ą p i ł a ze ś p i e w e m i d e -
k l a m a c j a m i z o k a z j i Tys i ąc l e c i a P a ń -
s twa Po l sk i ego . K o r o w ó d n a j m ł o d -
szych poc iech c ieszy ł się w i ö l k l m po -
w o d z e n i e m u w i d z ó w . 

W icekonsu l , pan Bobersk i , w s e r -
decznych i pros tych s ł owach w s p o m -
niał o p ras ta rych t r adyc j a ch narodu 
po lsk iego , k t ó r e s i ę ga j ą tys iąca i w i ę -
c e j lat. M ó w i ł r ó w n i e ż o g ł ębok im 
sens ie s a m e g o śwSęta; ż e j es t to 
ś w i ę t o wszys tk i ch ludz i d o b r e j w o l i , 
św i ę t o pogodzen ia i ś w i ę t o poko ju . 

P o p r z e m ó w i e n i u nastąpi ła d ruga 
część p r og ramu . Starsze dz iec i od tań-
c zy ł y w i ą z a n k ę śląską i odśp i ewa ł y 
k i lka n o w y c h p iosenek z r epe r tuaru 
„ M a z o w s z a " . Nas t ępn i e na scenie u k a -
za l i się g ó ra l e z c iupagami w tańcu 
zbó jn i ck im . 

Starsza m łodz i e ż w y s t ą p i ł a z j e d n o -
a k t ó w k ą pod t y tu ł em „ W i a n e k " . N a -
l e ży się w i e l k i e uznanie Z o f i i L a s e k 
i K r y s t y n i e P a s i e r b za p iękną i pe łną 
w d z i ę k u g r ę w ro lach M a r y s i i C io tk i . 
R ó w n i e ż He l ena Szymańska , A l f r e d 
Pas i e rb i R y s z a r d R y k o w s k i , k t ó r z y 
p i e rws zy raz w y s t ę p o w a l i w sztuce t e -
a t ra lne j , w y w i ą z a l i się z g r y ba rd zo 
dobrze . 

Nas t ępn i e na scenę w y s z e d ł G w i a z -
dor. P y t a ł on dz iec i c zy dobr ze się 
uczą, czy są g r z ec zne 1 p o z y t y w n e od -
p o w i e d z i nagradza ł paczuszkami . O g ó -
ł em w r ę c z y ł 180 paczek. N a z a j u t r z z o -
sta ło r o zdanych 30 paczek s tarcom, 
k t ó r z y tą drogą p r z esy ł a j ą podz i ęko -
wan i a w ł a d z o m po l sk im w Nancy . 

M a r i a n L - r 

O KRES od Świąt Bożego Narodzenia do pierwszych dni 
l lutego ma dla życia polonijnego szczególne znacze-
' nie. I to we wszystkich krajach, w których istnieją 
skupiska Polaków. Uroczystości gwiazdkowe wzmac-
niają rodzime więzy, zbliżają do Ojczyzny, z której 

się wyemigrowało lub z której wyemigrowali nasi rodzice, 
podtrzymują łączność z narodową tradycją i kulturą, z jej bo-
gatym folklorem, dają okazję do przypomnienia i podziwiania 
piękności polskiej mowy, pieśni, dorobku duchowego polskiego 
ludu. Biorą nieraz w tych uroczystościach udział przedstawi-
ciele trzech pokoleń emigracyjnych. Często u każdego z nich 
różna jest znajomość Polski, czasem nawet różna znajomość 
polskiego języka. 

Nierzadko gwiazdka staje się jedyną okazją w ciągu roku 
do spotkania Rodaka, który wie coś o naszych rodzinnych stro-
nach, okazją do przypomnień, wspólnego odszukania w pamięci 
i rozmowie przeżyć, taktów i osób, z którymi łączyły nas pew-
ne okresy i koleje życia. Tęsknota chwyci przy tym nieraz za 
serce, a kiedy młodzież w polskich strojach ludowych zaśpiewa, 
zagra i zatańczy, coś chwyta za gardło i łzy ukradkiem cisną 
się do oczu. To wszystko jest dowodem, że choć daleko od 
Polski jesteśmy jednak jej cząstką, 

Ale rola uroczystości gwiazdkowych nie sprowadza się tylko 
do naszych osobistych przeżyć, tęsknot i marzeń. Mają te 
uroczystości również bardzo poważne znaczenie dla społecz-
nego charakteru polonijnego życia, są okazją do załatwienia, 
przypomnienia i wzmożenia wielu organizacyjnych spraw Ro-
daków z danej miejscowości, jak i z całeglo, nieraz szerokiego 
regionu. A przecież kiedy indziej w nawale codziennych obo-
wiązków, trosk, wielu Rodakom trudno jakoś znaleźć czas na 
te sprawy. Dlatego też im szerszy udział w polonijnych gwiazd-
kach, tym większa i osobista i społeczna fch korzyść. 

W i 

Z d j ę c i e j ase łek w L y o n i e . W nas t ępnym numer z e 
zamieśc imy f o t o r epor ta ż pt. „ N a s z e g w i a z d k i " z 
w i e l u po l on i jnych uroczystośc i w e F r a n c j i 

L y o n i e z a b a w a by ła ś w i e t -
na, b o — dla wszys tk i ch . 
P i ę ćdz i e s i ę c i o ro dz i ec i w 
witeku od 5 d o 16 la t tań-
czy ło , śp iewa ło , d e k l a m o -
w a ł o w i e r s z yk i , b ra ło u -

dz ia ł w inscenizac jach. M ł o d z i e ż z 
zespołu „ Ś l ą s k " z ap r e z en towa ła po l o -
neza, po lkę , k r a k o w i a k a , oberka i 
w r e s z c i e g ó ra l sk i e go w ś w i e t n y m w y -
konaniu. N a w i d o w n i z g r o m a d z i ł o się 
— m i m o m r o z u i śniegu — w i e l u R o -
d a k ó w z L y o n u V a u l x - e n - V e l i n i i n -
nych okol ic . R o d a k ó w w n a j p r z e r ó ż -
n i e j s z y m w i eku . P a m i ę t a n o spec ja ln i e 

o s tarcach; p r z y g o t o w a n y 
by ł d la nich ob f i t y i 
smaczny podw i ec zo r ek . CJ-
roczystość, j e d n y m s ło -
w e m , ba rd zo m i ł a i udana. 

Ż y c i e Po l on i i l y ońsk i e j 
j es t — od p e w n e g o cza-
su — bardzo urozmaicone . 
N i e z a p o m i n a j ą l yończycy 
o jub i l euszach obchodzo -
nych w K r a j u — o M i l e -
n ium, 150-leciu urodz in 
Chop ina — o rgan i zu ją o d -
czy ty , konce r t y , z a b a w y . 
Uroczys tość g w i a z d k o w a 
zo r gan i zowana . w sal i p a -
r a f i a l n e j St. Joseph w 
V a u l x - e n - V e l i n , na p r z e d -
mieśc iach L y o n u , by ła j e d -
ną z ba rd zo l i cznych i m -
prez , o r gan i z owanych tu -
ta j . W uroczystośc i g w i a z d -
k o w e j w z i ę l i udz ia ł m . in. 

I 

t o dobre p r z y g o t o w a n i e całośc i i m -
pre zy , w k t ó r y m oprócz pan i T e r e s y 
i j e j na jb l i ż s z ych dużą r o l ę odeg ra ł 
ca ły komi t e t rodz ic i e l sk i a szczegó ln ie 
T o m a s z P ó ł k a i Jan M u r c k a . 

H EJ ! G w i a z d k a świeci. . . śp ie -
w a ł y dz i ec i na s w o j e j no -
w o r o c z n e j imprez i e , k tórą 
z pp. Ger turdą R z e p c z y k 1 
Wa l o s i ą P l w o ń s k ą p r z y g o -
t o w y w a ł y od s ze regu t y -

godn i . 
A b y ł o na co pa t r zeć : inscen izac je , 

tańce, p iosenki . 400 osób go rąco ok las -
k i w a ł o w i d o w i s k o g w i a z d k o w e — „ K o -
l ędn i c y " , k t ó r e spec ja ln i e s ię w s z y s t -
k i m podobało . 

G w i a z d k a w M a z i n g a r b e by ła p i e r w -
szą imprezą świą teczną na pó łnocy 
F r a n c j i . Z ramien ia konsulatu po l sk i e -
g o . w L i l l e obecny b y ł a t taché m g r 
E d w a r d Waszc zuk . Sa la zapełn iona 
by ła ca łkow i c i e i w s z y s t k o uda ło s ię 
doskona le . 

p. W ł a d y s ł a w M a l i k , w i c ekonsu l p o l -
ski, k t ó r y z ł o ży ł p r zy t e j o k a z j i ż y -
czenia z e b r a n y m na sa l i R o d a k o m , 
p. Ca r r i e r — m i e j s c o w y m e r , p. S i -
m iand — p r z ewodn i c zą cy S t o w a r z y -
szenia K u l t u r a l n e g o F r a n c u s k o - P o l -
skiego, ks. D u r i e r — m i e j s c o w y p r o -
boszcz. 

A t r a k c y j n y I o b f i t y p r o g r a m a r t y -
styczny, p r z y g o t o w a n y z w i e l k ą s ta-
rannością p r z e z dziteci ze szkó ł m i e j -
s cowych i m ł odz i e ż z zespołu „ Ś l ą s k " 
pod k i e runk i em pp. D. P e r k o w s k i e j i 
A . W a l u g i , dope łn iony by ł seansem 
po l sk i e go f i l m u „Cza r c i Ż l e b " . 

m ę ż a i s z w a g r a i l i c zny komi t e t 
za t rudni ła na imprez i e g w i a z d -
k o w e j w Sa l l aumines ene rg i c z -
na pan i T e r e sa Bąc zkowska . 
U d a ł o się w s z y s t k o „na m e d a l " . 
By ł a i lo ter ia z a t r a k c y j n y m i 

f an tam i , k t ó r e j spec ja ln i e dop i l nowa ł 
pan A l e k s a n d e r R a j s ze s w o j ą m a ł -
żonką Jó z e f ą ; by ła część o f i c j a lna z 
c i e p ł y m p r z e m ó w i e n i e m konsula W e g -
nera z L i l l e — a po t em t r zygodz inna 
część ar tys tyczna , w k t ó r e j p o p i s y w a -
ł y się d z i e c i z Sa l l aumines oraz c en -
t r a l n y zespó ł a r t y s t yc zny D o m u P o l -
sk i ego w Lens . 

• W p r z e r w i e p r zys zed ł „ P è r e N o ë l " 
o b d a r o w u j ą c dz iec i s łodyczami . 

O k o ł o 500 osób spędz i ło p r z y j e m n i e 
czas na t r a d y c y j n e j gw i a zdce . N i k t się 
n i e nudzi ł , b o wesc^o p r z y g r y w a ł a 
po lska kape la pop isu jąc się z n a j o m o ś -
cią m e l o d i i l udowych . Podk r e ś l i ć w a r -

K O M U N I K A T Y 
G W I A Z D K O W E 

W niedz ie l ę , 15 stycznia o godz . 15 
w sa l i 22, Bd . Jeanne d ' A r c w Soisaons 
odbędz i e się G w i a z d k a z udz i a ł em 
dz iec i ze szko ły po l sk i e j o raz zespołu 
L i c e u m P o l s k i e g o w P a r y ż u . 

Zespó ł dz i ec i ęcy i m ł o d z i e ż o w y w 
A m i e n s zaprasza R o d a k ó w z A m i e n s 
i oko l i c na uroczystość g w i a z d k o w ą , 
k tó ra odbędz i e się dnia 22 stycznia 
o godz . 15 w G r a n d e Sa l l e de l 'Hô t e l 
d e V i l l e w Amitens. 

Z b o g a t y m p r o g r a m e m w y s t ą p i ą : 
zespó ł m ł o d z i e ż o w y „ P o l o n e z " i zespół 
dz i ec i ęcy „ K r a k o w i a c y " . 

Dz i e s i o t r z y m a j ą paczk i ze s ł odycza -
mi . S ta rcy — pomoc z i m o w ą . 

Zos tan ie r ó w n i e ż w y ś w i e t l o n y f i l m 
po lsk i pt. „ P a n A n a t o l szuka m i l i ona " . 

W dniu 22 stycznia (n iedz ie la ) o 
godz . 15 na Sa l l e des Fê tes M e r o s t w a 
W a z i e r s ( N o r d ) odbędz ie s ię u ro -
czystość g w i a z d k o w a szko ły po l sk i e j 
w Waz i e r s . P r z e w i d z i a n y boga t y i 
u ro zma i cony p r o g r a m ar tys tyczny . T a ń -
ce dz iec i szko lnych, w y s t ę p y zespołu 
m ł o d z i e ż o w e g o , d e k l a m a c j e , insceniza-
c j e , lo ter ia f a n t o w a itp. 

W dniu 22 stycznia odbędz ie się 
uroczystość g w i a z d k o w a w L a G r a n d 
C o m b ę ( G a r d ) Sa l l e des Fê tes , M a i t i e 
des Se l les du G a r d o n o godz . 14.30. 

W dniu 29 stycznia o godz . 15 o d -
będz i e się uroczystość g w i a z d k o w a w 
L a R o y a l e (Gard ) , C a f é du Pont . 

Dokończenie na str. 15 



Echa wizjitg de legac j i Stourarz^szenia Ob rony Granic 
na Odrze i Nys ie lu Polsce 

z w i e l k i m w z r u s z e n i e m p r z e c z y t a - Z i e m i e Zachodn i e są t e raz zagos -
ł e m w „ T y g o d n i k u " n r 50 rejKłrtaż o p o d a r o w a n e przez ludz i p racy . Część 
uroczystośc i w Gdańsku , w k t ó r e j m ł o d z i e ż y z am ies zku jąca t e z i em i e m a 
uczestn iczy ła d e l e g a c j a S t owar zys z en i a obecn ie 15 lat , t o znaczy t y l e co P o l -
O b r o n y Gran i c na O d r z e i N y s i e . ska L u d o w a . M ł o d z i e ż ta -— t o p r z y -

Dz ia ła lność naszego S towarzys zen ia , szl i ob rońcy g ran i cy na O d r z e i N y -
d o k t ó r e g o na leżę od p i e r w s z e j c h w i l i s ie. 
za łożen ia , m a na ce lu p r z ede w s z y s t - W a r t o t e ż p r z y p o m n i e ć s ł owa , k t ó r e 
k i m i n f o r m o w a n i e szerok ich m a s o w 15-lecie p o w r o t u z i e m nad Odrą •— 
d o n i o s ł y m znaczen iu obrony g ran i c N y s ą i B a ł t y k i e m wy i>ow iedz ia ł w 
P o l s k i na O d r z e i N y s i e . N i e będę im i en iu narodu po l sk i e go W ł a d y s ł a w 
na ł amach „ T y g o d n i k a " p r z eds taw ia ł G o m u ł k a : 
dz i es i ęc io l e tn ie j p r a c y naszego S t o - „ N a st raży po l sk ich g ran i c z a -
war zys z en i a . M a m y w ł a s n y b iu le tyn , chodnich sto i n i e t y l k o na ród po l -
k t ó r y k a ż d y Czy t e ln i k „ T y g o d n i k a " sk l i j e g o p a ń s t w o l u d o w e . _ N a 
m o ż e o t r z y m a ć — pros i tay p isać p o d s t raży t ych g ran i c s to ją w i e r n i 
a d r e s e m : St. O d r a i N y s a , 9, C i t é du p r z y j a c i e l e i so juszn icy P o l s k i " . 
R e t i r o — Par i s 8. W t y m k i e runku p ó j d z i e t eż dalsza 

W a r t o natomias t p r z y p o m n i e ć p i e r w - a k c j a naszego S towarzys zen ia , 
sze nasze positedzenie, k t ó r e o d b y ł o się Szko ła w Gdańsku , k t ó ra zostanie 
w 195d roku. H e n r y de K o r a b , za ł o - w y b u d o w a n a z naszych funduszów , 
ż y c i e l S t owarzys zen ia , p r z eds taw i ł na stanie j a k o p o m n i k poko ju . K a ż d y 
n i m ce le t w o r z ą c e j s ię o rgan i zac j i , nasz p r z y j a c i e l , k t ó r y zb i e ra ceg ie łk i 
N i e k t ó r z y spośród obecnych m ó w i l i na b u d o w ę t e j szko ły , n iech p r zy 
m i ę d z y sobą: „ J a k to ! taka ma ła o k a z j i pokaże r epo r t a ż w „ T y g o d n i -
"garstka będz i e w stanie p r z e c i w d z i a - ku " , o f i a r o d a w c y będą pr zekonan i , że 
łać roszczen iom o d w e t o w c ó w z Bonn? " , d a j ą c na cegitełkę, d a j ą z a r a z e m do -
H e n r y de K o r a b odpow i ed z i a ł : w ó d chęc i u t r z yman ia i u t rwa l en i a 

„ T a k jest , z ac zn i emy d z l ^ a ć ma łą poko ju . B . R o z e n b e r g 
- - D i j o n gars tką , a l e p r z ekonac i e się, g d y j u -

t r o w r ó c i c i e w w a s z e s t rony i ze 
z n a j o m y m i podz ie l i c i e s ię w r a ż e n i a -
m i naszego p i e r w s z e g o spotkania , ż e 
na p e w n o uzyskac i e poparc i e w s z y s t -
k i ch l u d z i bez ró żn i c y z apa t r ywań , 
w s z y s t k i c h ludz i p ragnących p o k o -
j u " . 
r „ , , . J - ^ P a n J E A N Z D Z I S Ł A W K U S I N z SarceUes 
W ó w c z a s k a ż d y z n a s z o b o w i ą z a ł et OJse). D a n e , j ak i e p o d a j e P a n o M a -

s i ę p r o w a d z i ć a k c j ę o z r e a l i z o w a n i e k o w i e Pod ł i a l ańsk im, r o d z i n n y m mie j scu 
p o s t u l a t ó w S t o w a r z y s z e n i a , a m i a n o - P a ń s M c h rodz iców są ścisłe Jest to r zę -
z i c i e : pos zanowan i e g ran i c na O d r z e " i r a l f e^^ 
i N y s i e usta lonych w P o c z d a m i e i m e - iców—sucha—Chabówka—Nowy Targ—zako-
d o p u s z c z a n i e d o o d r o d z e n i a W e h r - pane . Reportaż z M a k o w a z amów i l i śmy . P o 
machtu pod j a k ą k o l w i e k postacią, " ^ S S ^ i i e j ^S^fe^^oś.i.^aw^Sir^^^^^^^ 
W e h r m a c h t u , k t o r e g o ce le z m i e r z a j ą c e największych wsi polskich, a leży u stóp 
d o two r z en i a n o w e g o w i e l k i e g o re i chu Babiej Góry (I609 m.). od Makowa dzieli 
« a w i i t o r i p <iwpi a e r e s v w n e i b e d a J'» od leg łość 20 k m . w okres ie w o j n y o l b r z y -
-są w istocie s w e j a e r e s y w i i e 1 utju^ ^ ^ ̂ ^ ^^ stokach babiogórskich dawały 
s t a n o w i ł y g r o ź b ę d l a p o k o j u . schronienie oddz i a ł om pa r tyzanck im w a l c z ą -

Z i a r n k o r zucone przez H e n r y de cym z okupantem. Ksiądz Jan Stojałowskl 
K o r a b a w y d a ł o p lony . Pioniterzy i de i należał do wybitnych działaczy radykalnego 
Ji^uidud wjuciau i^i^i i j . ... i^ii ^ J ruchu ludowego, za co miał wiele przy-
obrony g ran i c O d r a — N y s a są dumn i krości od władz kościelnych. Działał głów-
z do t y chczasowych osiągnięć. Obecn ie nie na terenie Małopolski. Jego pomnik 
w k a ż d y m zakątku, n ie t y l k o w e się we wsi lytikluszowice, tuż nad 
F ranc j i , a l e na c a ł y m świec ie , ludz ie S i ż ^ c z i S ? ' d l ^ ę ^ S ^ m n ' nawzi^em^ró^I 
d o b r e j w o l i są zdania , że na leży - raz nie serdecznie pozdrawiamy, 
n a z a w s z e z a g w a r a n t o w a ć n i e n a r u - PRZYPADKOWY CZYTELNIK „ T y g o d n i k a 
sza lność g r a n i t y nad Odrą i Nysą . Polskiego" z Carcassonne. Na list Pański 

Częs to c z y t a m y w oras i e N R F w y - odpowiadamy z opóźnieniem, staraliśmy się 
p o w i l d z i o d w e t o w c ó w : k t ó r z y l iczą na ^ o ^ ^ j r a S f z T ^ ^ ^ ^ ^ r ^ l : 
n o w ą w o j n ę , b y pomśc ic k l ę skę H i t l e - nych w wagonie wycieczkowym na punkcie 
ra J a w n i e n a w e t g łoszą t o b y l i granicznym w Rzepinie", ^ak to wynikało 
RS-manii ra imi l iaCY r ó ż n e u r z e d o w e ^ załączonego odcinka, otrzymaliśmy zapew-
bi j -mani i , z a j m u j ą c y r o ż n e u r z ę a o w e ^^me władz polskich, że niczego podob-
s t a n o w i s k a . C o z m o ż n a i m o d p o w i e - n e g o n ie zanotowano . Na tomias t o d wie lu 
dzieć? Ż e ich mar z en i a są be zce l owe , kierowników wycieczek do Polski, Jak 1 sze-
że uc z c iw i ludz i e w i e d z ą dobr ze iż 
roszczen ia w y s u w a j ą t e same koła ; czono nam opinie wręcz odwrotne, o uprzej-
k t ó r e s t w o r z y ł y O ś w i ę c i m , M a j d a n e k , mym, a niejednokrotnie bardzo pomocnym 
Mauthausen , R a w e n s b r i i c k , gdz i e s t ra - Rodakom zachowaniu się polskich funkcjo-
f-iłn »irr-io nr7P=;7ło 6 m i l i o n ó w P o l a - "anuszy granicznych. Niewątpliwie przyto-
CliO zyc i e p r z es z i o b m i l i o n o w Jr-Oia- czona notatka, zresztą operująca samymi k ó w . 

Rodacy 
na szerok im świecie 

^ S ta ran iem w y d a w n i c t w a O l d b o u r n e 
P ress w L o n d y n i e ukaza ł się a l b u m w o p r a -
c o w a n i u R a y m o n d a N a c e n t a pośw ięcony 
tzw. „ szko le p a r y s k i e j " pt. „ M a l a r z e i a r -
tystyczny k l imat P a r y ż a — o d roku 1910". 
Wśirśd życ i o ry sów i r e p r o d u k c j i 500 a r ty s tów 
z n a j d u j e m y k i l ka nazw i sk ma l a r zy po lsk iego 
pochodzen i a : S ą to; G e o r g e s G o l d k o r n z 
Szyd łowca , A l i c e Ha l i cka z K r a k o w a , M , 
K i s l i ng z K r a k o w a , A b r a m K r ó l z Pab ian ic , 
LiUłs M a r k u s z W a r s z a w y , Józef P r e s sman , 
G e r h a r d S inger , Ba l thus Klossocwski d e Ro la , 
1 M a r ł a B l ancha rd , którzy chociaż urodzeni 
w e F r a n c j i s ą pochodzen ia po l sk iego . ' 

A. B u d o w n i c z y m i n a j w y ż s z e j w A m e r y c e 
P o ł u d n i o w e j an teny t e l ew i zy jne j w K u r y ty - ' 
b ie (B razy l i a ) są Po l acy , b rac ia P i eka r scy . ' 
W na j b l i ż s zym czasie ukończą oni montaż , 
czterech k o l e j n y c h anten p r z e k a ź n i k o w y c h ̂  
w o k r ę g u P a r a n a . 

A. T ł u m a c z e m p r zy s i ę g ł ym j ę z y k ó w pol - , 
slciego, rosy j sk iego , n i emieck iego i ang ie l -
sk i ego w B u e n o s - A i r e s jest s ędz iwy w i l h e l m ' 
N e u m a n z pochodzenia P o l a k u r o d z o n y w^ 
Kost rzycach koło Łodzi , k tó ry w y e m i g r o w a i 
do A r g e n t y n y w 1926 roku . P a n N e u m a n j e s t 
a u t o r e m , ,S łownika G a s t r o n o m i c z n e g o " 
ośmiu j ę zykach . 

ogó ln ikami , b e z p o d a n i a daty, o sób rze-
k o m o po s zkodowanych , skąd pochodz i ła 

i wyc ieczka , kto j ą ' o r g a n i z o w a ł , gdz ie w P o l -
f sce b a w i ł a i d o k ą d wraca ł a , ś w i a d c z y w y -

m o w n i e o j e j w y s s a n y m z pa l ca charakte -
rze. W i a d o m o ś c i takie m a j ą j a s n y cel : 
szkodzić Po l s ce i zniechęcać R o d a k ó w do 
Ich bezpoś redn iego kontaktu z o jczyzną , w 
każde j oko l i cy Franc j i , gdzie ty lko zamiesz -
k u j ą Po lacy , spotyka s ię ludzi, k tórzy b a -
wi l i w ostatnich czasach w Polsce . W a r t o 
z n imi p o r o z m a w i a ć na inte resu jący P a n a 
temat. 

P a n F R A N C I S Z E K C Z A R N Y G R U D Z I E Ń , 
36 rue de Cl ianomont , Pa r i s 18. W W a r s z a -
w i e w okres ie sezonu w y ś c i g o w e g o , który 
t r w a o d wczesne j w i o s n y do p o ł o w y listo-
p a d a u k a z u j e się B iu l e tyn I n f o r m a c y j n y 
Z w i ą z k u Jeździeckiego. B iu l e tyn ten p r zy -
nos i dane interesujące , o które P a n u cho-
dzi. A d r e s r edakc j i : P o l s k i Z w i ą z e k Jeź-
dziecki, W a r s z a w a ul. S ienk iewicza 14. 
g m a c h P K O , I V p. Czasop i smo z a m ó w i ć 
można przez f i r m ę , ,Ruch" , W a r s z a w a , ul. 
W i l c za 46. 

P a n I G N A C Y N I E D Z I E Ł A K Z Corbe i l Es -
sonnes (S. et -O). L ist i ka r tkę o t r z y m a -
l iśmy. Z a życzenia b a r d z o d z i ę k u j e m y . N a -
w z a j e m serdecznie p o z d r a w i a m y . 

P a n J O Z E F D U D E K z CIa i rv i re (Do rdogne ) . 
B rzos tek na l eży obecnie do p o w i a t u j as ie l -
sk iego w w o j e w ó d z t w i e rzeszowsk im, a 
p r z M w o j n ą wchodz i ł w sk ład p o w . p i l zneń -
sk i e go w w o j . k r a k o w s k i m . Jest o<n gminą 
g romadzką , to znaczy, że należą doń a d m i -
n i s t racy jn ie okoUczne ws ie . Obszern ie j sze 

I dane o te j mie j scowośc i , o j e j r o z w o j u 
f p r zyn i e s i emy w p r z y s z ł y m miesiącu. 

WARSZAWA 
Wmurujcie uśmiech m ściany, hy ro nich musiał gościć. 
Pól śroiata czcić Was będzie, drugie pól zazdrościć! 

z poematu „ O W a r s z a w i e " 
Sw ia t ope łka K a r p i ń s k i e g o 

W 
A PRZYKŁADZIE tego placu można dokonać skrótu 
najnowszej historii miasta. Położony w centrum śród-
mieścia między głównymi ulicami: Marszałkowską 
i N o w y m Światem, z charakterystyczną budowlą 
pierwszego najwyższego budynku, był świadkiem 
najważniejszych wydarzeń ostatniego trzydziestolecia. 

setek dz ia ł r ó ż n e g o ka l i b ru oraz samo-
l o t ó w . K t o n i c by l w ó w c z a s w W a r s z a -
w i e , n ie j es t w stanie w y o b r a z i ć so -
bie, j a k p o t w o r n e m u zniszczeniu u l e -
y l a stol ica, a w r a z z n ią ten plac. 
H i t l e r o w s k i szal zn iszczenia n ic osz-
czędz i ł n iczego . Z t ę tn iącego ż y c i em 
m i l i o n o w e g o mias ta sta ło s ię ono w y -
m a r ł y m . P r z y p o m i n a ł y s ię s ł o w a po -
e t y : „ G d z i e b y ł nalsz d o m 1 praca 
I dostatek — tara c za rna z g ro za I po -
go r z e l g łucha " . 

17 s tyczn ia 1945 r . p r zys z ł o w y z w o -
l en i e ! Pus t yn ia o ż y w i a ł a się z k a ż d y m 
dn iem, z k a ż d y m po rank i em. Ludz i e 
ur ządza l i sob ie k r y j ó w k i w p iwn icach 
i w gruzach. D y m i ł y k o m i n k i p r o w i -
z o r y c znych kuchenek . P o w s t a w a ł y r e -
s taurac j e I j a d ł o d a j n i e w rozb i tych 
w o z a c h t r a m w a j o w y c h . T a k by ło . 

P rzedwczoraj 
Jak i by ł p r z ed w o j n ą ? N a z y w a ł s ię 

p l a c em Napo l e ona . O toc zone c iasny-
mi , b r z y d k i m i k a m i e n i c a m i c zynszo -
w y m i stały tu m . in.: g m a c h P o c z t y 
G ł ó w n e j , budynek D y r e k c j i P o c z t I 
T e l e g r a f ó w , z a w s z e r u c h l i w y l o m b a r d 
m i e j sk i , sk ład w ł ó c z k i z n a n e j f i r m y 
„ T r ó j k ą t w K o l e " . Ozdobą p lacu b y ł 
starannie u t r z y m a n y s k w e r z r aba tka -
m i p i ęknych róż . W roku 1929 r o zpo -
czę to na, r o g u u l i cy Ś w i ę t o k r z y s k i e j 
b u d o w ę p i e r w s z e g o w W a r s z a w i e 
17 -p i ę t rowego „ d rapac za c h m u r " t z w . 
Pruden t i a l House , k t ó r y by ł w łasnoś -
cią T o w a r z y s t w a U b e z p i e c z e n i o w e g o 
„ P r z e z o r n o ś ć " , D zisiaj 

w 

D z i s i a j za ta r ! s ię już w pamięc i 
obraz g r u z ó w I pożog i . W a r s z a w a s ta -
ła się m i a s t e m m ł o d y m . W iększość do -
m ó w nie m a w i ę c e j n iż szesnaście lat. 
N i e m a l 40% m i e s z k a ń c ó w s tanow ią 
dz iec i i m łodz i e ż do 16 lat , a w i ę c 
oi, k t ó r z y św ia t u j r z e l i w n o w e j 
W a r s z a w i e . T o d la nlich p lac ten 
n a z w a n o im i en i em P o w s t a ń c ó w W a r -
s z a w y . , 

M ł o d e poko l en i e d z i s i e j s z e j W a r s z a -
w y zna swą przysz łość , p r z y g o t o w u j e 
się do j e j da l s z ego two r z en i a . A p ro -
ces ten d o k o n u j e się w otoczeniu 
d o m ó w bez p o d w ó r z y - s t u d n i . bez 
w i d o k u dz iec i baw ią cy ch s ię w 
rynsz tokach , bez w i d o k u g ł odnych 1 
bezdomnych . T o w ła śn i e w i e l k i w y -
siłek o d b u d o w y spraw i ł , że młodz i e ż 
j es t szczęś l iwa , ż e m ł o d z i zna l e ź l i 
pracę w r o z w i j a j ą c y m się p r z emyś l e 
W a r s z a w y , że już p o l o w a m i e s zkań -
c ó w ż y j e w n o w y c h mieszkaniach, 
w p r a w d z i e c iasnych, a l e z łaz ienką, 
ga zem, e l ek t rycznośc ią I p r z ede w s z y s t -
k i m pe łnych słońca. 

H is tor ia zap isu je n o w e ka r t y w ks ię -
dze s i edemset l e tn ich d z i e j ó w sto l icy 
Po l sk i . 

czoraj 
T o b y ł y złe czasy, la ta w o j n y u w i e ń -

czone t raged ią miasta . P r z e z 63 dni 
pows tan ia t oczy ł y się tu k r w a w e w a l -
ki, na n a j w y ż s z y m d o m u W a r s z a w y 
p o w i e w a ł a b i a ł o - c z e rwona c h o r ą g i e w 
dom ten, j a k w i e l e Innych b y l ce l em 

Serdeczne podz iękowania za 
pamięć i sympatię dla pisma 
wszystk im naszym mi ł ym i 
drog im Czyte ln ikom, którzy 
przesłali nam życzenia świą-
teczne i noworoczne 

składa 
redakc ja i administracja 

, .Tygodnika Po l sk i e go " 
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9 Kosmetyk» pod wie lk im p iecem 
P r z y hutach „ B a i l d o n " , „ J e d n o ś ć " i „ P o k ó j " na Ś ląsku 

w k r ó t c e zostaną o t w a r t e gab ine ty kosme tyc zne d la za t rudn io -
nych tu kob i e t o raz żon hutn ików . Gab ine t y są nas taw ione 
p r zede w s z y s t k i m na k o s m e t y k ę leczniczą, a w i ę c na l eczen ie 
i p i e l ę g n a c j ę zn iszczonych p r z y p racy rąk, t w a r z y na ra żo -
nych n i e ra z na odp r y sk i w i ó r ó w m e t a l i i me ta l i c zny py ł . 

T e g o r o d z a j u zab i eg i kosme tyc zne będą p ła tne ca łkow i c i e 
p r z e z z ak ł ady p racy . Na t om ias t za us ług i n ie w c h o d z ą c e 
w zakres k o s m e t y k i l eczn icze j p łac ić będą ju ż same pac j en tk i , 
ceny ska l ku l owane są j e d n a k n isko i p rzys tępn ie , k o s m e t y k a 
j e s t o p o ł o w ę lub w n i ek tó r ych w y p a d k a c h j eszcze tańsza niż 
p r zec i ę tn i e w e F ranc j i . 

P o t r zech p i e r w s z y c h — pows taną da lsze p r z y z a k ł a d o w e 
gab ine t y kosmetyczne , p o w i t a n e p r z e z p racu jące kob i e t y 
z p r a w d z i w y m uznaniem. . 

tc z d w o r c e m , autostrada zaś 
po łączy T a r n o b r z e g z S a n d o -
m i e r z e m i R z e s z o w e m . 

N i e t r u d n o będz i e r ó w n i e ż 
podsyc ić i w y k o r z y s t a ć w ł a s -
ne t r a d y c j e ku l tu ra lno -h i s t o -
r y c zne Ta rnob r z e ga , tu p r z e -
cież, w g o t y c k i m t ranobr zes -
k i m z a m k u Jana T a r n o w s k i e -
go, z aw ią za ł a się k o n f e d e r a -
c ja popiterająca kandyda tu r ę 
S tan is ława Le s z c z yńsk i e go na 
t ron polski , tu urodz i ł się 
h i s to ryk l i t e ra tu ry ptolskiej 
S tan i s ław T a r n o w s k i oraz 
znany ba jkop i sa r z S tan i s ław 
Jachowicz . 

Pi jemg 
„Okoc im ' 

Okoc im , ma ła w i e ś opoda l 
Brzeska w w o j e w ó d z t w i e 
k r a k o w s k i m , znana j es t s ze -
roko , n a w e t poza g ran i cami 
Po l sk i . 116 już Jat b o w i e m 

9 Oświęc imski 
kościół 

B a r w n e i o r yg ina lne w z o -
r e m m a l o w i d ł a z p i e r w s z y c h 
w i e k ó w chrześc i j ańs twa , a z a -
r a z e m z w i ą z a n e z m a l a r -
s t w e m n o w o c z e s n y m są po l i -
ch romie p o k r y w a j ą c e śc iany 
kościoła w mieśc i e O ś w i ę c i -
miu . T e m a t y k a ich zacze rp -
nięta j e s t z E w a n g e l i i . W y -
konał j e p r o f e s o r A k a d e m i i 
Sz tuk P i ę k n y c h z K r a k o w a , 
M a c i e j M a k a r e w i c z , p o c h o -
dzący z X I V w i e k u kośc ió ł 
został w t y m roku g r u n t o w -
nie w y r e m o n t o w a n y i odno -
w i o n y , m o ż n a g o dz i s i a j z a -
l i c zyć do na j l eps z y ch p o m n i -
k ó w wspó ł c z e sne j sz tuk i sa-
k r a l n e j w Po lsce . W g rudn iu 
dokona ł pośw ięcen ia kośc io ła 
b iskup s u f r a g a n k rakowsk i . 

^ W a l k a O statek 
T r a w l e r - p r z e t w ó r n i a „ M a -

m i n S i b i r l a k " w y p ł y n ą ł z e 
stoczni gdańsk i e j na p róby 
na rnorze, choć 7 dn i p r z e d -
t e m na statku w y b u c h ł g r o ź -
ny pożar . Zapa l i ł a s ię i zo la -
c j a k o r k o w a w tune lu ch ł od -
n i c z ym statku, i t o w be zpo -
ś r edn im sąs i edz tw ie nape łn io -
nych z b i o r n i k ó w z mazu t em . 

S toc zn iowa straż pożarna i 
m i e j s k a straż gdańska nie do -
puśc i ły do w y b u c h u mazu tu 
na g o t o w y m j u ż n i ema l s ta t -
ku. B ł y s k a w i c z n a d e c y z j a w y -
cięcia w pok ładz i e o t w o r u i 
p rzedos tan ia s ię t ędy w g ł ą b 
statku, gdz i e p r a c o w a l i r o -
botn icy , odurzen i g r y z ą c y m 
d y m e m z p ł onącego korka , 
ocal i ła i m nie t y l k o życ ie , 
a l e zapob i eg ła p o w a ż n i e j s z e -
m u nadwe r ę ż en iu zd row ia . 

S ta tek , z a m ó w i o n y przez 
a rma to ra radz i eck iego , został 
n a p r a w i o n y i w y k o n a n y w 
p r z e w i d y w a n y m te rmin ie . 

9 Rozpoczęto 
obchodg 300-Iecia 
prasg 

w K r a k o w i e ods łon ię to ta -
b l i cę p a m i ą t k o w ą na k a m i e -
n icy S zobe r sk i e j p r z y M a ł y m 
Rynku , gdz i e w r oku 1661 
mieśc i ła się r e d a k c j a p i e r w -
szego po l sk i e go czasopisma — 
„ M e r k u r i u s z a P o l s k i e g o " . U -
roczystośc ią tą rozpoczę to 
obchody 300-lecia P r a s y P o l -
sk ie j . P r z e w i d u j e się, iż w 
m a j u w czasie t r a d y c y j n y c h , 
dorocznych Dn i K s i ą ż k i i 
P r a s y p r z ybędz i e d o K r a j u na 
impr e z y zw i ą zane z 300-le-
c i em po l sk i e go czasop iśmien-
n i c twa w i e l u dz i enn ikarzy 
po l sk i ego pochodzen ia z ca -
ł e g o świa ta . 

^ Siarka budu j e 
Już na tys iące l i c zy s ię t o -

p y s ia rk i p r o d u k o w a n e j w 
komb inac i e k o ł o T a r n o b r z e g a 

u ruchomionym na Barburkę . 
A l e , co r ó w n i e ważne , za 
s iarką s z y b k o w k r a c z a d o 
T a r n o b r z e g a w i e l k o m i e j s k a 
c^-wil izacja. Z a t w i e r d z o n o 
p lan urban is tyczny n o w e g o 
T a r n o b r z e g a : m ias t ec zko l i -
czące p r zed o d k r y c i e m t u t e j -
s ze j si&rki n ieca łe 4 tys iące 
m i e s z k a ń c ó w — r o z b u d o w u j e 
się d la 30 tys ięcy . 

w n a j b l i ż s z y m czasie z b u -
d o w a n e zostaną w o d o c i ą g i 
w o d a tu do j d z i e 20-k i l ome 
t r o w y m ru roc i ą g i em z r z e k i 
Ł ę k — oraz kana l i zac ja . 
G ł ó w n y ośrodek m i e j s k i p o -
zostanie w d o t y c h c z a s o w y m 
centrum, gd z i e u j r z y m y w i e l -
k i hote l , d o m t o w a r o w y , p o -
t e m bank, pocztę , d o m k u l t u -
ry , szko łę 11-k lasową, r o zbu - .-«.tnipie tu h - n w a r 

l id inycn. znakomi t e p i w o . T a mi ła 
W k i e runku W i s ł y r o z c i ą - d z i ewc zyna p a k u j e w ł a śn i e 

gn i e s ię w i e l k i p a r k i oś ro - s tarannie ow in i ę t e bute lk i 
d ek spo r t owy . N o w o c z e s n a _ „ O k o c i m i a " d o k a r t o n ó w , w 
ar te r ia m i e j s k a po łączy m i a s - ~ k t ó r y ch ruszą w świa t . 

N o w e t r o s k i , 
n o w e r a d o ś c i 

w prasie polskiej wciąż 
jeszcze trwają noworoczne 
obrachunki. W końcu ubie-
głego roku codziennie gazety 
podawały dobre meldunki nie 
tylko o wykonaniu, ale rów-
nież o przekroczeniu planów 
produkcyjnych przez poszcze-
gólne przemysły. 

Dało to w elekcie dodatko-
we miliardy dochodu, dało to 
dodatkowe ilości maszyn, sa-
mochodów, domów, traktorów, 
węgla, cukru — nie wyliczę 
wszystkiego! 

To dobrze. Oznacza to po 
pierwsze, że planowanie było 
ostrożne, po drugie, że wyko-
rzystano rezerwy, o których 
przedtem nie myślano jesz-
cze, po trzecie — i to jest 
chyba najważniejsze: wzrosła 
wydajność pracy. Nie jest ta-
jemnicą, że wydajność pracy 
— to była jedna z pięt achil-
lesowych w Polsce Ludowej. 

W Polsće buduje się domy 
i wytwarza maszyny nie gorsze 
niż w innych krajach, a w 
niektórych dziedzinach Polska 
nawet prześcignęła inne kraje, 
o czym świadczy szeroki zbyt 
jej produkcji na świecie. Jak 
wiadomo, złego towaru nikt 
nie kupuje. Ale wytwarzanie 
tego towaru kosztowało wciąż 
zbyt wiele — robotnik amery-
kański, francuski lub radziecki 
wytwarzał prędzej, mając ana-
logiczne warunki pracy jak 
robotnik polski. Nieraz stwier-
dzali to Rodacy z Francji, 
czy Ameryki zwiedzający Kraj. 

Rok 1960 wydaje się w tej 
dziedzinie rokSem przełomo-

DNt 
utr ^Krocie 

R A C I B Ó R Z — F a b r y k a k o t ł ó w b u d u j e d la 
e l e k t r o c i e p ł o w n i w T u r o s z o w i e n a j w i ę k -
szy na św iec i e koc io ł opa lany w ę g l e m 
bruna tnym. 6 tys ięcy ton w a g i , 65 m e -
t r ó w wysokośc i •— 650 ton pa r y na g o -
dzinę. 

K R O Ś C I E N K O — P r o f e s o r o w i e i s tudenci 
A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w K r a k o -
w i e dokona l i n i e z w y k ł e g o w y c z y n u spor -
t owo - tu r y s t y c znego . W d rug i e j p o l o w i e 
g rudn ia w y p r a w i l i się k a j a k a m i p r z e z 
p r z e ł om D u n a j c a — od Czorsz tyna przez 
S z c zawn i c ę d o Krośc i enka . 

W R O C Ł A W — Z a k ł a d y E l ek t ron i c zne „ E l -
w r o " m a j ą ba rd zo wyksz ta ł coną za łogę . 
N a 1000 osób za łog i — 200 t o in żyn i e ro -
w i e i m a t e m a t y c y . N i c d z iwnego , b u d u j e 
się tu m. in. e l e k t r o n o w e m a s z y n y m a -
t ematyczne . A w sąs i edz tw ie p o w s t a j e 
p i e rws za P a ń s t w o w a Szko ła E l ek t r on i c z -
na dla 500 uczn iów . 

B I E C Z — W t y m z a b y t k o w y m mias teczku 
Rz e s z owsz c z y zny zachowa ł się na s ta re j 
w i e ż y Ratusza M i e j s k i e g o — p i ękny , l i -
czący ponad 500 lat •— zegar s łoneczny. 
Zosta ł t e ra z r a z em z w i e ż ą odnow i ony . 
W R z e s z o w s k i e m k o n s e r w a t o r do l i c zy ł s ię 
k i lkunastu podobnych z a b y t k ó w . 

^ K A L I S Z — P o d kon iec o b c h o d ó w s w e g o 
1800-lecia K a l i s z o t r zyma ł n o w y cenny 
ob iekt — nowocześn i e urządzoną w i e l k ą 
p r zędza ln i ę c i enkoprzędną (1.500.000 kg 
na j c i eńsze j p r z ę d z y b a w e ł n i a n e j rocznie ) . 

W A Ł B R Z Y C H — 5- lec łe obchodz i ł Zespó ł 
P i e śn i I T a ń c a „ W a ł b r z y c h " , d o k t ó r e g o 
na l e ży 100 ucznikiw szkó ł górn iczych , 
w t y m w i e l u s y n ó w R o d a k ó w , r epa t r i an -
t ó w z F r anc j i . B i lans zespołu — 116 w y -
s tępów, 300 tys ięcy w i d z ó w . 

P U Ł A W Y — D e c y z j a zapadła . Spośród 4 
mias t w y b r a n o P u ł a w y i tu pows tan i e 
n a j w i ę k s z a w Po l sce f a b r y k ń azotow.a. 

Z A K O P A N E — Zespó ł f i l m o w y „ S t u d i o " 
zaczął nakręcać f i l m „ N a b i a ł y m sz laku ' 

aż na Sp i t zbergen ie . K o ń c z y g o w Z a k o -
panem, a le sprzęt i r e k w i z y t y t r zeba by ł o 
d o do l iny 5 S t a w ó w p r z e w i e ź ć he l i kop -
t e r em. 

L E G N I C A — 800 p ianin do k i lkunastu k r a -
j ó w w y e k s p o r t o w a ł a w 1960 r. tu te jsza 
f a b r y k a . W 1961 r. L e g n i c a w y s t a w i s w o -
j e ins t rumenty w Med i o l an i e , He ls inkach , 
Frankfurc i te n/Menem i Johannesburgu. 

B R Z O Z Ó W (R z e s z owsk i e ) — Szko ła r zemios ł 
b u d o w l a n y c h ksz ta łc i oko ło 200 p r z y -
sz łych m u r a r z y , t ynkar zy , ś lusarzy itd. 
Za k i lka m i es i ę cy p i e rws za p rak t yka — 
p r z y b u d o w i e n o w e j szko ły w B i eszcza -
dach. 

C Z A R C I J A R (O lsz tyńsk ie ) — W sztuczne j 
w y l ę g a r n i r y b ł osos iowych h o d u j e się 
p i ękne 4- tys i ęczne „ s t a d o " p s t r ą gów , k t ó -
re pos łuży do za ryb i en ia r z ek I po toków . 

S Z C Z E C I N •— Już od N o w e g o R o k u huta 
„ S z c z e c i n " i c emen town ia „ P r z e m k o " sta-
now ią j e d n o przeds i ęb io rs two . Z y s k : p e ł -
ne w y k o r z y s t a n i e żuż la , zmn i e j s z en i e k o -
s z t ów admin i s t racy jnych . 

D O B I E G N I E W O — B u d u j e s ię tu szkoła 
„ T y s i ą c l e c i a " , k t ó r e j f u n d a t o r a m i są d a w -
n i j eńcy o f l a gu „ W o l d e n b e r g " ( d a w n a , 
na zwa Dob i e gn i ewa ) . B y l i o f l a g o w c y za -
m ies zka l i w A n g l i i z a d e k l a r o w a l i 1000 
f u n t ó w i k o m p l e t n e w y p o s a ż e n i e gab inetu 
do l e k c j i f i izyki. 

K Ł O D Z K O — Obok pó łnocne j śc iany z a b y t -
k o w e g o , ratusza po tężny k a f a r w b i j a d ł u -
g ie pa l e „ l a r s enowsk i e " . Wodoszc z e lna 
ściana uchron i f u n d a m e n t y , k t ó r y m za-
g raża w o d a s p ł y w a j ą c a z sąs iedn iego 
w z g ó r z a . 

S Z C Z E C I N — M y ś l i w i będą m i e l i u ż y w a -
nie. Ods t r za ł z w i e r z y n y m o ż e o b j ą ć w 
na jb l i ż s z ych 3 latach 1700 j e l en i , ponad 
4000 sarn i 3500 dz ików . Z w i e r z y n a bo -
w i e m r o zmnoży ł a się 1 n iszczy u p r a w y . 

wym, w wielu gałęziach prze-
mysłu właśnie dzięki wzrosto-
wi wydajności pracy zrobiono 
więcej niż zamierzano. 

Tak więc ubiegły rok był 
dla Polski rokiem dobrym, był 
rokiem wskazującym na to, 
że plany na najbliższe lata są 
realne, że dalszy wzrost uprze-
mysłowienia Kraju będzie po-
stępował szybko naprzód, że 
Polska będzie silniejsza, bo-
gatsza, a co za tym idzie — 
Polacy będą lepiej żyli. 

Jak obliczono, w Polsce za-
trudnionych jest ponad 7 mi-
lionów ludzi. To zatrudnienie 
ma jeszcze wzrosnąć w związ-
ku z szerokimi planami rozbu-
dowy. 1 daje się tutaj zauwa-
żyć zjawisko odwrotne od 
częstych zjawisk w wielu In-
nych krajach: zachodzi oba-
wa, że nie starczy w Polsce 
rąk do pracy. 

Kto pamięta — a wielu 
z Polaków we Francji ze 
starszego pokolenia pamięta 
0 tym na pewno, ponieważ 
to właśnie była przyczyna Ich 
emigracji z Kraju — otóż, kto 
pamięta szalejące bezrobocie 
w Polsce przedwojennej, ten 
zrozumie, co to oznacza, kie-
dy dzisiaj powiadamy, że w 
Polsce jest brak rąk do pracy. 

1 to — pamiętać trzeba — 
przy wielokrotnie zwiększonej 
produkcji we wszystkich dzie-
dzinach w porównaniu z okre-
sem przedwojennym. Już ta 
jedna sprawa mówi o wiel-
kich przemianach w Starym 
Kraju. 

Zwłaszcza odczuwa się brak 
mężczyzn do pracy. Przyrost 
ludności w wieku zdolnym do 
pracy w roku 1961 szacuje się 
na blisko 65 tysięcy osób, a 
liczba zatrudnionych w uspo-
łecznionej gospodarce wzros-
nąć ma w ciągu roku o ponad 
100 tysięcy. 

W związku z tym przewidu-
je się zatrudnienie kobiet w 
niektórych dziedzinach I przy 
niektórych lżejszych pracach, 
wykonywanych dotychczas 
przez mężczyzn np. w handlu, 
w transporcie, łączności, gos-
podarce komunalnej, usługach. 

A zadania są coraz większe: 
tak np. żeby wymienić choć-
by jedną dziedzinę: w 1961 ro-
ku trzeba w Polsce wybudo-
wać pół miliona izb w mias-
tach I na wsi, tj. o 7 % w j ę -
cej niż wybudowano w roku 
ubiegłym. Ponadto w nowych 
szkołach zostanie oddanych 
5.700 Izb lekcyjnych. Przyrost 
naturalny w Polsce jest 
ogromny i w związku z tym 
dziatwie potrzebne są wciąż 
nowe szkoły. 

Zniszczona po wojnie Pol-
ska, budująca od nowa nie 
tylko swoją stolicę, ale rów-
nież wiele Innych miast, bu-
dująca na nowo zniszczone 
osiedla i wsie, budująca nowe 
miasta (Nowa Huta) zużywa 
w ciągu roku ogromne, kos-
miczne, chciałoby się powie-
dzieć, ilości materiałów bu-
dowlanych, jak cegły, wapna, 
papy, cementu. Właśnie jeśli 
chodzi o materiały budowlane, 
dawało się odczuć kłopoty — 
przemysł produkujący te ma-
teriały nie nadążał. I to na-
leży już na szczęście do prze-
szłości. Jedno porównanie: w 
roku 1956 cementownie pol-
skie wyprodukowały 3,8 milio-
na ton cementu, w roku 1960 
już 6,5 miliona ton. Ta jedna 
liczba wskazuje już na ogrom-
ny rozmach polskiego prze-
mysłu, na ogromne tempo roz-
woju Kraju. Do nowego roku 
start jest dobry. Zamiary są 
duże, ale i sity coraz większe. 

Marian 



PO 2 2 L A T A C H 
TUŁACZKI NA OBCZYŹNIE 

SKARBY WAWELSKIE-NA WAWEL! 
31 grudnia ub. roku nastąpiło w Québec (Kanada) formalne 

przekazanie skarbów przez dyrektora muzeum prowincjonal-
nego — -dyrektorowi państwowych zbiorów sztuki na Wawe lu , 
prof. J. Szabłowskiemu, któremu towarzyszył konserwator za-
bytków prof. B. Marconi 

W czasach, k i edy dz is ie js i 
22- letni ludz i e p r zysz l i na 
świa t , ska rby w a w e l s k i e , 
z a ł adowane w 47 sk r zyń 
że laznych, e w a k u o w a n o 
p o d g r a d e m b o m b i p o -

c i s k ó w a r t y l e r y j s k i c h z P o l s k i do R u -
muni i , a w k r ó t c e do F ranc j i , r a tu j ąc 
j e p r zed zachłannością h i t l e r owsk i ch 

V X A CA^ 

T A S Z K I E N T 

Koło mie jscowości Ac ł i an -Garana w ob -
wodzie taszlcienckim wznosi się obecnie n a j -
większą w A z j i Ś rodkowe j cementownię. 
O wielkości cementowni -g iganta świadczą 
następujące ssczegóły: 

piece obrotowe, które zostaną w niej za-
montowane, m a j ą — po raz p ie rwszy w 
praktyce przemys łowego budown ic twa Z S R K 
— długość 175 metrów i średnicę 4,5 metra; 
długość taśmy o lbrzymiego transportera 
którym surowiec do w y r o b u cementu bę -
dzie dostarczany bezpośrednio z kamienio-
ł o m ó w do cementowni przekracza 6 ki lo-
metrów. 

P i e rwszy zespół p rodukcy jny cementowni 
urucł iomiony zostanie już w I kwarta le r.b. 

N O W Ï J O R K 

w j edne j z amerykańskic ł i raf ineri i na f ty 
poradzono sobie w oryg ina lny sposób z k ło -
potem, j ak i s p r aw i a j ą liczne po.rtiernie p ro -
wadzące na teren zak ładów. 

Oto w portierni centralnej zainstalowano 
d w a telewizory połączone z kamerami tele-
w i zy jnymi zna j du j ą cymi się p r zy we jśc iu nie 
strzeżonym przez portiera. 

N a ekranie j ednego te lewizora portier w i -
dzi twarz robotnika, wchodzącego na teren 
zakładu i j e g o legitymację s łużbową. N a 
d rug im ekranie — widoczny jest ko łowro -
tek, przez który robotnik musi przejść, a b y 
dostać się do swego mie jsca p racy : ko ło -
wrotek ten ŁLructiamia portier za na-dśnię-
ciem guzika. 

M O S K W A 

za łoga statku , ,Kapitan Smirnow* ' zamel -
dowała , iż zbudzi ł się w u l k a n Snou, po ło -
żony n a j edne j z W y s p Kurylskic l l . 

Chociaż statek płynął w dużej odległości 
o<a wu lkanu , załoga wi<aziała k łęby dymu, 
unoszące się nad kraterem oraz czuła za -
pach siarki. Pok ł a d statku pokry ł się gęstą 
wars twą popiołu. 

N a u k o w c y z sybe ry j sk i e j filii Akademi i 
N a u k Z S R R ko jarzą wybuc ł i wu lkanu Snou 
ze z j aw i skami tektonicznymi ( ruchy sko-
rupy ziemskiej ) , które mia ły miejsce ki lka 
miesięcy temu w Chile oraz z n i edawnym 
trzęsieniem ziemi na Kamczatce. 

L O N D Y N 

Członek par lamentu bryty j sk iego z ramie -
nia partii konserwatywne j , Anthony Ca r -
show, oświadczy ł korespondentowi gazety 
, ,S imday Express " , że zamierza wys łać sy-
n a na studia do Zw i ą zku Ra<izieckiego. 

, ,Pragnę, a b y H a r r y ukończył un iwersytet 
Leningradzki — oznajmi ł Carshow. — Syn 
m ó j . studiować będzie j ęzyk rosyjski , p o -
nieważ w mo im przekonaniu jest to j eden 
z wielkich j ę z y k ó w przyszłości" . 

W rozmowie z korespondentem pisma 
Ogoniok" , goszcząca obecnie w Zw iązku 

Radzieckitn śp iewaczka peruwiańska , Y m a 
Sumac, również wyraz i ła chęć kształcenia 
w Z S R R swego 10-letniego syna. 

n a j e ź d ź c ó w . P o w y ł a d u n k u w j e d n y m 
z po łudn i owych p o r t ó w f rancusk ich 
szczęś l iw ie p r z e w i e z i o n o j e w p e ł n y m 
k o m p l e c i e do Aubusson , w depa r t a -
menc i e Creuse , gdz i e spoczę ły b e z -
p ieczn ie w sk ładach m i e j s c o w e j f a -
b r y k i g o b e l i n ó w . 

Spoczynek ten j e d n a k n ie t r w a ł 
d ługo . Już w c z e r w c u 1940 r. za -
g rażać i m zaczę ły te same b o m b o w c e , 
dz ia ła i k o l u m n y pancerne , k t ó r e do -
kona ły n a j a z d u na Po l skę . S tanow i ł o 
to n i e j a k o ż y w ą i lus t rac ją t e j h is to -
r y c z n e j p r a w d y , że m u i t a r y z m n i e -
m i e ck i za-wsze s t a n o w i z a r ó w n o d la 
Po lsk i , j a k i d la F r a n c j i , w s p ó l n e n i e -
bezp i eczeńs two . 

Po ś r ód chaosu b i t e w n e g o i p o -
w s z e c h n e j e w a k u a c j i po l sk i e skarby 
n a r o d o w e z W a w e l u , uzupe łn ione za -
b y t k a m i z W a r s z a w y , n i ema l w ostat -
n i e j chw i l i zdążono p r z e w i e ź ć nad 
kana ł Ł a M a n c h e i s tąd p r z ep ra -
w i ć j e z n o w u pod g r a d e m ku l i b o m b 
d o A n g l i i , a następnie — na po l sk im 
l i n i owcu „ B a t o r y " , poprzez r o j ą c y s ię 
od h i t l e r owsk i ch łodz i p o d w o d n y c h 
ocean, d o K a n a d y . P r z y b y ł y tu w l i p -
cu 1940 r., aby z dala, od s z a l e j ą c e j 
w Europ i e w o j n y zna leźć bezp ieczny 
i s p o k o j n y azy l . 

T a k się j e d n a k z łoży ło , że azy l ten 
p r z ed łuży ł się ponad w s z e l k ą spodz i e -

w a n ą m ia r ę . T o co w l u t y m 1959 r . 
p o w r ó c i ł o do K r a j u , s tanow i ł o t y l k o 
t rzec ią część wszys tk i ch ska rbów , zde -
p o n o w a n y c h w czasie w o j n y na p r z e -
chowan i e w Kanadz i e . Spoś ród z gó rą 
220 p o z y c j i i n w e n t a r z o w y c h z w r ó c o n o 
w t e d y 70 pozyc j i , obecn ie w r a c a do 
P o l s k i g ł ó w n a , na j c enn i e j s z a część 
s k a r b ó w w a w e l s k i c h . 

CO w r a c a obecn ie z K a n a d y ? 
P r z e d e w s z y s t k i m w s p a -
nia ła , j e d n a z n i e l i c znych 
(a n a j w i ę k s z a ) na świec ie , 
k o l e k c j a 132 a r r a s ó w j a -
g i e l l ońsk ich — ar t ys tycznych 

tkanin ob ra zowych , b a r w n y c h , boga t o 
l i tych s r e b r e m i z ł o t em, a p r z eds ta -
w i a j ą c y c h sceny b i b l i j n e bądź ś w i e c -
k ie . T k a n i n y t e w y r a b i a n o r ęczn i e 
p r z ede w s z y s t k i m w mieśc ie f r a n -
cusk im A r r a s (s tąd Ich n a z w a ) w e -
d ług spec j a lnych w z o r ó w ma larsk i ch , 
z w a n y c h kar tonami , k t ó r y c h dos ta r -
cza l i n a j w y b i t n i e j s i ar tyśc i . Ozdab ia ł 
n i m i k o m n a t y w a w e l s k i e już k ró l 
Z y g m u n t S ta r y (1506—1548, dynast ia 
Jag i e l l onów ) , a l e w n a j w y ż s z y m p o -
w a ż a n i u m i a n o j e dop i e r o za k ró l a 
Z y g m u n t a A u g u s t a (1548—1572), iście 
r enesansowego mecenasa nauk i 1 sz tu-
k i . A r r a s y Z y g m u n t a A u g u s t a tkano 
w X V I w i e k u p r z e w a ż n i e w Brukse l i . 
K a r t o n ó w do nich dostarcza ł ar tysta 
f l a m a n d z k i , M i c h a ł Cox l en , n a z y w a n y 
f l a m a n d z k i m R a f a e l e m , a c zko lw i ek 
czerpa ł on też z twórc zośc i M i cha ł a 
A n i o ł a . P i e r w s z e z a m ó w i e n i a z K r a -
k o w a nadesz ły d o B r u k s e l ł w 1526 I 
1533 r . K o l e k c j ę a r r a s ó w j ag i e l l ońsk i ch 
oszacowano w K a n a d z i e na 60 m i l i o -
n ó w d o l a r ó w . D l a P o l a k ó w — tak, 
j a k 1 inne n i e p o w t a r z a l n e ś w i a d e c t w a 

histor i i l ku l tury n a r o d o w e j — jes t 
ona bezcenna. 

Z Innych s k a r b ó w w y m i e n i ć w a r t o 
pamią tk i p o k r ó lu Janie I I I Sob i esk im 
(1674—1696), p o g r o m c y T u r k ó w i b o -
hate r ze ods ieczy W i e d n i a (1683 r.). 
Chodz i tu o: p łaszcz do O r d e r u S w . 
Ducha, o f i a r o w a n y z wdz i ę c znośc i za 
z w y c i ę s t w o w i e d e ń s k i e J a n o w i I I I 
p r zez k r ó l a F ranc j i , L u d w i k a K I T ; 
m i ec z zdoby t y przez Sob i esk i ego na 
tu r e ck im W i e l k i m W e z y r z e , K a r a 
Mus ta f i e , a także — ozdobny miecz i 
h a f t o w a n y p e r ł a m i kape lusz , o f i a r o -
w a n e po l sk i emu k r ó l o w i p r z e z Pap i e ża 
I nnocen t e go X I . 

Op róc z t ego w r a c a j ą ozdobne r z ędy 
końsk ie i czaprak i , z b r o j e i tarcze 
s ł y n n e j husar i i po l sk i e j , d a l e j tak u lu -
b ione p r z e z P o l a k ó w k o l e k c j e bron i 
z r ó żnych epok, poś ród n i e j — w y s a -
dzane k o s z t o w n y m i k a m i e n i a m i s taro-
d a w n e szable , a w r e s z c i e — p r z ep i ęk -
ne, de l ika tne tkan iny z W a w e l u l n a j -
r ó żn i e j s z e zdobyczne cho rągw i e , ś w i a d -
czące w y m o w n i e o sukcesach oręża 
po lsk iego . 

P r z y w r ó c e n i e n a r o d o w i c zc i godnych 
pamią tek j e g o do robku h i s to rycznego 
I ku l tu ra lnego teraz , k i edy naród ten 
w k r o c z y ł w okres o b c h o d ó w T y s i ą c l e -
c ia s w o j e j pańs twowośc i , j es t spe łn ie -
n i em j e g o s łusznych żądań. O d zakoń-
czen ia w o j n y , podczas k t ó r e j m l l i t a -
r y z m n i em i eck i j e d n a k o zagraża ł skar -
b o m n a r o d o w y m wszys tk i ch k r a j ó w 
europe j sk i ch — a szczegó ln ie P o l s k i i 
F r a n c j i — m inę ł o 15 lat . Z a b y t k i w a -
w e l s k i e po z g ó r ą 20 la tach tu łaczk i 
na obczyźn i e w r a c a j ą nareszc ie d o P o l -
ski, gd z i e c z eka na n i e ca ły na ród 
i j e g o przysz łość — młodz i e ż . 

A L . P Ł A C Z K O W S K I 

Czu marzenie stanie się 
rzeczywistością 

Bez mała trzy czwar te w i eku pro-
blem bu'dowy tuinelu pod kanałem 
La M a n c h e ukazu je sdę sporadycz-
nie na p i e rwszych stronach prasy 
św ia t owe j . Szuka jący sensacj i tu-
rysta może z łatwośc ią obe j r zeć w 
pobl iżu Calaiis w e j ś c i e do turjelu, 
k tó rego w i e r cen i e zostało rozpoczę-
te parzed ki lkudzies ięc iu la ty i 
w<krótce porzucone. W y d a j e się jed-
nak, że rok ub ieg ły by ł w i e l k im 
krok iem na drodze rea l i zac j i pro-
jektu. Tak w każdym razie można 
sądzić po sprawozdaniu przekaza-
nym władzom francuskim d b r y t y j -
skim przez Groupement d'Etudes du 
Tunnel sous La Manohe, powsta-
łe z e scalenia spółek, k tóre od 
18&0 roku badały moż l iwośc i budo-
w y tunelu. 

Sprawozdan ie — o w o c dwule tn ich 
prac badawczych opartych w szcze-
gólności na ośmiu próbnych w i e r ce -
niach p r zeprowadzonych kosztem 
350 m i l i onów starych f ranków, 
stwierdza, że przeds i ęwz ięc i e jest 
,,pożądane i nadające się do reali-
zacji". 

Jak w y g l ą d a sam projekt? Tech-
nicy w y p o w i a d a j ą sdę o twarc i e za 
rozwiązan iem w postaci tunelu ko-
l e j o w e g o . Tunel ten, długości 52 km 
pos iadałby dwa tory o ruchu jedno-
k ie runkowym, łącząc Sangatte i 
Douvres . Transport samochodów za-
pewn ia ł yby poc iąg i o t rakc j i e lek-
t ryczne j . Dz ięk i nowemu połączeniu 
poc iąg i o s o b o w e i t o w a r o w e po-

t r z ebowa łyby za l edw ie 4 godz iny 
20 minut na pokryc i e od leg łośc i Pa-
ryż—Lonidyn. 

Koszta r ea l i zac j i t e go pro jektu zo-
stały oicenione na 150 mi l i a rdów 
dawnych f ranków, a czas t rwania 
budowy na 5 lat. 

Pows ta ł y jednak trudności innego 
irodizaju. '.Potężna Un ion RolutSère 
poparta iprzez p ewne koła przemysłu 
samochodowego patrzy z ł ym okiem 
na p ro j ek t tunelu k o l e j o w e g o . 

Groupement d'Études nie sprzeci-
w i a sdę zresztą w zasadzie budowie 
tunelu d rogowego , k t ó r y b ieg łby 
obok tunelu k o l e j o w e g o . P ro j ek t 
wspomina o moż l iwośc i rea l i zac j i 
tak iego tunelu długości 42 km i 
szerokości 9 met rów, k t ó r y zapew-
ni łby ruch oko ło 1300 p o j a z d ó w na 
godz inę w obu kierunkach, przy 
szybkości 56 km na godzinę. Kosz t y 
b y ł y b y jednak znacznie w iększe , 
gdyż w e d ł u g p row i zo r yc znych obli-
czeń w a h a ł y b y się w granicach od 
1.770 do 2.100 mi l i a rdów dawnych 
f ranków. 

Ostatnia wreszc i e komb inac j a : tu-
nel k o l e j o w o - d r o g o w y , lub most nad 
kanałem La Manche . Rea l i zac ja Jed-
nego 'tych p r o j ek t ów w y m a g a ł a b y 
k r e d y t ó w w w y s o k o ś c i 2500—2800 
mi l i a rdów dawnych f ranków. 

A dochody? Zdaniem ekspertów, 
tunel k o l e j o w y pr zyn iós łby w roku 
1965 180 mi l i onów N F dochodu brut-
to, a w roku 1980 już 283 min NF . 
W w y p a d k u b u d o w y tunelu drogo-
w e g o p r zychód brutto kształtowaliby 
się w. tych samych latach w w y s o -
kośc i 130 i 207 m i l i onów NF . 

Po trzeciej f rancuskiej 
eksplozj i atomoujej 

w ramach rea l i zac j i f rancuskiego 
w o j s k o w e g o programu a tomowego , 
w dniu 27 grudnia o godz . 7.30 na 
po l i gon ie Reggane na Saharze do-
konano powodzen i em, jak podał 
o f i c j a lny komunikat — eksp loz j i nu-
k l earne j o s łabej sile. 

Jak zresztą się tego parysk ie 
czynniki o f i c j a lne spodz iewały , ta 
trzecia francuska eksp loz ja atomo-
w a spotkała się z k r y t y c z n y m przy-
j ęc i em z e strony opini i św ia towe j . 

Japonia przekaza ła o f i c j a l ny pro-
test swego rządu. Sudan odwoła ł 
s w e g o ambasadora w Paryżu. Pre-
zydent Nkrumah te legra f iczn ie zwró -
ci ł się do wszys tk i ch sze fów państw 
i r z ądów dawnych posiadłości fran-
cuskich. L iga Arabska ogłosi ła z 
Kairu protest. 

„Jedno nie ulega wątpliwości — 
pisał parysk i ,,Le M o n d e " — od 
dwóch lat Stany Zjednoczone, 
W . Brytania i Związek Radziecki 
Wstrzymały doświadczenia atomowe. 
Tak więc Francja jest obecnie jedy-
nym krajem, na który w oczach 
opinii publicznej spada dezaprobata 
za stosowanie i rozwijanie broni 
masowej zagłady". 

Prasa francuska, wy raża ł a również 
wą tp l iwośc i c zy eksperyment ten 
by ł potrzebny w przededniu re fe-
rendum oraz zwracała u w a g ę na 
pewną dezaprobatę nawet sojuszni-
czych m'Ocarstw a tomowych . 

Prasa doniosła też, że „ św iadko-
w i e " wybuchu : 1000 bdałych szczu-
rów, 30 k ró l i ków oraz 20 kóz i 
j edno koż lątko, urodzone już na 
Saharze przetransportowani zostali 
samolotem do Paryża, a stąd do 
Compdegne, gdz ie zwierzę ta będą 
badane w laborator iach w o j s k o w y c h . 

B. M . 



Pełnia życia - mimo wszystko 
W B R A M I E b a r w n e j 

kamien i c zk i na 
R y n k u N o w o m i e j -
sk im w W a r s z a -
w i e z a t r z y m u j e się 
m a ł y „F ia t -500" 

tuż p r zed d r z w i a m i P r a c o w n i 
Ośrodka M a t e m a t y c z n e g o . 
N a d n u m e r e m r e j e s t r a c y j n y m 
samocł iodu w i d n i e j e tab l i czka 
Ł nap isem „ I n w a l i d a " . 

P r z y p o m n i a ł m i się m i m o 
w o l i a r t yku ł z prasy a m e r y -
kańsk ie j , w k t ó r y m autor o -
m a w i a powodzen i e , j a k i m 
c ieszą , się na Zachodz i e l e -
ka r z e -psych ia t r z y oraz różne 
p i gu łk i u spoka j a j ą c e . B y ć 
m o ż e — sko j a r z en i e t e go a r -
t yku łu z w i d o k i e m barczys t e -
g o — lecz po rus za j ą c ego s ię 
o kulach m ę ż c z y z n y stało się 
impu l s em d o napisania r e p o r -
tażu o c z ł ow ieku , k t ó r y s t ra -
cił w s z y s t k o i p o t r a f i ł s w e 
życ ie na n o w o odbudować . 
B e z p o m o c y p s y c h i a t r ó w z n a -
lazł d rogę , k tóra p r o w a d z i ł a 
go od i n w a l i d z t w a n a j w y ż s z e j 
g rupy „ p i e l ę g n a c y j n e j " — d o 
w łasnego samochodu. 

PRZECIW Z W Ą T P I E N I U 
I n ż yn i e r W ł a d y s ł a w M a n -

cew icz b y j w 1939 r oku w y -
k ł adowcą w C e n t r u m W y s z -
ko len ia Łącznośc i w W a r s z a -
w i e i k i e r o w n i k i e m L a b o r a -
to r ium Te l e t echn icznego . P o 
w y b u c h u w o j n y b i e r ze w n i e j 
udział j a k o d o w ó d c a s z w a -
dronu łączności . D o s t a j e się 
do n i ewo l i , z k t ó r e j uda ło 
m u się uc iec i w r ó c i ć pod 
p r z y b r a n y m nazw i sk i em d o 
W a r s z a w y . Z m i e j s c a p r z y -
s tępu je do p racy k o n s p i r a c y j -
n e j j a k o k i e r o w n i k p r o d u k c j i 
sprzętu rad io techn icznego . 

— Uda ł o nam się skonstru-
o w a ć m . in. m a ł y aparat r a -
d i o w y o w y m i a r a c h 6x12x18 
cm3 i p rzes łać g o d o j e d n e g o 
z o b o z ó w j en ieck ich . A k r ó t -
k o f a l ó w k ę d la oddz ia łu leś -
n e g o w m o n t o w a l i ś m y w p u -
d ło apa ra tu ry m e d y c z n e j S i e -
mensa. W io z ł a ją łączniczka 
w s t ro ju p i e l ęgn ia rk i i sami 
N i e m c y p o m a g a U j e j p r z e -
nosić pakunek na s tac jach. 

Podczas pows tan ia w a r -
s zawsk i e go budynek , w k t ó -
r y m z n a j d o w a ł się inżyn ie r 
M a n c e w i c z został zburzony . 
In żyn i e ra w y d o b y t o spod 
g r u z ó w , p i e r w s z e j p o m o c y u -
dz i e l ono m u w szp i ta lu na 
ul. Mon iuszk i , gdz i e jako. ta -
k o „ p o s t a w i o n o na nog i " . D o -
s ta j e się d o obozu j e n i e c k i e -
go, gdz i e stan z d r o w i a zaczął 
się pogarszać i do W i g i l i i k o -
l edzy znieś l i g o już spara l i -
ż o w a n e g o do stołu. 

P o z l i k w i d o w a n i u obozu 
nastąpi ł p o w r ó t do K r a j a, 
a l e nie u tożsami ł się on z 
p o w r o t e m do domu. Okaza ł o 
się, że ogn isko d o m o w e p r z e -
stało r ó w n i e ż istnieć. C h o r y 
spędza k o l e j n o pó ł to ra r oku 
w różnych szpi ta lach. 

— M i a ł e m w t e d y w i e l e 
czasu do p r zemyś l en ia . G d y 
zda ł em sobie sp rawę , źe l e -
ka r z e p o w ą t p i e w a j ą , c zy j a 
w ogó l e p o t r a f i ę k i e d y k o l -
w i e k samodz i e ln i e s iedz ieć , 
z d e c y d o w a ł e m się na opusz-
czenie sanator ium. 

T u na leży dodać , ż e w k a r -
c ie choroby inżyn ie ra f i g u r o -
w a ł y m . in. t ak i e d i agnozy : 
kon tuz j a kręgos łupa , p ę k n i ę -
cie p o d s t a w y czaszki , r opne 
zapa len ie m ó z g u i rdzen ia 
kręgos łupa , b e z w ł a d obu nóg 
i p r a w e j ręki . D e c y z j a p o d j ę -

Sc iany p r a c o w n i inż. M a n c e w i c z a ob lep ione są pó lkami . W y s t a r c z y ruch ręką , b y dos ięgnąć 
s ło iczka z j ak im i ś ś rubkami czy w y b r a ć po t rzebną ks iążkę . Obok z p r a w e j : g a ra ż inżyn ie ra 

z n a j d u j ą c y się w ś r ó d z a b y t k o w y c h kamien iczek 

cia p racy z a w o d o w e j w y d a -
w a ł a się w tych w a r u n k a c h 
s za l eńs twem. 

L A T A Z W Y C I Ę S T W 
— W sześć t y g o d n i po o -

puszczeniu sanator ium ob-
j ą ł e m dz i ęk i p o m o c y ko l e g i 
posadę dy r ek to ra Szko ł y D o -
ks z t a ł c a j ą c e j w Dusznikach 

T E L E W I Z J A 
usługach ch i rurg i i na 

W sal i w y k ł a d o w e j pro f . R. D r e w s udz ie la s tudentom w y j a ś -
nień w z w i ą z k u z ope rac ją , k tórą przed chw i l ą og l ąda l i na 

ekranach t e l e w i z o r ó w 

w a c j a ch i ru rg i c znego z a -
b i egu to d la studenta 

m e d y c y n y s p r a w a duże j w a -
gi . D o n i e d a w n a j e d n a k z w i ą -
zane z t y m by ł y p o w a ż n e 
trudności , w y n i k a j ą c e g ł ó w -
nie z c iasnoty sal i o p e r a c y j -
ne j . P r z y s to le o p e r a c y j n y m 
m o g ł o stać t y l k o k i lka osób, 
a i one m ia ł y b a r d z o og ran i -
czone po l e w id z en i a tak, że 
szczegó ły ope ra c j i często ucho-
dz i ły ich uwadze . 

D l a t e g o też na sa lę o p e r a -
cy jną w k r o c z y ł a t e l e w i z j a . 

W K l i n i c e Ch i ru rg i c zne j w 
Poznaniu , k i e r o w a n e j p r z e z 
p ro f . R o m a n a D r e w s a od 
d w ó c h lat dz ia ła ins ta lac ja 
t e l e w i z y j n a ( p r z e w o d o w a ) . N a d 
s to łem o p e r a c y j n y m w k o -
pułę l a m p y b e z c i e n i o w e j 
w m o n t o w a n a j es t k a m e r a t e -
l e w i z y j n a z o b i e k t y w a m i 
s k i e r o w a n y m i na po l e o p e -
racy jne . Ca ły p r zeb i eg ope -
r a c j i j es t t r a n s m i t o w a n y przez 

kab l e d o sal i w y k ł a d o w e j , 
z n a j d u j ą c e j s ię na I p i ę t r ze 
k l in ik i , gdz i e j ednocześn ie 300 

s tuden tów o b s e r w u j e ope ra -
c j ę na ekranach d w ó c h du -
żych t e l e w i z o r ó w . Ins ta l ac j a 
g ł o śn ikowa p r z e k a z u j e u w a g i 
c h i r u r g ó w ( m i k r o f o n z n a j d u -
j e s ię r ó w n i e ż w l amp i e nad 
s to ł em o p e r a c y j n y m ) . 

Ins ta l ac j a t e l e w i z y j n a odda -
j e duże usługi n ie t y l k o s tu-
dentom, a le i l eka r zom, k t ó -
r z y w ce lach n a u k o w y c h zb i e -
r a j ą s ię w K l i n i c e na c o m i e -
s ięczne k o n f e r e n c j e . 

T e l e w i z j a stała się znako -
m i t y m n a r z ę d z i e m nauczania 
m e d y c y n y i ba rdzo k o r z y s t -
nie w p ł y n ę ł a na pos tępy w 
studiach, nic wiięc d z iwnego , 
źe stała s ię a t rakc j ą , p r z y -
c i ąga jącą s tudentów. 

K l i n i k a pro f . D r e w s a j e s t 
p i e rwszą w k r a j u , k tó ra z a -
s tosowała u s ieb ie t e l e w i z j ę . 
Os ta tn io w j e j ś lady poszła 
kliruikla po łożn icza ( r ó w n i e ż 
w Poznan iu ) , a o podobne 
ins ta lac j e s ta ra ją się j u ż in -
ne k l in ik i w Po lsce . 

M . K o r e y w o 

N a d s to łem o p e r a c y j n y m w i s i kopu ła l a m p y b e z c i en i owe j , 
z w b u d o w a n ą kamerą t e l e w i z y j n ą . W ś rodku l a m p y w i d o c z n e 

są 2 o b i e k t y w y k a m e r y oraz m l l i r o f on 

Zd ro ju . R a n o p o d d a w a ł e m się 
z a b i e g o m l e c zn i c z ym a po 
po łudniu w y k ł a d a ł e m . U c z -
n i o w i e p o m a g a l i m i w j e ż d ż a ć 
na w ó z k u do k lasy , nauc zy -
ł e m się r y s o w a ć na tab l i cy 
d w o m a r ękami . Oczyw i śc i e , 
poszczegó lne k l asy p r z y c h o -
dz i ły do m n i e na l ekc j e . P r a -
c o w a ł e m tak d o 1948 roku. 

P o t e m zaczą ł s ię ob j a zd 
inżyn ie ra p o Po l s c e z o d c z y -
t am i o r ada r z e i t e l e w i z j i . D o 
1956 r oku w y g ł o s i ł ich ponad 

. 1200. W m iędzyc zas i e p r z e -
niós ł się na stałe do W a r s z a -
w y , gd z i e o t r z yma ł p r z ydz i a ł 
mieszkania . 

Jako środka l o k o m o c j i u ż y -
w a ł inż. M a n c e w i c z w ó z k a 
inwa l i d zk i e go , d o k t ó r e g o d o -
rob i ł sobie mo to r ek . W 1957 
roku stał się w łaśc i c i e l em 
samochodz iku „ I s e t t a " dz i ęk i 
do tac j i p i en i ę żne j M i n i s t e r -
s twa P r a c y oraz pomocy M i -
n is te rs twa O ś w i a t y i Z w i ą z k u 
Nauczyc i e l s twa . „ I s e t t a " nie 
by ła zby t w y g o d n a d la i n w a -
l idy , a l e uda ło s ię ją w y m i e -
nić bez dop ła ty na „ F i a -
ta-500". Samochód został s p e -
c j a ln i e p r z y s t o s o w a n y d o u-
ż y tku inwa l i d y , pos iada t y l k o 
r ęczny hamulec , a p eda ł y 
gaźn ika 1 sk r z ynk i b i e g ó w u -
l e g ł y m a ł y m adap tac j om . 

Od M in i s t e r s twa Łącznośc i 
o t r z yma ł apara t t e l e w i z y j n y 
zą a k c j ę odc zy t ową oraz za 
patent urządzen ia w s zko l e -
niu uczn iów . 

Od 1957 r oku inż. M a n c e -
w i c z j e s t ins t ruktorem m a t e -
m a t y k i w O k r ę g o w y m Ośrod -
ku • M a t e m a t y c z n y m . N a u c z y -
c ie le p r zychodzą d o Ośrodka 
na konsu l tac j e z dz i edz iny 
ma t ematyk i , p edagog ik i i d y -
daktyk i , m ł odz i e ż szko lna 
w y k o n u j e p o m o c e n a u k o w e 
w e d ł u g p r o j e k t ó w inżyn ie ra . 

S T R U N A INTELIGENCJI 
P a t r z ę na podłużną l in ię na 

l e w e j skron i inżyn iera . N i e 
j e s t w c a l e b l i zną, f a ł d a ta 
w y t w o r z y ł a s ię z t e g o p o w o -
du, że inżyn i e r syp ia " od 
cz ternastu lat t y l k o na l e w y m 
boku. N a p r a w y m m a d o t e j 
p o r y n i e zago joną ranę , m i m o 
s tosowania wszys tk i ch i s tn ie -
j ących a n t y b i o t y k ó w . 

O k a z u j e się, że m o ż n a b y ł o 
urządz ić sobie ż yc i e w b r e w 
chorobie , a r ac ze j w k o e g z y -
s t enc j i z nią. 

— G d y l e ża ł em w szp i ta -
lu, p r zypomn ia ł a m i s ię a -
negdo tka o Pagan in im , k t ó -
r e m u podczas koncer tu p ę k a -
ły k o l e j n o s t runy i ukończy ł 
u t w ó r ju ż t y l ko na j e d n e j . 
O tóż d la m n i e b y ł y w a ż n e 
cz te ry s truny ż y c i o w e : z d r o -
w i e , praca z a w o d o w a , r od z i -
na, in te l i genc ja . T r z y — zo -
stały z e rwane . P sy cho l o g 
f r ancusk i B ine t pow i edz i a ł , że 
In t e l i g enc ja — j es t t o p r z y -
s tosowan ie się d o zm iennych 
w a r u n k ó w . N o , i nic innego 
m i nie pozosta ło , j a k s ię 
przystosować. . . 

Rekordy k r a j o w e w niebiezpieczeństwie 

Turbozespoły, kotły, transformatory — 
jakich dotąd nie budowano w Polsce 
A. Pierwsza „stodwudziestka" dla Konina 
^ W p r a w k a konstruktorów przed projektowaniem 

turbin 200—300 M W 
650 ton pary/godz- — to już coś znaczy. 

K r a j o w e rekordy mocy b u d o -
wanych jednostek energetycznych 
zna jdu j ą się w niebezpieczeń-
stwie: rołc 1961 zapowiada się w y -
j ą tkowo „ob f i c i e " pod wzg l ędem 
b u d o w y wie lkich maszyn i a pa -
ratury energetycznej , jakich do -
tychczas nie wytwarzano w P o l -
sce. N a p ierwszych miejscach 
wymienić należy turbozespół 120 
M W , kocioł o wyda jnośc i 650 ton 
pary/godz. i serię nowoczesnych 
transformatorów. 

Zak ł ad w E lb lągu z budu j e w 
roku 1961 turbinę, a f a b ryka w e 
Wroc ł aw iu turbogenerator o m o -
cy 120 M W — turbozespół ten, 
przeznaczony dla e lektrowni K o -
iLin, będzie na jw iększą z maszyn 
elektrycznych wykonanych w 
Polsce. Wskaźnllcl tego zespołu 

energetycznego (zużycie ciepła. 

ciężar, koszty eksploatacji ) są 
znacznie korzystniejsze niż budo -
w a n y c h dotąd o mocy 25 1 50 
M W . Polscy konstruktorzy zamie -
rza ją zapro jektować 1 rozpocząć • 
b u d o w ę (pK) roku 1965) turbozes-
po ł ów -o l b r zymów o mocy 200-300 
M W . I właśnie dla zebrania nie-
zbędnych danych i praktyki op ra -
cu ją w roku przysz łym kon -
strukcję doświadczalną turbiny 1 
generatora o mocy 63 M W , t rak -
tu jąc j e j ako swego rodza ju 
, .wp rawkę " . 

W y t w ó r n i a w Raciborzu w y b u -
d u j e dla e lektrowni w Tu row i e 
wie lk i kocioł wysokoprężny, n ie 
p r o d u k o w a n y dotąd, o w y d a j n o ś -
ci 650 ton pa ry na godzinę. K o -
cioł ten p racować będzie z tur -
b iną 200 M W . 



TYGODNIK POLSKI 

Krasnoludki są na świec ie ^̂ ^ 

W P a r y ż u i W e r s a l u 
Karzeł Józef Borusławski, szlachcic polski, ży jący na przełomie X V I I I i X I X w., 

należał ao fenomenów natury. W przeciwieństwie bowiem do innych ludzi lilipu-
ciego wzrostu dożył sędziwego wieku przeszło dziewlęćdziesląclu lat, odznaczał się 
dużą inteligencją, w łada ł ki lkoma językami, ożenił się z kobietą normalnego 
wzrostu i doczekał się z nią normalnie dużych dzieci. A. poza tym jako iedyny 
karzeł na świecie pozostawił po soofe niezwykle ciekawe pamiętniki, wydane za 
jego życia w Angli i i we Francji , co zapewniło mu spokojną starość. Właśnie na 
tycn pamiętnikach, j ak i innych autentycznych współczesnych dokumentach, oparte 
zostały nasze opowiadania „Krasnoludki są na świecie". W swych licznych podró-
żach Zużu, jak zdrobniale nazywano Borusławskiego, bawi ł na wielu królewskich 
i książęcych dworach, m.in. gościł u Stanisława Leszczyńskiego w l-.uneville i Nancy, 
gdzie zapałał do niego skrajną nienawiścią karzeł króla, „Bebe " . Chciał on zamor-
dować Borusławskiego przez wrzucenie do ognia, od czego w ostatniej chwili 
wybawi ł go król Stanisław. P o przygodach w Nancy i Luneville udał się :2użu 
wraz ze swą protektorką panią miecznikową Humiecką do Paryża. 

Z G O D N I E z p r z y s ł o w i e m „ p r z e z 
ś w i ę t y c ł i d o B o g a " p a n i H u -
m i g c l i a , p o z y s l i a w s z y w z g l ę d y 
S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o , 
w y p r o s i ł a u n i e g o l i s t y p o -
l e c a j ą c e d o j e g o c ó r k i , ż o n y 

L u d w i k a X V . P a r y ż b o w i e m b y ł g ł ó w -
n y m c e l e m j e j p o d r ó ż y , zaś L u n e -
v i l l e — j e d y n i e e t a p e m . K i e d y w i ę c 
o t r z y m a ł a upragn ione " p iBma, r y c ł i ł o 

u p r z y k r z y ł a sob i e p o b y t na k r ó l e w -
s k i m d w o r z e i p o d p r e t e k s t e m , ż e 
p r a g n i e u c h r o n i ć B o r u s ł a w s k i e g o p r z e d 
e w e n t u a l n y m i n a p a ś c i a m i B e b e — 
c z y m p r ę d z e j opuśc i ł a g o ś c i n n y pa łac . 
Z u ż u w t a k t o t o sposób o p i s u j e t e n 
f r a g m e n t s w e g o ż y c i a : 

„ N a p a t r z y w s z y s ię w s z y s t k i e m u , c o 
b y ł o d o w i d z e n i a i u w i e l b i a n i a w 
L u n e v i l l e i N a n c y , p o ż e g n a l i ś m y d o -

b r e g o k r ó l a i u d a l i ś m y s ię p r o s t o d o 
P a r y ż a . Ł a t w o z g a d n ą ć , ż e p i e r w s z y m 
s t a r a n i e m p a n i H u m i e c k i e j b y ł o j e -
chać d o W e r s a l U i g d z i e m i e s z k a ł w r a z 
z d w o r e m L u d w i k X V . T a m , j a k o 
P o l k a , m o g ł a b y ć p e w n a ł a s k a w e g o 
p r z y j ę c i a p r z e z k r ó l o w ą , z w ł a s z c z a ż e 
w i o z ł a l i s t y od j e j o j c a . M a r i a L e s z -
c z y ń s k a z a c h o w a ł a w i e l e p r z y w i ą z a n i a 
d o w s z y s t k i e g o , c o E>olskie. P o w i t a ł a 
p r z e t o p a n i ą H u m i e c k ą z w i e l k ą 
u p r z e j m o ś c i ą i d o w i e d z i a w s z y s ię , ż e 
m a z sobą w P a r y ż u o s o b l i w e g o k a r ł a , 
chc ia ł a mnite k o n i e c z n i e po znać . K i e d y 
z o s t a ł e m j e j p r z e d s t a w i o n y , d z i w i ł a s ię 
n i e z m i e r n i e m e j m a l e ń k o ś c i . W y p y t y -
w a ł a o b s z e r n i e o k r ó l a — o j c a s w e g o , 

0 P o l s k ę , o B e b e g o , o m o j e p o d r ó ż e 
1 t ak b y ł a r a d a z m o i c h o d p o w i e d z i , ż e 
p r z e z w a ł a m n i e z u p e ł n y m c u d e m . 

— P o t y m , ccrn k i e d y k o l w i e k s ł y -
sza ła o k a r ł a c h — o ś w i a d c z y ł a — s ą -
d z i ł a m , ż e i ch r o z u m i d z i e _ w p a r z e 

SPOTKANIE Z MELCHIOREM WAŃKOWICZEM 
PARYŻ-pierwszym etapem wielkiej podróży 

N i e z y y y k l e p o p u l a r n y w K r a j u i na e m i g r a c j i p i s a r z - p u b l i c y s t a , M e l c h i o r 
W a ń k o w i c z j e s t a u t o r e m b o g a t e j t w ó r c z o ś c i l i t e r a c k i e j . W i e l o t y s i ę c z n e n a -
k ł a d y j e g o k s i ą ż e k r o z c h w y t y w a n e p r z e z c z y t e l n i k ó w są n i e k i e d y po 
p r o s t u n i e d o z d o b y c i a . 

G d y w y b u c h ł a w o j n a w 1939 r . p . W a ń k o w i c z z n a j d o w a ł s ię w L u b l i n i e . 
9 w r z e ś n i a p o w y s ł u c h a n i u z a p o w i e d z i r a d i a n i e m i e c k i e g o o r e p r e s j a c h 
j a k i e g o c z e k a j ą , p o s t a n o w i ł opuśc ić P o l s k ę . Z a m i e s z k i w a ł p r z e z w i e l e l a t 
w 17-tu k r a j a c h , z a n i m l os p o z w o l i ł m u w r ó c i ć d o O j c z y z n y . 

T r u d n o uwierzyć , że pisarz liczy już sobie 68 lat. Jest n i e zwyk l e ene r -
giczny, pe łen t emperamentu i pos iada bogate p lany l iterackie. 

M E L C H I O R A W a ń k o w i c z a spot-
k a l i ś m y w r a z z ma ł żonką , 
panią Zo f i ą , za raz po w y l ą -
d o w a n i u na z i em i f rancus-
k i e j . 

— Paryż — to pierwszy 
etap mojej wielkiej podróży. Baidzo 
siĘ Cieszę, że mam znów możliwość 
przypomnienia o sobie moim czytelni-
kom we Francji. Reporterskim tropem 
znalazłem się tu zaraz po uzyskaniu 
wolności przez Francję. Spotykałem się 
wtedy z Rodakami 'na kilku odczytach, 
które wygłosiłem w Paryżu, Lille i w 
innych miejscowościach. Za pośredni-
ctwem ,,Tygodnika Polskiego" pragnę 
serdecznie pozdrowić wszystkich znajo-
mych, czytelników i przyjaciół. 

Prze z Pa r y ż , L o n d y n , N o w y Jo rk pi-
sarz u d a j e się do Ka l i f o rn i i , g d z i e p r z e z 
k i l ka mdes ięcy p r a c o w a ć b ę d z i e nad 
n o w ą s w o j ą ks iążką , k tó ra o t r z y m a 
prawdo ipodobn ie t y tu ł : „ W ś l a d y K o -
lumba " . 

— A później?... Może przez Daleki 
Wschód — m ó w i pan W a ń k o w i c z — 
Indie i znów do Kraju. 

— Bo, wierzcie mi, przebywałem w 
wielu krajach, jednak chyba najlepiej 
czuję się w Polsce. Mam możność sta-
łego kontaktowania się z moimi czy-
telnikami oraz ciesLę się pełną swobo-

dą słowa. Niezwykle dla mnie wzrusza-
jące są na spotkaniach z czytelnikami 
wyrazy ich zaufania i sympatii. 

W c iągu 2 i pó ł lat M e l c h i o r W a ń -
k o w i c z w y g ł o s i ł w P o l s c e o k o ł o 300 
o d c z y t ó w w n a j w i ę k s z y c h sa lach w i e l u 
miast . W W a r s z a w i e p o b i t y zos ta ł re -
ko rd f r e k w e n c j i na o d c z y t a c h w Po l -
sce. P r z y b y ł o 3500 s łuchaczy ! 

— Na moich odczytach w zasadzie 
mówię o wszystkim — odpowiadam 
na liczne pytania oraz chcę się dowie-
dzieć jak moi czytelnicy przyjmują to 
wszystko, co piszę. 

W y d a w n i c t w a k r a j o w e — m i ę d z y in-
n y m i , ,Czy t e ln ik " , , , I skry " , w y d a ł y sze-
reg ks i ą żek M e l c h i o r a W a ń k o w i c z a o 
imiponujących nak ładach : „ S z c z e n i ę c e 
l a t a " — 30.000 egz. , „ N a t ropach smęt-
k a " — 40.000, , ,Monte C a s s i n o " — 
50.000, „ Z i e l e na k r a t e r z e " — 60.000, 
. . H u b a l c z y c y " — 40.000, , ,Wes te rp la t -
te"' — 70.000 i „ T w o i r z Y W o " — 30.000. 

— Jak i e n o w e pana ks iążk i ukażą 
się w n a j b l i ż s z y m czas ie? 

— Już napisałem i przygotowałem 
do druku dla wydawnictwa ,,Iskry" 
500 strcn wspomnień z całego mojego 
życia — z młodości, uniwersytetu, z 
wojska, z emigracji. Chciałem dać ty-
tuł „Tędy i owędy — glądy i gawędy". 

ale muszę przystać tylko na dwa 
pierwsze słowa, bo żona nie zgadza się 
na dwa końcowe. Skonfiskowała mi je. 

— Naturalnie — w t r ą c a pani Z o f i a — 
wszystko zawsze na żonę! 

— Także wydawnictwo „Czytelnik" 
wyda wkrótce „Wieki walki o Pomorze 
Gdańskie" — są to obrazy z historii 
tej ziemi. 

Kró tk i , t r z y d n i o w y p o b y t p. W a ń k o -
w i c z a w P a r y ż u wype łnd ł y s p a c e r y p o 
m ieśc i e oraz w i z y t y u p r z y j a c i ó ł . I nam 
uda ło s ię zapros i ć p isarza na k ró tk i 
spacer r e d a k c y j n y m autem. O p r ó c z żo-
n y — pan i Z o f i i — t o w a r z y s z y ł a nam 
po l ska s tudentka L i t e ra tu ry W s p ó ł c z e s -
n e j na S o r b o n i e — I rena B o b r o w s k a . 

I rena B o b r o w s k a pozna ła osob i śc i e 
pana M e l c h i o r a w Po l s c e na j e d n y m z 
j e g o o d c z y t ó w . P isarz s p o t y k a t y s i ą c e 
swo i ch c z y t e l n i k ó w i n ie p r z y p o m i n a ł 
sob ie m o m e n t u poznan ia p. B o b r o w -
sk ie j . , 

— Moi mili, wybaczcie — napraw-
dę mam ciężką pamięć do poznawania 
ludzi. Kiedyś podchodzi do mnie sympa-
tyczny, starszy człowiek i powiada: — 
,,Dzień dobry panie Wańkowicz, czv 
pan nie poznał mnie?" — Przyglądam ] , 
mu się, twarz nic mnie nie mówi. 
,,Nie" — odpowiadam. — Odwraca się 
profilem. „A tak?" — „Też nie mogę 
sobie przypomnieć" — ,,No nie pa-
mięta pan, Toruń — 1936 rok!" 

„Naprawdę nie pamiętam". — ,,No wie 
pan — siedziałem na pana odczycie w 
pierwszym rzędzie na prawo!!!" 

K i lka p a m i ą t k o w y c h z d j ę ć i k i lka 
a u t o g r a f ó w , p o z d r o w i e n i a dla c zy t e ln i -
k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , t rochę no-
tatek do w ł a s n e j k r on ik i i w d rogę . 
Samo lo t n ie m o ż e czekać . 

Ż y c z y l i ś m y zd r ow ia , w i e lu lat ż y -
cia — no i s z c z ę ś l i w e j p o d r ó ż y 
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, P . M e l c h i o r W a ń k o w i c z w r o z m o w i e ze s t u d e n t k ą L i t e r a t u r y W s p ó ł c z e s n e j na 
•Sorbonie — I r e n ą B o b r o w s k ą 

z e w z r o s t e m . M i ł o m i d z i s i a j p r z e k o -
nać s ię o o m y l n o ś c l t a k i e g o z d a n i a . 

T o p o w i e d z i a w s z y k r ó l o w a p o p r o s i -
ła pan ią H u m i e c k ą , a b y c z ęśc i e j o d -
w i e d z a ł a W e r s a l 1 m n i e z a w s z e p r z y -
w o z i ł a z e sobą . . . " 

Z a p r o s z e n i a k r ó l o w e j n i e t r z e b a b y -
ł o p o w t a r z a ć a m b i t n e j p a n i H u m i e c -
k i e j d w a r a z y . S t a w i a ł o j ą n i e m a l 
w s a m y m c e n t r u m z a i n t e r e s o w a ń d w o -
r u k r ó l e w s k i e g o , s k u p i a j ą c e g o j u ż od 
la t w s z y s t k o , co w o s i e m n a s t o w i e c z n e j 
E u r o p i e b y ł o n a j m ą d r z e j s z e , n a j p i ę k -
n i e j s z e i n a j b a r d z i e j p o p u l a r n e . P r z e -
b y w a l i tu n a j w i ę k s i p i sa r z e , n a j l e p s i 
a r ch i t ekc i , g ł o ś n i uczen i , n a j s ł a w n i e j s i 
m a l a r z e I r z e ź b i a r z e , n a j b i e g l e j s i p o -
Utyc j ' , p r z e d s t a w i c i e l e n a j z n a m i e n i t -
s z y ch i n a j b o g a t s z y c h r o d ó w . W s z y s t -
k i m t y m l u d z i o m , z k t ó r y c h k a ż d y 
z m n i e j c z y w i ę c e j s ł u s znych p o w o d ó w 
s z c zyc i ł s i ę p r z y m i o t n i k i e m , z a c z y n a -

• j ą c y m s i ę od l i t e r „ n a j " , p a t r o n o w a ł 
' z w y s o k o ś c i t r o n u n a j m o ż n i e j s z y z 
w s z y s t k i c h w ł a d c ó w p a ń s t w e u r o p e j -
sk i ch — L u d w i k X V . D o s t a n i e s ię d ę 
t e g o z a c z a r o w a n e g o k r ę g u s t a n o w i ł o 
g ł ó w n y c e l w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o -
w y c h p o c z y n a ń p i ę k n e j d a m y p o l s k i e j . 
U p o d ł o ż a j e j n a g ł e g o a g o r ą c e g o 
p r a g n i e n i a z d o b y c i a B o r u s ł a w s k i e g o 
p o d s w ą w y ł ą c z n ą o p i e k ę l e ż a ł o z d o -
b y c i e p o p r z e z j e g o m i n i a t u r o w ą osobę 
w z i ę t o ś c i w ś r ó d możni te j s z y ch t e g o 
ś w i a t a , g d y ż p o p u l a r n o ś ć n i e z w y k ł e g o 
u m y s ł e m k a r ł a o t w i e r a ł a j e j w s z y s t -
k i e d r z w i , d o t ą d p i l n i e s t r z e ż one p r z e d 
i n t r u z a m i . 

N i e i n a c z e j m i a ł a si^ r z e c z i w P a -
r y ż u . W i a d o m o ś ć o sy i r ipat i l , j a k ą d a -
r z y ł a m a ł e g o c z ł o w i e c z k a s a m a k r ó l o -
w a F r a n c j i , s ta ła s i ę m a g n e s e m , śc ią -
g a j ą c y m d o a p a r t a m e n t ó w p a n i H u -
m i e c k i e j w p ł y w o w e ks i ę żne , m a r k i z y 
i h r a b i n y , s t r o j n y c h I p i ę k n y c h p a -
n ó w , r ó w n i e b i e g ł y c h w po l i t y c e , c o 
w s z tuce m i ł o s n e j . O t y c h os ta tn ich 
B o r u s ł a w s k i — co b e z wątpi tenia d o -
b r z e ś w i a d c z y o j e g o c h a r a k t e r z e i 
p r a w o ś c i — r z a d k o k i e d y w s p o m i n a . 
P o z o s t a w i a r a c z e j w u k r y c i u i n -
t y m n e ż y c i e s w e j m o ż n e j o p i e k u n k i , 
a c z k o l w i e k p r z e b y w a j ą c z n ią p o d 
j e d n y m d a c h e m n i e p r z e r w a n i e od 
p r z e s z ł o d w ó c h lat , m u s i a ł w i e d z i e ć 
i w i d z i e ć n i e j e d n o . S a m z d o ł a ł u n i k n ą ć 
w s z e l k i c h p o k u s c z y h a j ą c y c h na n i e g o 
ze s t r o n y l i c z n e g o g r o n a f r a n c u s k i c h 
i z a g r a n i c z n y c h p i ęknośc i , w i d z ą c y c h 
w n i m c z y n n i k n i e c o d z i e n n y c h i n i e -
c z ę s t y c h e m o c j i . W m y ś l a c h , m o w i e 
i u c z y n k a c h s t o s o w a ł j a k n a j d a l e j 
i dącą w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć p o z o s t a j ą c t a k 
s a m o n i tewinny , j a k p o d o p i e k u ń c z y -
m i s k r z y d ł a m i m a t k i . 

W i ó d ł B o r u s ł a w s k i w P a r y ż u ż y c i e 
w y z b y t e t reśc i , n i e l e d w i e p r ó ż n i a c z c . 
J e d y n ą , za t o częs tą r o z r y w k ę z n a j -
d o w a ł w l i c z n y c h w i z y t a c h w W e r s a -
lu, g d z i e j e g o p a t r o n k a b y ł a s t a ł y m 
g o ś c i e m . P r z y j a ź ń w i e l b i o n e j p r z e z c a -
ł y n a r ó d f r a n c u s k i k r ó l o w e j , k t ó r e g o 
t o u w i e l b i e n i a i c z c i n i e m o g ł y 
z m n i e j s z y ć a n i M a d a m e d e P o m p a d o u r 
a n i M a d a m e D u B a r y , s ł y n n e i n i e -
z m i e r n i e w p ł y w o w e n a ł o ż n i c e L u d w i -
ka X V , s p r a w i a ł y , ż e p a n i H u m i e c k ą 
s ta ła u s z c z y t ó w p o w o d z e n i a . W y k o -
r z y s t y w a ł a j e d l a sob i e t y l k o w i a d o -
m y c h c e l ó w , n a t o m i a s t Ż u ż u c z e r p a ł 
z e s w e j s ł a w y b a r d z i e j r e a l n e k o -
r z y ś c i w pos t a c i p r e z e n t ó w , s t r o j ó w 
itp., g d y ż d a w a n i e i o d b i e r a n i e u p o -
m i n k ó w b y ł o w t y c h c zasach c z y m ś 
c a ł k o w i c i e n o r m a l n y m . N i e w i e l e j e d -
n a k z d o ł a ł z g r o m a d z i ć t e g o d o b r a , 
b o w i e m p r z e z o r n o ś ć i o s z c z ę d n o ś ć n i e 
b y ł y z a s a d n i c z y m i c e c h a m i j e g o c h a -
r a k t e r u . 

T A D E U S Z S R O K A 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e : 

„ U S Z C Z Y T Ó W P O W O D Z E N I A " 



S E R C E W W A R S Z A W I E , C I A Ł O W P A R Y Ż U , S Ł A W A W Ś W I E C I E 

C H O I 
F r y d e r y k Chop in by ł s ynem Jus tyny z K r z y ż a n o w s k i c h i M i k o ł a j a 
C h o p m a . Urodz i ł s ię w r. 1810 i w y c h o w a ł w m a ł y m d w o r k u sz la-
check im w Ż e l a z o w e j W o l i , pod W a r s z a w ą . O d n a j m ł o d s z y c h lat by ł 
dumą swo i ch r odz i ców , p ó ź n i e j chlubą narodu polskieero, w i e l k i m 
m u z y k i e m - k o m p o z y t o r e m , k t ó r e g o po dziś dz'ień s ł a w i ca ły św ia t 

SYMBOL mEROZERWALNEJ ŁĄCZNOŚCI 

POLSKI Z FRANCIĄ 
W y s t a w a d o k u m e n t ó w i pamią t ek po F r y d e r y k u Chopin ie , k tó ra o d b y w a ł a się w g r u d -

niu w salach B ib l i o t ek i O p e r y P a r y s k i e j w y w o ł a ł a ż y w e za in t e r esowan i e w sto l icy F r a n -
c j i . N a uroczystość o t w a r c i a p r z y b y ł o w i e l e osobistości, o d w i e d z a l i ją w i e l o k r o t n i e spe-
c ja l i śc i — m u z y c y i h i s torycy . A l e F r y d e r y k Chop in in t e r e su j e nie t y l k o spec ja l i s tów. 
Okaza ł o się j eszcze raz, p r z y o k a z j i w y s t a w y , że d z i e j e życ ia t e g o g en i a ln ego k o m p o -
zy tora p r z e m a w i a j ą ze szczegó lną siłą do bardzo w i e l u ludzi , ż e Chop in i j e g o m u z y -
ka — s y m b o l n i e r o z e r w a l n e j łącznośc i P o l s k i z F r a n c j ą — p a s j o n u j e w r ó w n e j m i e r z e 
tak P o l a k ó w j a k i F r a n c u z ó w . 

O g l ą d a j ą c rękop isy , l isty , ob razy i f o t o g r a f i e z g r omadzone na w y s t a w i e k a ż d y z w i e -
d z a j ą c y m ó g ł o d t w o r z y ć sobie w w y o b r a ź n i przep iękną histor ię t e g o n i e z w y k ł e g o życ ia . 

s. 
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Z m a r ł Chop in w P a r y ż u w 1849 r oku ( r y -
sunek p r z eds taw ia go na łożu śmie rc i ) 
i został t u t a j p o c h o w a n y na Cmen ta r zu 
P è r e Lacha ise . Se rce na ż y c zen i e Chop ina 
w r ó c i ł o do ukochanego miasta — W a r s z a w y 

A m b a s a d o r P R L S tan i s ł aw G a j e w s k i z na-
c z e l n y m d y r e k t o r e m B ib l i o t ek i N a c z e l n e j 
p. J. Ca in oraz p. A . M . Jul ien — d y -
r e k t o r e m T e a t r ó w L i r y c z n y c h p r zed p o r -
t r e t em Chop ina pędz la Eugène De l a c ro i x 

Osiemdz ies ią t sześć u t w o r ó w : d w a konce r t y na- f o r t ep ian z ork iestrą , a zw łaszcza u t w o -
r y na f o r t ep ian — po lonezy , f an ta z j e , sonaty , ba l l ady , mazurk i , pre lud ia , scherza, nok tur -
ny, w a l c e — sk łada ją się na tę n i e z w y k ł ą i tak ba rdzo po lską twórczość k o m p o z y t o r a 

T ę p i ękną l aurkę wyn i sa ł 6 - l e tn i F r y d e r y k na Im ien iny o j ca . B y l 
j u ż w t e d y u w a ż a n y za dz i e cko w y b i t n i e uzdo ln i one I n i e z w y k l e 
m u z y k a l n e i w r a ż l i w e . N i e d ł u g o p o t e m p r o f e s o r o w i e j e g o W o j c i e c h 
Ż y w n y I Józe f E lsner o d k r y l i w n im w i e l k i gen iusz m u z y c z n y . P o -
dróże , konce r t y w europe j sk i ch stol icach, w e j ś c i e w t z w . w i e l k i 
św ia t n i e o d e r w a ł y n i gdy F r y d e r y k a od rodz iny , Ż e l a z o w e j W o l i 
I K r a j u . Św iadczą o t y m l i czne l is ty , w k t ó r y ch zawsze ze w z r u s z e -
n i em p isze o t y m co z w i ą z a n e z rodz iną , z e ws ią , z Po l ską 

W y j a z d z K r a j u do. W i edn ia , po -
t em do N i e m i e c I w r e s z c i e do 
Pa r y ża , koncer ty , ze tkn ięc ie się 
z n a j w y b i t n i e j s z y m i ó w c z e s n y m i 
k o m p o z y t o r a m i — Schumanem, 
Be r l i o z em, M e y e r b e e r e m I w e j ś -
c ie na d r o g ę w i e c z n e j s ławy. . . 
Z a c h o w a ł s ię o d l e w m i s t r z o w -
s k i e j r ę k i F r y d e r y k a Chop ina 

Z w i ą z a n y bardzo z K r a j e m cze r -
pał d o swo i ch k o m p o z y c j i m o t y -
w y z l u d o w y c h pieśni po lsk ich. 
K u l t k o m p o z y t o r a w K r a j u j es t 
w i e lk i , a j e g o m a s k ę pośmier tną , 
od laną w brąz ie I u ra t owaną ze 
zg l iszcz w a r s z a w s k i e g o Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o , p r z e c h o w u j e się 
j a k o świę tość ogó lnonarodową . 



H e l e n a T w o r e k z p r z e j ę c i e m p r o w a d z i 
p róbę . „ P r o s z ę podnieść w y ż e j r ę k ę ! " 

UNIICA! K a ż d y k rok — w tańcu musi być w y p r a c o w a n y . T r z e b a ćw i c zyć , ćw ic zyć , ćw i c zyć , aby m o ż n a b y i o olśnić w i d z ó w 

Zaczanamy Krakowiaka 
Jeś 

P e ł e n t empe ramen tu akordeonis ta p. A n d r z e j F u r a g ra zawsze doskona le 

ROSZĘ podnieść w y -
' że ; rękę. Tak, dobrze! 
— Uwaga, zaczyna-
my krakowiaka! 
Helena T w o r e k z 

7^ulnay-s-Bois — w y c h o w a n k a 
znane j w okręgu parysk im nau-
czyc ie lk i p. Ce l i ny Bonis ławskie j 
w y k a z u j e duże umie jętnośc i ja-
k o instruktorka tańca i polskie-
go fo lk loru w Persan-Beaumont 
w m łodym zespole ar tys tycznym. 

W r a z ze swo im bratem Janem 
dwukrotn ie była na kursie tańca 
w Po lsce o r gan i z owanym przez 
T o w a r z y s t w o Łączności ,,Polo-
nia" . Ot r zymała dyp l om ukoń-
czenia kursu z w y n i k i e m bardzo 
dobrym. 

Dz is ia j z powodzen i em i 
łatwością p rowadz i próbę. 

— Lubię bardzo tańczyć, a 
tańce polskie posiadają szczegól-
ny urok. Świadczy o tym też 
chyba fakt, że do naszych zespo-
łów zapisuje się i młodzież fran-
cuska — m ó w i nam panna He-
lenka. 

— Pros imy opow iedz i e ć Czy -
te ln ikom „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " 
o s w o j e j p racy z zespołem. 

— W Persan uczę od kilku 
tygodni. Mam tutaj dwie grupy: 
młodzieżową około 20 osób oraz 
dziecięcą 12 — 15 osobową. 
'Współpracuję z panią Łucją Ca-
rową, która opiekuje się zespo-
łami i służy wielką pomocą or-
ganizacyjną. Jest ona miejscową 
nauczycielką, cieszy się w środo-
wisku dużym autorytetem. 

Przygotowujemy obecnie kra-
kowiaka, oberka i polkę, z dzieć-
mi poleczkę „Tremblankę". Prag-
nę nauczyć także poloneza ze 
śpiewem. Mam jednak trudności, 
bo młodzież nie zawsze przycho-
dzi systematycznie na próby. 
Wtedy do tańców trzeba usta-
wiać nowe pary i uczyć ich od 
początku kroku i figur. 

N a dany znak akordeonista 
A n d r z e j Fura rozpoczyna ober-
ka i próba t rwa dale j . 

Pan W i k t o r W o j t k o w i a k — 
prezes Rady Rodzic ie lskie j , któ-
r y bardzo ż y w o interesuje pię 
zespołem i w i e l e mu pomaga 
oraz pan W a c ł a w Gaw lak — 
działacz po lon i jny , z w ie lk im 
uznaniem w y r a ż a j ą się o pannie 
He l en i e : — Instruktorka udała 
nam się na „medal". Wszyscy 
bardzo ją lubimy i cenimy. Prag-
niemy w Persan-Beaumont po-
wołać Towarzystwo Kulturalno-
oświatowe i mamy nadzieję, że 
wśród miejscowej licznej Polonii 
uda nam się rozbudzić szersze 
zainteresowania polską kulturą, 
śpiewem i tańcem. 

, (Tygodnik Po l sk i " został za-
proszony na najbliżsizy wys t ęp 
zespołu. Będz ie na p e w n o udany, 
sądząc po t ym co w idz i e l i śmy 
na próbie. J. Gn 

N a zakończen ie p róby w s p ó l n e z d j ę c i e cale 



ktoś n ie od razu c l iwy ta krok tańca — He lena c i e rp l iw ie pokazu je j ak tańczyć 

i dzieci p r z ygo t owu j e pod k ierunkiem He l eny popularną po lkę „ T r c m b l a n k ę " 

sympatycznego zespołu. Ż y c z y m y powodzen ia i w i e lu sukcesów artystycznycł i 

300^ŁE€IE P R A S Y P O L S K I E J 

O R Z E Ł B I A Ł Y 
S Ł O Ń C E M L I P C A P O D N I E C O N Y 

3 stycznia minęło 300 lat od ukazania się p ierwszego numeru „IMerlcuriusza Poi -
s idego " w KraKowie , p ierwszego polslciego czasopisma. Bogate by ł y dzieje pol-
skiej p rasy w ciągu tycii trzystu lat. ]ViejednoKrotiiie łączyły się one z dzie jami 
polskiego wychodźstwa , mia ły też duże powiązania z F ranc ją i czasopiśmiennic-
t w e m francuskim, o czym pisal iśmy w poprzednim numerże w artykule pt. „ P o -
cząt]£i czasopiśmiennictwa a F r a n c j a " . 

„Porządek panuje w Warszawie", 
jak się wy ra z i ł po upadku powstania 
l istoipadowego minister francuski Se-
bastiani, aczko lwiek właśnie powstanie 
listopadoXve uratowało Francję od nie-
chybnej inwaz j i ze strony cara Miko-
łaja 1. Początek ten oznaczał l ikwida-
c ję życia narodowego w Polsce. 

Punkt ciężkości polskiego życia poli-
tycznego i umys łowego przeniósł się 
teraz z W a r s z a w y do Paryża. Z Fran-
cj i , dokąd przywędrowal i powstańcy, 
promieniowała na kra j kultura rodzi-
ma: poez ja Adama Mickiewicza , Juliu-
sza Słowackiego, muzyka Fryderyka 
Chopina, tutaj toczy ły się zażarte dys-
kusje o przyczynach upadku powsta-
nda, .o przyszłym obliczu o jczyzny . Tu-
ta j też powstała bogata prasa polska 
informująca polskich i obcych czytel-
n ików o losach kraju 1 W i e l k i e j Emi-
grac j i — „organizmu polskiego w skró-
c ie" . Właśn ie dla tych obcych czytel-
n ików założono szereg pism redagowa-
nych w języku francuskim, który w 
tym okresie był bardzo rozpowszech-
niony. 

Prasa „francuska"' najbardz ie j roz-
kwit ła w na jw iększych skupiskach emi-
gracy jnych, a m. in. w tzw. dépôts 
czy l i zakładach. Wiosną 1832 roku w y -
chodzi w Lyon, a potem w Av i gnon , 
gdziie zna jdowało się najs i lnie jsze ugru-
powanie Po laków, pismo pt. „Scenes 
politiques de la Révolution polonaise" 
pod redakcją Stanisława Bratkowskie-
go. Redaktor i wydawca , a nawet i 
drukarz w j edne j osobie poda je w 
prospekcie, że owo pismo ma zapoznać 
społeczeństwo francuskie z wydarze -
niami powstania oraz z nazwiskami 
na jwyb i tn ie j szych bohaterów. W y s z ł o 
wszys tk iego pięć zeszytów. 

W Di jon natomiast ukazuje się pismo • 
per iodyczne „L'Exile de la Pologne" 
(1833 r.), opisujące racze j wydarzenia 
związane z losami polskie j emigracji , 

W stol icy Francji , gdzie przebywała 
góra emigracy jna, elita umysłowa w y -
dawała szereg per iodyków, m. in. 
„Nouvelle de Pologne" (1832), „Le Po-
lonais" pod redakcją Władys ława Pla-
tera, k tóry pełnił jednocześnie funkc ję 
dyrektora Polskiego Biura Prasowego; 
boda j „Souvenirs de Pologne" (18'33 — 
1834) po,d kierunkiem Ksawera Broni-
kowskiego i Henryka Nakwask iego , „La 
Pologne" (1835) Ignacego Chodźki, „La 
Revue de Législation et Jurisprudence'' 
założone przez Ludwika Wo łowsk i ego , 
przy wyda tne j współpracy takich w y -
bitnych prawników frar.'cuskich, jak 
Royer-Col lard, Odi lon Barrot i wie lu 
innych. Joachim Le lewe l reprezentu-
jący radykalne skrzydło emigrac j i wraz 
ze Stanisławem Worce l l em wydawa l i 
początkowo w Strasbourgu, a potem 
w Brukseli pismo pt. „La voix du 
peuple" (1833) o poglądach bardzie j 
sprecyzowanych i radykalnych anlżeji 
inne czasopisma. 

Lista podobnych pism w języku fran-
cuskim nie zamyka się na powyższych 
tytułach. Bvło ich w ięce j , ale nie 
przedstawiają w i ększe j wartości . 

Prasa ta, jak można domyślaić się 
już z samego tytułu, za jmuje się g łów-
nie opisami scen powstańczych, ' uwy -
puklając z jednej strony patr iotyzm 
Po laków w obronie wolnośc i i ich 
poświęcenie dla o jczyzny , a z drugie j 
strony bezwzględność carskiej armii. 
W y d a w c y pragnęl i zapoznać swyc.h 
francuskich czyte ln ików z tragicznym 
epizodem dz i e j ów Polski i wzbudzić, a 
racze j podtrzymać u Francuzów tę 
spontaniczną sympatię, jak ie j byl i 
świadkami z chwilą przekroczenia gra-
nicy, w i ta jąc „Orla białego, słońcem 
lipca podnieconego". Ż yw i l i oni także 
płoinną nadzieję, że zdołają nakłonić 
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Czasopismo „ P o l a k " ukazywa ło się 

od 1837 roku w Brukse l i 

rząd francuski, czuły na k r zywdę pol-
ską, do wstawienia się w obronie po-
grzebanej niepodległości Polski. Byli 
g łęboko przekonani, że chwila powrotu 
do Polski jest bliska. 

Trudności z jakimi borykal i silę ¡pol-
scy w y d a w c y by ły rozliczne. Na jw i ęk -
szą jednak by ły wysok i e koszta w y -
dawania pisma. Założenie gazety by ło 
bardzo kosztowne, ponieważ rząd Lud-
wika Filipa wprowadz i ł wysoką kaucję, 
wymierzoną szczególnie przec iwko pra-
sie opozycy jne j , jak „Le Nat ional " , „La 
Tribune", prowadzące j ostrą kampanię 
antyrządową. Odnoszono się t ym bar-
dzie j niechętnie do prasy emigracy jne j , 
o charakterze r ewo lucy jnym, nie mó-
wiąc o presji, jaką wyw i e ra l i ambasa-
dorowie cara na Ludwiku Filipie, aby 
ograniczył , a nawet zniósł wszelką 
działalność polskie j emigrac j i w e Fran-
cji . 

Do wysok ich kosztów wydawan ia 
oraz kaucj i dochodziło prawo stempla 
dziennikarskiego, czyl i opłata poczto-
wa, która była wyższa arjiżeli za prze-
syłkę książki, broszury i listu. Dlatego 
ta prasa nie wychodz i ła regularnie. 

W następnych latach prasa ,,fran-
cuska" przechodzi pewną ewoluc ję . 
W y b i j ą się na p ierwszy plan inine 
sprawy, a le tym za jmiemy się osobno. 

(E. L.) 
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Mija piąta doba od chwili katastroiy. Zmarł 
sztygar Piekarczyk. Przed śmiercią wyznał to-
warzyszom, że on jest winien śmierci Żuczka. 
Zasypani są u kresu sił. Nawet odgłosy zbliża-
jącego się ratunku nie są w stanie podtrzymać 
w nich nadziei. Tylko inżynier Richter ostat-
kiem sił i świadomości walczy o życie. Odciąga 
towarzyszy na rumowisko, bo nad spągiem zbie-
ra się tlenek węgla. Ale oni oczekują już tylko 
na śmierć. Drugą wstrząsającą spowiedź prze-
prowadza Pietryś. 

—- Bóg ci odpuszcza w te j chwil i l — 
szepce ta j emniczo Donocik. 

Richter patrzy w zdumieniu na tę scenę. 
N i c nie rozumie. C z y ż b y Donoc ik już osza-
lał? Donoc ik ma twarz natcłinioną i skupio-
ną. B i je z n i e j p r ze raża jący spokój . Czyni 
wrażen ie kapłana, sprawu jącego jakąś nie-
po ję tą o f iarę . 

— Donocikul — krzyknął . Okropny lęk 
j e ż y mu włosy . 

Donoc ik nie s łyszy. Przeżegnał jeszcze 
raz P ie t rys iową g łowę . Pietryś, modl i się 
żar l iwie, szepce jakąś obłąkaną mod l i twę 
do z łożonych dłoni. 

—• A teraz ty, na jmi l s zy bracie mój , 
Handzlu — zaczyna znowu Donocik. — «Po-
w iedz s w ó j n a j w i ę k s z y grzech. 

Handze l mów i szybko, gwał townie . Rzu-
ca postrzępione słowa, za łamuje się, poty-
ka, potem znów bełkoce. Richter słucha 
przerażony. Z u rywanych s łów pows ta j e 
przed nim koszmarny obraz. O to Handze l 
także uciekał z n iewol i . Przez rzekę. Rzeka 
g łęboka i cicha. W nocy to było . Z nim 
uciekała matka z ma łym dzieciątkiem. I ob-
darty c z ł ow iek z córką. Prowadz i ł ich 
chłop. Handze l odebrał matce dzieciątko. 
Matka była słaba. N i e mogła go unieść. 
N a środku rzeki woda sięgała po s zy j ę . 
Handze l t rzymał dziec iątko nad g łową. N o c 

była. N a brzegu mlaskały kroki patroli. Po-
tem dz iecko zaczę ło krzyczeć . W t e d y on... 
Handze l zanurzył j e pod wodę l Dz iecko 
przestało krzyczeć I N a brzegu podał matce-
n i e ż y w e dzieciątko... 

— ...utopiłem dziec iątko niewinne.. . 2 e b y 
siebie i tamtych ratować! — szlocha Han-
dzel. 

— Żału jesz za ten grzech? — pyta Do-
nocik spokojnie . 

— Och, żałuję, Donociczku, żałuję... 
—- M ó w bracie na jm i l s zy : „ m o j a w i n a " ! 
— M o j a wina, mo ja wina, mo ja strasznie 

wie lka w ina — skomle Handze l . 
— Bóg ci w t e j chwi l i przebacza, bra-

pie — szepce Donocik, kładzie mu dłoń na 
g łowie . Po tem kreśl i nad nią krzyż . Szloch 
wstrząsa Handzlem. 

— Dosyć tego ! Dosyć ! — k r z y c z y Rich-
ter. 

— A teraz, bracia moi, teraz ja wyspo -
wiadam się przed wami ! — m ó w i Donoc ik 
nie zważa jąc na Richtera. O c z y j e g o pło-
ną ekstatycznym uniesieniem. — Ty , P ie-
tryś, bracie m ó j jedyny.. . t y słuchaj m o j e j 
spowiedzi . 

— M ó w c i e ! 
— Zabi łem s w o j e dz iecko! — skanduje 

Donoc ik powol i . Każde s ł owo w y m a w i a 
z w y s i ł k i e m . 

Nastała okropna cisza. 
— ...Zabiłem s w o j e dziecko, swo ją Karo l -

kę, dz iecko j edyne — zaczął znowu. — Po 
stokroć niech będz ie p r zek l ę t y ten, co mi ją 
skrzywdził . . . N i e chciała powiedz ieć , kto. 
Prosi łem, zaklinałem... Zab i łbym pierona 
przek lę tego ! Powiedz ia łem, że g d y n i e zdra-
dzi t ego łotra... przeklnę ją razem z t ym 
dzieckiem, co w sobie nosi... N i e pow ie -
działa. w n o c y poszła z domu... k i edyśmy 
spali... i utopiła się w stawie. Z m o j e j w i n y 
się utopiła. Z m o j e j w iny . M o j a wina, mo ja 
wina, mo ja bardzo w ie lka wina. 

—• Dosyć ! — k r z y c z y n ie ludzko Richter. 
— Dosyć ! Bo w a m łby rozwa lę ! Dosyć, na 
miłość Boską! — dławi się k r zyk i em i za-
tyka dłońmi uszy. W s z a k to o n im mów i ! 
Jego to wirial Chryste Bożel 

— Donociku! M i l c zeć ! Milczeć! . . . — mam-
le chrapl iwie. 

— Boże, bądź miłościw... mnie grzeszne-
mu... grzesznikowi. . . Boże, bądź mi łośc iw 
— mruczy Donoc ik i b i j e się w piersi. 

—• Dosyć ! — krzyknął Richter ostatnim 
wys i łk iem. Rzucił się do stempla, w y r w a ł 
hak lampy. Trzaśnie w j e g o oczy ! Zakreśl i ł 
łuk, lampa uderza o stempel, gaśnie, w y -
pada z dłoni. Ciemność zwala się na ludzi. 
Lampa staciza s ię z sizelestem po uisypisku... 

Spod obwału roz lega się m ia rowe ude-
rzanie w rurę. 

Z początk iem szóste j doby za łoga inży-
niera W a g n e r a dotarła do p r ze rwanego wo -
dociągu. Spod odwa l onego kamienia uka-
zała się druga część rurki, dochodzące j na 
przecinkę. W a g n e r p r zyb i eg ł zwab iony 
wo łan iem górn ików. 

— Panie inżynierze ! Panie inżyn ierze ! 
Rura odkopana! — krzycza ł k tóryś z gór-
ników. 

—• Sygna l i zować ! 
Roz l ec ia ł y się szybkie uderzenia. T r z y 

razy, pauza, raz, długa pauza. Z n o w u t rzy 
uderzenia... 

Nachy l i ł y się g ł owy , zasłuchali się 
wszyscy . Rura mi lczy . N ik t nie odpowiada. 
^ — Kiż diabli? — mruczy zan iepoko jony 

W a g n e r . — C z y ż b y już po wszystkim? Nikt 
nie odpowiada. 

I znowu lecą wołania do zasypanych. 
Długie, uparte. Krzyczą , dopraszają się od-
powiedz i . N i e ma odpowiedz i . Rura milczy, 
nikt się nie zgłasza. 

— T o już n ie ż y j ą? — myśl i W a g n e r , 
a serce przesta je dygotać. 

Odwróc i ł się do ludzi. 
— No , trudno! Da l e j kopać ! A w y tam, 

doprowadz ić pr?ewód ze zgęszczonym po-
wie t rzem! Wpuśc i ć do odkopane j rurki! Je-
żel i j eszcze ż y j ą , za t r zymamy ich przy ży-
ciu! 

R o z w i j a się rudy w ą ż gutaperkowy, sy-
c z y powietrze , z gw i zdem wpycha się w 
rurę. 

— A teraz mocno! Już n i ew ie l e brakuje ! 
•— k r z y c z y W a g n e r na ludzi. Głós j e g o 
tłumi gw i zd powietrza . Ludzie nie słyszą, 
lecz wiedzą , co woła . 

Spo j rza ł na zegarek. Jeszcze pół godz iny 
do zmiany. Po tem z luzuje go inżynier Ko-
sobudzki ze swo ją załogą. W y s z e d ł na chod-
nik. Usiadł pod ścianą, zd ją ł hełm, otarł 
pot z czoła. Przec ież n iemoż l iwe , ż eby tam-
ci już nie ży l i ! A l e d laczego nie odpo-
wiada ją? C z y ż b y już tak bardzo by l i osła-
bieni? P ięć dni i p ięć n o c y bez chleba i bez 
wody. . . A le . tam jest* Richter ! Powinn i się 
j eszcze t r zymać ! Pow inn i ! 

— P r ędze j ! P r ędze j — popędza ł zz ia ja-
nych towarzyszy . 

Ludzie dobywa l i ostatek sił. Rozumiel i , 
że ich wys i ł ek może d e cydować o życ iu 
R i ćh t e rowe j załogi . Ż e każde uderzenie ki-
l o f em o kamień, że każde pchnięc ie c iężaru 
dopędza u m y k a j ą c e ż y c i e ich t owa r z y s z y . 
N i e trzeba ich zachęcać. 

Przyszed ł inżynier Kosobi idzki z załogą. 
— C z y jest zaw iadowca Szeruda? —- za-

pytał W a g n e r . « 
— Jest! N a powierzchni go widz ia łem. 

C z y co nowego? 
— Dosz l i śmy do p r z e rwanego wodoc ią -

gu. Tak było, jak przypuszczal iśmy. Obluź-
n iony głaz w głębi obwa łu zstmął się i 
p r ze rwa ł rurkę w spojeniu. M u f a ź le t rzy-
mała. 

— A ż y j ą? 
— N i e w iem. N i e odpowiada ją . 
Kosobudzki zmarszczy ł brwi , zamyśl i ł się. 
— I le me t r ów jeszcze pozosta je? — za-

pytał po chwil i . 
— Cztery , ale na drodze l e ż y z w a l o n y 

głaz. Music ie strzelać. 
— Pow inn iśmy dzis ia j do jść ! 
— W y nie, ale ją do jdę . Głaz w y d a j e s ię 

być gruby. Obudowa coraz trudniejsza. Lu-
dzie tracą sporo czasu na w y m i a n ę stempli. 
Zaciska nam chodnik. W w o d o c i ą g kaza-
łem wpuścić powie t r ze . Jeżel i ż y j ą , powin-
ni tych ki lkanaście godz in wy t r z ymać . 

— Przec ież chyba żyją.. . — pomyś la ł 
g łośno Kosobudzki . 

— M o i ludzie są zdezor ientowani . Przed 
godziną może, podczas pracy wyb i e g ł a 
mysz szczeliną z obwału. Twierdz i l i , że to 
mysz z przecinki i j e że l i -uciekła przez ob-
wał, znak to n iepomyś lny . 

— Przyw idzen ia ! A l e k tó rędy mogła 
przejść? 

— W i d o c z n i e m i ędzy rumowisk iem a ca-
lizną w g łębi stropu są szczel iny. Zresztą 
takie drobne zwierzątko prze jdz ie . A co na 
powierzchni? 

— 2 le ! Ludz ie czeka ją p r z y bramie. N i e 
chcą odejść . Ki lka kobiet, jakaś d z i ewczy -
na, dzieci i dwóch starych górn ików cze-
ka ją p r zy lampowni . Jest m iędzy nimi mat-
ka Żuczka. Już drugi dzień i drugą noc 
siedzi pod śc ianą i płacze. N i e chce ode jść ! 
P r z yk ro patrzeć na nią. Jakieś zawin ią tko 
trzyma p r zy piersiach. Z d a j e się, że to ona 
zabrała Jezuska z kościoła. 

— Jak iego Jezuska? 
— Ktoś zabrał z kościoła Jezuska Ma t c e 

Boskiej . T o chyba oha. 
— N o i co? 

— Dosyć ! — zawoła ł W a g n e r , 
teraz! 

C icho 
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ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Sprawa, z którą się do pani 
zwracam, nie jest • prosta. 
Wiem, że wiele kobiet w mo-
jej sytuacji ma takie kiopoty. 
Otóż, wyszłam za mąż po raz 
drugi, ponieważ mój pierwszy 
mąż umarł. Miałam z nim 
dziecko, dziś ośmioletnie. Czło-
wiek, z którym się obecnie 
związałam, jest także wdow-
cem. Ma swoje dzieci z pierw-
szego małżeństwa. Pobraliśmy 
się z miłości, ale chyba i dla-
tego także, że on pragnął, by 
jego dzieci miały matkę, ja — 
by mój syn miał ojca. Jesteś-
my bardzo szczęśliwi, powodzi 
nam się nienajgorzej. Ale jed-
na rzecz mnie trapi — nie 
umiem kochać tak samo moc-
no jego dzieci, jak kocham 
mego syna. Na pozór jest 
wszystko dobrze, całą trójkę 
całuję na dobranoc, równo 
wszystkich obdzielam ciastka-
mi, słodyczami, prezentami. 
Gdy chorują pielęgnuję wszyst-
kich jednakowo. Wiem jednak, 
że nie zawsze jestem sprawie-
dliwa, że chętniej przyznam 
słuszność mojemu dziecku niż 
tamtym, wiem także, że w 
głębi serca — kocham tyłko 
mojego syna. C o robić, by to 
się zmieniło? Boję się, że ta 
sprawa może spowodować nie-
porozumienia z mężem I że 
może go do mnie zrazić. Pro-
szę panią o radę. 

MATKA-MACOCHA 

M I Ł A P A N I ! 

Myś l ę , że nie straci pani 
uczucia s w e g o męża, pon i eważ 
sam fakt, że zastanawia się 
parji nad tym, dowodz i pra-
wośc i j e j charakteru. W y d a j e 
mi się, że w rtlębi serca pozo-
stanie pani zawsze matką ty l-
ko s w e g o dz iecka. I to trudno 
zmienić. Natomiast , wszys tk i e 
pani starania i wys i ł k i powin-
ny iść w tym kierunku, aby 
dzieci męża n i gdy niie odczu-
ły różnicy . W swo ich myślach 
wo lno pani pośw ięc i ć w i ę c e j 
czasu swemu dziecku, ale w 
czynach — czas ten musi b y ć 
r ówno rozdz ie lony . Za wsze lką 
cenę trzeba unikać niespra-
w ied l iwośc i , na tym t l e dzieci 
są na jbardz i e j w raż l iwe . 
W b r e w swemu sercu nawet 
— powinna pani p r zyznawać 
rac j ę tamtym dzieciom, by 
n i gdy nie poczuły się po-
k r z ywdzone . N i e *pisze pani, 
jak i jest stosunek męża do 
pani syna. Chyba bez zarzu-
tu, skoro pani się nie uskar-
ża. N i e ch w i ę c pani postępuje 
jak on, bo l ep i e j czasem 
skrzywdz ić w łasne dz iecko niż 
cudze. W ł a s n e łat-vviej przeba-
c zy i s zybc i e j zapomni. Jestem 
przekonana, że uda się pani 
pokonać te trudności. Gra 
war ta jest świeczk i . 

A N N A 

Gtos ma Michćilinkdi 

Klocek 
Dostałam n iedawno w 

upominku pieska. Ślicz-
nego pieska, z wesołą 
mordką i tańczącym 
ogonkiem.. N i g d y dotąd 
nie mie l i śmy psa w do-
mu, ten jednak sprawi ł 
mi uciechę. W y s z ł a m z 
nim w niedz ie lę na spa-
cer. Na u l icy spotkałam 
moją koleżankę, Genię . 

— T o t w ó j pies? 

— Tak. N a z y w a się 
K locek . 

— Oszalałaś! Po co ci 
pies? Będziesz miała z 
nim tysiąc k łopo tów ! 
Mieszkanie ci zniszczy, 
podłog i zbrudzi, ludzi po-
gryz ie , zobaczysz. Ja też 
miałam psa i musiałam 
się- go jak na j s z ybc i e j 
pozbyć . 

Zmar tw i ł y mnie słowa 
Geni, ale K l o c ek pokręc i ł 
mordką i ogonk iem i 
mnie pocieszył . '.Y dal-
sze j drodze jednak na-
tknęłam się na He lc ię . 

— Co za dz iwaczny 
pomysł , aby wz iąć psa 
do domu! C z y t y w iesz 
i le to kosztuje? Musisz 
podatek za psa opłacić, 
0 żywność j e g o dbać, to 
1 tamto dla n i ego kupić... 
Stać c ię na to? Tak ci się 
dobrze powodz i? 

Wes tchnę łam i pożeg -
nałam się szybko z He l -
cią. A tu nadeszła M a -
niusia i Hanka. Stanęły 
przed K lock i em jak w r y -
te. 

Coś d la gospodyń 

S D . D O W O J N A - B I E N A I M K 
• T ł u m a c z k a przys i ęg ła p r zy 
• w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u 
; T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
S w a ż n e w ca ł e j F r anc j i , 23, 
• qua l de la Tourne l l e , P a -
B r is (5) 
S M e t r o : P o n t - M a r l e . 
S T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

JAK U S U W A Ć PLAMY? 
P l a m y z cukru ' — le tn ią 

w o d ą . 
P l a m y z f a r b y o l e j n e j , lub 

z l a k i e r ó w — r o b i m y r o z -
t w ó r : d w i e częśc i amon iaku 
i j e dna część t e rpen tyny . T ą 
mieszanką śc i e ramy p l amy , a 
nas tępn ie z m y w a m y c iepłą 
w o d ą . T a k pos t ępu j emy pr zy 
tkaninach j e d w a b n y c h . P r z y 
innych — z m y w a m y ch lo ro -
f o r m e m lub m y d l a n y m sp i r y -
tusem z doda tk i em g l i c e r yny . 

P l a m y ze s m a r ó w — sma-
r u j e m y m a s ł e m łub o l iwą czy 
sma l cem, śc i e ramy m y d l a n y m 
sp i ry tusem, a następnie g o -
rącą w o d ą . 

P l a m y z l ak i e ru do paznok -
ci — u s u w a m y n o r m a l n y m 
z m y w a c z e m , j a k i e g o u ż y w a -
m y do man icure , a po t em 
letnią w o d ą . 

P l a m y z p o m a d k i do ust — 
śc i e ramy c iep łą w o d ą z m y -
d łem. łub m y d l a n y m sp i r y tu -
sem po t em s p ł u k u j e m y c i e -
płą w o d ą . 

— T o chyba n ie t w ó j 
pies? — zawoła ła p i e rw-
sza — chyba tak iego 
głupstwa nie zrobiłaś. Są-
siedzi się będą skarżyć, 
gospodarz może ci przez 
psa w y m ó w i ć mieszkanie. 
I zobaczysz, że pokłó-
cisz się z mężem z j e g o 
powodu. M ę ż c z y ż n i lubią 
spokó j w domu, a nie aby 
im pies szczekał i pisz-
czał w mieszkaniu. 

— I to grzech po pros-
tu — dodała druga •— 
aby trzymać psa w mieś-
cie. Biedne s tworzenie 
powinno mieć przestrzeń, 
a nie męczyć się zam-
knięte w mieszkaniu. Co 
innego, gdybyś mieszka-
ła na wsi... 

Szarpnęłam K locka i 
pob ieg łam z nim szybko 
do domu. Potem z c iężkim 
sercem za te l e fonowałam 
do przy jac ió ł , k tó r zy mi 
go dali, aby przysz l i psa 
odebrać. 

W parę dni późn ie j 
znów wysz łam na miasto 
i spotkałam Florclę . 

— A gdz ie t w ó j pie-
sek? — spytała. — Sły-
szałam, że był taki ślicz-
n y i miiy... 

— Oddałam go. 
— Co?? Oszalałaś? 

Przec ież to taka p r zy j em-
ność mieć ż y w e stworze-
nie w domu! Cz ł ow i ek 
się n i gdy nie nudzi z 
pieskiem, takie zw ie r zę 
v.'nosi radość do codzien-
nego życia. 

Targnę ła mnie żałość 
za moim Klock iem. Po-
żegnałam szybko Florc ię , 
gdy wpad ł y na mnie Zoś-
ka z W is i ą . 

— Właśn i e sz łyśmy do 
ciebie, aby poznać t w e g o 
pieska. Jak mądrze zro-
biłaś, że go masz. N i e 
musisz się obawiać zło-
dziei, przed wszys tk im 
cię ochrołii . 

— I jaki to w i e r n y 
przy jac i e l ! N a psie czło-
w i ek się n i gdy nie za-
wiedz ie . 

— Oddałam psa... 
— N i emoż l iwe ! Jak 

mogłaś? Bez serca jesteś, 
bez sumienia. Tak ponie-
w ie rać takim mi łym zw ie -
rzątkiem. 

Uc iek łam do domu. Te -
raz, zobaczyc ie , kupię so-
bie kota, kanarka lub 
rybki w akwarium. A l e 
jeśl i ktoś jeszcze ośmiel i 
się w y d a ć jakąś opinię 
na ten temat, to go za-
strzelę!... 

Raz, dwa, trzy... 
C z y umiesz tańczyć? N i e o -

bu r za j się, n ie m ó w „ g d z i e 
m i t am tan iec w g ł o w i e " ? 

Zada l i śmy t o pytan ie , b a r -
dz i e j ze w z g l ę d u na T w o j e 
dzieci , n iż na C i eb i e samą. 
B o może , j e ś l i sama nie masz 
czasu i ochoty na tańce, nie 
p r z ys z ł o C i do g ł o w y za in te -

MODA 

D o s t r fu św ią t e c znego musl -J 
m y s ię przebrać . N a w e t j e ś l i j 
zas iada ją p r z y n im t y l k o n a j - j 
b l iżs i . N a j l e p s z a na taką o k a - i 
z j ę j es t sk romna czarna s u k - i 
nia, w e ł n i a n a lub j e d w a b n a , i 

r e sować się, j ak r adz i sobie 
T w o j e dz iecko. 

N i e ka żdy m a zdolnośc i do 
tańca (chodz i nam o taniec 
t o w a r z y s k i oczywiśc i e ) . A l e 
każdy , ch łopak czy d z i e w c z y n -
ka, p o w i n i e n pos iadać tę u -
mie j ę tność , pon i eważ jest to 
r o z r y w k a n ie t y l k o z d r o w a 
i ładna, a l e także w y r a b i a j ą -
ca lekkość , z g rabny chód, 
s w o b o d ę ruchów, a ponadto 
n i e odzowna w t o w a r z y s t w i e . 

M ł od z i e ż na j c z ę śc i e j uczy 
się tańczyć sama. Pa t r z ą c na 
innych, na f i l m y , uczestn i -
cząc w zabawach . Czasem 
j ednak , g d y ktoś j e s t ba r -
dz i e j n ieśmia ły , w s t y d l i w y , 
g d y bo i się ośmieszyć , uda j e , 
ż e nie lubi tańczyć , n ie chcąc 
przyznać , że nie umie . D l a t e -
go m a t k a dba jąca o s w o j e 
dz i e cko pow inna sama za -
cząć o t y m myś leć . I t o dość 
wcześn ie . 

D z i e w c z y n k i i ch łopcy po -
w i n n i zacząć się uczyć tańca 
w w i e k u lat dwunastu . I s t -
n i e j e w i e l e kursów , k t ó r e 
p r o w a d z ą naukę. W w a s z y m 
mieśc ie na p e w n o zna jd z i e c i e 
o d p o w i e d n i adres. 

T a k i e l e k c j e o d b y w a j ą się 
z a z w y c z a j raz w tygodn iu , 
p r o w a d z o n e są przez w y k w a -
l i f i k o w a n y c h p r o f e s o r ów . 

W a s z e dz iec i nie t y l k o t ań -
ca się tam nauczą. Nauczą 
się także , j ak ukłon ić s ię 
par tnerce i j a k na uk łon od -
pow iadać , j a k p o d z i ę k o w ^ i 
j ak s ię p r z yw i t a ć , j a k p r o w a -
dz ić r o z m o w ę I j ak z a c h o w y -
w a ć s ię w t o w a r z y s t w i e . 

L e k c j e tańca po ży t e c zne są 
n ie t y l k o zresztą dla m ł o d z i e -
ży . B a r d z o po l e camy j e lu-
dz i om samotnym, k t ó r y m 
sp raw ia t rudność n a w i ą z y w a -
nie zna jomośc i , k t ó r z y n ie 
w i ed zą j a k spędz ić w o l n y 
czas i nie lubią d ług ich, z i -
m o w y c h w i e c z o r ó w . L e k c j e 
tańca są b a r d z o mi łą i p o ż y -
teczną r o z r y w k ą , ku l tura lną 
i kszta łcącą równocześn ie . 
D l a n ieśmia łych staną się n ie 
t y l ko szkołą tańca, a le szkołą 
życ ia t owar zysk i e go . I n i e 
t rzeba się t e go ws t ydz i ć . N a 
kursach tańca spotyka się z a -
r ó w n o ba rd zo m łodych , j a k 
starszych. W s z y s c y t a m m a j ą 
r ó w n e szanse, bo n ikt n ie 
umie tańczyć . 

K o s m e t y c z Ł a . r a d z i 

U R O D A 
N A S Z Y C H COREK 

Kiedy nasze panienki wkra-
czają w 17 rok życia, choćby 
cera ich była najlepsza, trzeba 
zwrócić uwagę na jej pielęg-
nację. 

Zacznijmy od mycia twarzy. 
Każdą wodę do mycia (poza 
deszczową i destylowaną bar-
dzo przy tym wskazaną) nale-
ży zmiękczyć dodając do niej 
boraksu lub węglanu sody al-
bo też zwykłych otrąb pszen-
nych. Woda powinna być 
przegotowana i dobrze ostu-
dzona. Woda zbyt ciepła, acz-
kolwiek oczyszcza cerę, to 
jednak działa na nią wysusza-
jąco. 

W czasie uprawiania spor-
tów (new ty, pływanie) należy 
ochraniać skórę twarzy tłusty-
mi kremami. 

Włosów nie pozwalamy 
dziewczętom rozjaśniać niczym 
innym, jak tylko naparem ru-
mianku, płucząc nim głowę po 
umyciu. Dopilnujmy też, aby 
włosy były nie tylko czesane, 
ale codziennie rano i wieczo-
rem szczotkowane. 

Kremy i pudry należy sto-
sować oględniej kredkę do 
warg tylko jasną. 

W tym wieku nie trzeba 
jeszcze stosować maseczek ani 
masaży. 

P IELĘGNUJMY 
N A S Z Ą CERĘ 

Choćbyśmy były zmęczone 
do stołu powinnyśmy zawsze 
zasiąść z wypoczętą cerą. 

Doprowadzenie naszej twa-
rzy do takiego stanu nie zaj-
mie więcej niż 20 minut. 

Osłaniamy włosy chusteczką 
i zmywamy iwarz ciepłą wodą 
I mydłem przetłuszczonym. Po 
osuszeniu nusycamy cerę tłus-
tym kremem, który przez 5 
min. wklepujemy. 

Po tym masażu wycieramy 
nadmiar kremu czystą płó-
cienną serwetką. Teraz zro-
bimy maseczką. Rozcieramy 
żółtko z łyżeczką oliwy. O ile 
cera jest tłusta dodajemy 
prócz tego parę kropli soku 
świeżej cytryny. 

Na oczy kładziemy płatki 
gazy umaczane w mocnej esen-
cji herbacianej lub lepiej w 
chłodny m rozczynie kwasu 
bornego (szklanka wody prze-
gotowane; z rozpuszczoną ły-
żeczką kwasu bornego) i kła-
dziemy się na 10 min. Po 
upływie tego czasu zmywamy 
maseczkę letnią wodą przego-
towaną i wreszcie przemywa-
my twarz wodą z dodatkiem 
soku pomidorowego. 



U d z i e c i w D o m o n t 

T radycy jn i e , jal< co roltu, odbędzie się w Domont iS. et O.) 
w i e l ka impreza gw ia zdkowa , która przynies ie wszys tk im w i e l e 
radości . A l e n łm p r z y j d z i e ten uroczysty dzień t rzeba trochę 
się namęczyć i popracować na próbach. S w ó j bogaty program 
g w i a z d k o w y pr zygo towa ły dziec i pod k i e r own i c twem nauczy-
ciela, p. W ł a d y s ł a w a Romana, k t ó r ego w i d z i m y na zd jęc iu 
z roześmianą gromadką. M a ł y Mikcrfaj Buttazzonl m a doskona-
ły słuch I p ewn i e w przysz łym roku będz ie już gra ł w szko lne j 
orkiestrze. W i e l e pochwał usłyszel iśmy równ ie ż o Domin iku 
Fa lmur , k tóry zawsze p i lnu je żeby na próbach by ł porządek 
żeby wszyscy nauczyl i się dobrze s ł ów polskich piosenek 

W p r z y so t owanym przez dziec i prosrramle jest k i l ka tańców, 
f o l o n e z wa-rszawski ze śp i ewem musi wypaść okaza-le, jak nas 
zapewnia 8- letnla K r y s i a Guźniczak. K i e d y odsłoni s ię kur ty -
na młody zespól na p e w n o zbierze zasłużone, gorące oklaski 

W KtLM^ĘJ 

A Pa rysk i zespół fo lk loru 
polskiego „ B a ł t y k " zaprasza 
wszystkich mi łośników tańca 
ludowego <io udziału w za j ę -
ciach. Zespół nadal p r acu j e 
pod k ierunkiem prof . Fel iksa 
Piotrowskiego. Za jęc ia o d b y -
w a j ą się w każdą środę od 
19.30 do 21.30 w studio ta-
necznym, Par i s IX, 76, rue 
Blanche. 

' ^ Młodzież polska z M e a u x 
(§. et O.) wyraża, swą wdzięcz -
ność państwu Józe fowi i K a -
tarzynie Bara t za wie le życz-
l iwości i pomocy okazywane j 
zespołowi artystycznemu, któ-
ry p róby p rowadz i w ich 
mieszkaniu. 

A Zespół fo lk loru polskiego 
w Pe r san -Beaumont zaw iada -
mia, że p r ó b y o d b y w a j ą się 
w sali meros twa w każdą nie-
dzielę od godz. 10.00. N o w i 
członkowie mile widziani. 

^ Po lon i jny chór „Va r so -
v i a " w Hudders f i e ld da ł kon -
cert pieśni po lsk ich d la po l -
skiej i angie lskie j publ icznoś-
ci. Chór wystąpi ł w strojach 
góralskich. 

J^ Z okaz j i zakończenia R o -
ku Chopinowskiego Polskie 
Towarzys two Śpiewacze im. 
F ryde ryka Chopina w Buenos 
Aires, zorganizowało uroczys -
te obchody ku czci wie lk ie -
go kompozytora. 

^ W Chicago odby ł się 
obchód jub i l euszowy artystki 
dramatycznej , W a n d y Ztoie-
r zowsk ie j -F rydrychowe j , zało-
życielki teatru , ,Studium D r a -
matycznego" w Chicago i po l -
skiego zespołu teatralnego w 
Buenos Aires , gdzie p rzeby -
w a ł a do 1954 r. 

N a zaproszenie Wa l i j sk ie j 
Organizac j i Kobiet , p. żygad ło , 
zamieszkały w Narber th w 
Angl i i , wyg łos i ł odczyt po -
święcony polskiemu foUclorowi 
i obycza jom. Odczyt, i lustro-
w a n y muzyką z płyt 1 prze-
źroczami, publ iczność nag ro -
dziła hucznymi oklaskami. 

Patr i e i Janek Bo is te l l e uczą 
się p i ln ie g r y na akordeonie . 
Będz ie to w i e l k a pomoc dla 
zespołu, k tó ry m a trudności 
z muzyką . Pat r i ca i Janka 
uczy g r y mamusia, p. Mar i a 
Boiste l le . Świe tn ie g r a na 
akordeonie i jest mi łośnicz-
ką po lsk ie j muzyk i l u d o w e j 

Jacquel ine Lukas i Mon ika 
Guźniczak są f i l a rami zespo-
łu — pięknie śp i ewa ją i tań-
czą. Mon ika by ła na w a k a -
c jach w Polsce, gdz i e nau-
czy ła się L a j k o n i k a i teraz 
z kole i ona mogła nauczyć 
inne dz iec i z Domont t e j 
wspan ia l e j k r a k o w s k i e j p io-
senki z pomys łową inscenizacją 

Kochany 
yy Tygodniku''! 

z okazji Świąt i Nowego 
Roku pragnę złożyć całej re-
dakcji naszego polonijnego 
pisma serdeczne życzenia. 

Bardzę się ucieszyłam, gdy 
w ostatnich numerach „Ty-
godnika" ukazała się specjal-
na strona poświęcona muzyce 
1 tańcom. Były tu wiadomości 
0 naszych zespołach i piosen-
ki. 

Sama bardzo lubię tańczyć 
1 'śpiewać. Gdy chodziłam do 
Liceum Polskiego w Paryżu, 
byłam członkiem zespołu pieś-
ni i tańca. 

Obecnic uczę się w szkole 
sekretarek, a tutaj nie ma 
żadnego zespołu. Na prośbę 
jednej z pań polskich nauczy-
cielek w okresie przed-
gwiazdkowym jeździłam do 
Meaux, gdzie nauczyłam pol-

Co u Was 
słychać? 

Z o f i a P ią tek , Mont luęon — 
Jest pani nauczycie lką i lubi 
pani bardzo śp iew. C i e k a w i 
jesteśmy j ak i reper tuar p io -
senek przerabia pani z m ł o -
dzieżą. G d y b y pani mia ła 
trudności z nutami czy s ło-
w a m i do k tó re j ś z piosenek, 
to proszę do nas napisać. 

Hen ryk Koz io ł , L i ége , Be l -
gia — Czy jesteś jeszcze 
cz łonkiem zespołu „ K a r o l i n -
ka " ? Co porabia zespól po 
swo im „ jub i l euszu"? P r z e s y -
ł amy wszys tk im serdeczne 
pozdrowien ia . 

An ton i Sibora, L e Chambón, 
Feuge ro les ( Lo i r e ) — M a pan 
w i e l e doświadczenia w o rga -
n izowaniu w i e c z o r ów św ie t -
l i cowych z młodz ieżą po l on i j -
ną. Sądz imy , że móg łby pan 
swo im i u w a g a m i pomóc r ó w -
nież innym, k tó rzy nie m a j ą 
tak ie j j ak pan p rak tyk i w 
pracy społecznej — może pan 
napisze na ten temat d o „ T y - • 
godn ika "? Czekamy. 

skie dzieci tańca łowickiego 
i 2 inscenizacji — „Gaik" 
i „Nie c/ic-j cię Kasieńko!". 
Inscenizacje te poznałam cho- ¡ 
dząc do Liceum. 

Teraz w szkole mam dużo 
zajęć, które nie pozwalają mi 
na stały udział w zespole. Z 
przyjemnością jednak będę 
się uczyła piosenek zamiesz-
czonych w „Tygodniku". 

Pochodzę z Joeui. Tu miesz-
kają moi rodzice i siostrzycz-
ka Janinka. U nas w domu 
jest zwyczaj, że na święta 
Bożego Narodzenia ubiera się 
zabawkami, świecidełkami i 
cukierkami drzewko oleandro-
we. To też ma swój urok, a 
gdy zapłoną świeczki, śpiewa-
my polskie kolędy i łączymy 
się myślą ze wszystkimi ludź-
mi dobrej woli. Którzy pragną 
żyć w szczęściu i pokoju. 

Załączam swoje zdjęcie 7 
pozdrowieniami dla wszyst-
kich koleżanek i kolegów z 
zespołów polskiego lolkloru 
we Francji. 

I rena M i ł ek 

Joeuf 

Pan Sebagh, 29, rue du 
Ranelagh, Parts X V I , (F ran-
c j a ) 

pragnie nawiązać kontakt 
l i s towny w j ę zyku f rancusk im 
z osobą od 20 do 25 lat. 

Pan E d w a r d P ió rkowsk i , 
March lenne-Docher i e 38 B, 
rue Roya l e (Belgig[ue)^ 

pragnie nawiązać korespon-
denc ję . z Rodaczką z Po lsk i 
w w i eku 25 do 30 lat. 

P . Jan Kucharski , Staszów, 
w o j . k ie leckie , ul. Stodolna 27. 

„Jes tem sta łym czy te ln ik iem 
Waszego pisma, interesują 
mnie sp rawy Po lon i i f r a n -
cuskie j , d l a t ego też p ragną ł -
bym korespondować z R o d a -
kami z F ranc j i . In te resu je 
mnie teatr, f i lm , historia, g e -
ogra f ia , j e s t em też ko l ekc j o -
nerem znaczków pocz towych 
i w i d o k ó w e k . P r z e sy ł a j ą c 
pozdrowien ia dla całego ze -
społu r edakcy jn ego oraz 
wszystk ich P o l a k ó w w e F r a n -
c j i p r zy r z ekam odp isywać na 
każdy o t r zymany list. 

P . Jadw i ga Stech, Sopot, 
ul. Wos ia Budzisza 4. 

„Jes tem uczennicą I X k l a -
sy, m a m lat 15. Znam j ę z y k 
rosy jsk i , angielski , n iemiecki . 
P r agnę ł abym korespondować 
z Rodakami z zagranicy, w y -
mien iać w i d o k ó w k i , znaczki 
i nuty p iosenek" . 

. P . A n n a Pisko, Gdynia , 
ul. K ras i ck i ego 30 m . 2. 

M a lat 44, chętnie n a w i ą -
załaby korespondenc ję z R o -
dak i em w e Franc j i . 

P . E w a Wierzb icka , Sopot, 
ul. Wos ia Budzisza 4. 

P ragnę łaby korespondować 
w j ę z yku po lsk im, z m łodz i e -
żą z F r a n c j i i Be lg i i . M a 17 
lat, in teresuje się f i l m e m , j a z -
zem i sportem, ko l ekc j onu j e 
w idokówk i . 

O r z e ł e k p o l s k i n a b e r e c i e 
(Od korespondenta „Tygodnika'' z Riva-Bella) 

ZA L E D W I E dwadzieśc ia 
k i l ome t r ów od L i s i eux 
jest ma ł e miasteczko 

Orbec. Okol ica naprawdę śl i -
czna, seime pagórlci i do l i -
ny — n iczym Szwa j ca r i a k a -
szubska w Po lsce — z tą 
różnicą, że nie ma tu tych 
p ięknych jez ior polskich i l a -
sów. Jadąc samochodem przed 
s a m y m miasteczk iem Orbec 
spotkałem dość g rupę 
ch łopców idących na spacer. 
Chłopcy masze rowa l i śp i ewa-
jąc. N a końcu grupy szedł 
j eden chłopiec samotnie. K i e -
dy mn ie m i j a ł zauważy ł em 
na j e g o berec ie coś w rodza ju 
po lsk iego b ia łego orze łka. P o -
myś la łem, że to n iemoż l iwe , 
tu polski orze łek? Wys i ad ł em 
natychmiast z samochodu i 
poszedłem szybki in k rok i em 
za chłopcem. Tak , na berec ie 
ma po lsk iego orzełka. Z a p y -
ta łem: „ T y P o l a k " ? Chłopiec 
zaczerwien i ł się. Odpowiedz ia ł 
s łabym akcentem: „Ja P o l a k " . 
Zagadną łem co tu robi. — 
.Chodzę do szkoły p r y w a t -

n e j " . — „Jak się na zywasz? " 
— „ M a r e k " — odpowiedz ia ł . 
Cała g romada ch łopców od-
dal i ła się. N i e chciałem g o 
d łuże j za t r zymywać . „ D o w i -
dzenia M a r k u " . — „Do w i d z e -
nia, pan" . •— Od jecha łem. 

Marek wc iąż m i stał przed 
oczyma. Wysok i , szczupły 

b londyn, czysto ubrany, twa r z 
intel igentna — a le zamyś lo -
ny. Z rodz i ł o się w e mnie 
uczucie sympat i i do tego 
chłopca. Muszę zbadać d la -
czego nosi po lsk iego orze łka 
na berecie. W drodze po -
w r o t n e j pos tanowi ł em pójść 
do s2ikoły i poroizmawiać z 
t y m chłopcem. Dy r ek t o r 
szkoły w y j a ś n i ł mi , że chło-
p iec ma o jca Po laka , a m a t -
k ę Francuzkę. Sam już n ie -
j ednokrotn ie zwraca ł u w a g ę 
na bere t z orze łk iem, a le 
n igdy Marka nie pyta ł , 
uwłaszcza że zauważy ł iż 
Ma r ek z bere tem nie rozsta-
j e się ani na chw i l ę i m i m o 
że mieszka w internacie, n a j -
częśc ie j ma go na g łowie , a 
w klas ie pod pulp i tem. 

W t e j chwi l i usłyszałem 
śpiew, w bramie po j aw i l i się 
chłopcy, na końcu znowu 
chłopiec w berecie. Dyrek tor 
p r zywo ła ł Ma rka ozna jmi ł 
mu, że może sobie ze mną 
porozmawiać w m a ł y m poko-
ju obok j e g o gabinetu. R o z -
m o w ę EKrowadziliśmy po f r a n -
cusku, gdyż M a r e k m ó w i sła-
bo p o polsku, m i m o że dużo 
rozumie. 

— „ P o w i e d z m i Marek , 
skąd masz t e go p i ęknego o -
rze łka? Ja je.stem równ i e ż 
Po lak i em i by łem polsk im 

żo łn ierzem i nosi łem tak iego 
crzełka, podobnie j ak t y " . 
Natychmiast M a r e k roz jaśni ł 
się i nabrał odwagi . — „ T e g o 
orzełka dał m i m ó j o jc iec , 
k tóry był o f i c e rem polskim. 
Nos i ł g o na ostatnie j wo jn i e . 
M a m go na pamiątkę . M i a -
ł em już k i lka bere tów, ale 
orze łek jest stale ten sam. 
Jest trocł ię b lady, b o stary. 
M o j a m a m a stale m i g o czyś -
ci i p r z y s zywa do t)eretu". — 
„ T w o j a m a m a jest P o l k ą ? " — 
„N i e , Francuzką, a le m ó w i 
dobrze po polsku, bo ją papa 
nauczył. O jc i ec jest bardzo 
zadowo lony k iedy noszę tego 
orzełka. Jak go widz i , to jes t 
taki łagodny i opowiada m i 
o Po lsce i polskich żo łn ie-
rzach, co bi l l N i e m c ó w " . 
M a r e k doda je , że orzeł biały 
to to samo, co „kogut dla 
F rancuzów" . — „ M o i ko ledzy 
począ tkowo się śmiel i i m ó -
w i l i , że j es tem kapra lem i 
noszę corbeau na berecie, a le 
teraz to już nie mów ią DO 
się przekonal i , że to orzeł 
b ia ły , a j e g o potężny dziób 
to n i e j ednemu pozostawi ł na 
g ł ow i e mocne sińce. M a j ą c 
tego orzełka, to tak j a k b y m 
by ł w Polsce, bo tam to pew,-
no wszyscy g o noszą". P o ż e -
gnałem Marka i p r zy rzek łem 
go znowu odwiedz i ć k iedy 
będę w t e j oko l icy . (T . R. ) 



„PRZEBIERAŃCY" l„ K A R O L I N K A " Z L IEGE 
z Cr i l l on 

„Gwiazdka " dla dzieci i młodz ieży polskie j odbyła 
się już w Liceum Polskim 17 grudnia 1960 r. By ły 
wys t ępy artystyczne, by ł Dziadek M iko ł a j i poda-
runki a na zakończenie wesoła zabawa. Nam bardzo 
podobali się , ,PRZEBIERAŃCY" — inscenizacja no-
woroczna w wykonaniu dzieci ze szkoły polskie j w 
Crillon. , .Przebierańców" w g W a n d y Chotomskie j 
opracował prof. E. Jodłowski. 

Pr z eb i e r ańcy po ko l ędz i e — 
chodzą, j a k w i a d o m o , 

wszędz i e , wszędz i e . 
P r z e b i e r a j ą się j a k m o g ą 

i riaszają w i e j s k ą drogą , 
z św i ą t e c znym i życzen iami , 
z w e s o ł y m i p r z y śp i ewkami . 
P i ękn i e w a s w i t a m y , 

p r z y c h o d z i m y z drog i , 
z a m i a t a m y czapką, 

te gośc inne prog i . 
C h c e m y p o sąs iedzku 

z ł o żyć ż yc zeń w i e l e , 
podz i e l i ć się z W a m i 

p iosnką 1 w e s e l e m . 

(Od korespondenta „Tygodnika Polskiego" w Belgii) 

s t a r y r ok odchodzi , 
n o w y roczek b i e ży , 

w i ę c ch l ebem i solą 
p r z y j ąć g o na leży . 

W e s o ł o ś p i e w a m y , 
życzen ia sk ł adamy , 

H e j , ko lęda , ko l ęda ! ! ! 

„ J a k e m N o w y Roc z ek 
chcę W a s u j r z e ć z b l iska, 
wszys tk i ch uca ł ować 
i wszys tk i ch uśc i skać ! " 

P o p u l a r n y w Be l g i i 54-oso-
b o w y Po l sk i Zespó ł P i eśn i i 
Tańca „ K a r o l i h k a " w y s t ą p i ł 
ostatnio ze s w o i m w i e l k i m 
j u b i l e u s z o w y m p r o g r a m e m 
a r t y s t y c znym. W sal i D o m u 
B e l g i j s k o - P o l s k i e g o w L i è g e 
z g r omadz i ł y s ię rodz iny cz łon-
k ó w zespołu o raz l i czn i p o l -
scy i b e l g i j s c y mi łośn icy n a -
szego f o l k l o ru . Obecny by ł 
r ó w n i e ż w i c ekonsu l PRL . w 
L i è g e — S t an i s ł aw Olasek . 
W y s t ę p odby ł się p r z y p r z e -
pe łn ione j sali, a dla w i e l u 
z ab rak ł o b i l e t ów . 

N a p r o g r a m z ł o ży ł y s ię t ań -
ce w op racowan iu k i e r o w n i k a 
zespołu E d m u n d a Żac ińsk i ego 
oraz w i e l o g ł o s o w e p ieśni w y -
konane pod d y r e k c j ą Jó z e f a 
Ku ro c zko . Pub l i c zność n a g r a -
dzała m ł o d y c h a r t y s t ó w - a m a -
t o r ó w g o r ą c y m i ok laskami . 

W części o f i c j a l n e j p r z e m ó -
w i ł d o c z ł o n k ó w zespołu i 
ich rodz in prezes T o w a r z y s -
t w a B e l g i j s k o - P o l s k i e g o , p. 
Jules Bosmant , b. k o n s e r w a -
tor m u z e ó w w L i è g e , p o d k r e -
ś la jąc , że do robek zespołu 
oraz p r z y w i ą z a n i e j e g o cz łon-
k ó w d o t r a d y c j i n a r o d o w y c h 

Franciszka Roztkowska i A l f r ed Gancarek prowadzą jub i leu -
szowegro poloneza 

p r z y w o d z ą m u ż y w o na pa -
m i ę ć urok naszego k r a j u , z 
k t ó r y m osobiście się ze tknął , 
p r o w a d z ą c p r zed paru la ty w 
Po l s ce badania z zakresu h i -
s tor i i sztuki. P o d k r e ś l a j ą c 
w y s o k ą dyscyp l inę oraz 
uzdo ln ien ia m łodz i e ż y po l sk i e j 

Ż y c z y m y W a m młodz i , 
ż y c z y m y W a m starzy . 

B y W a s N o w y R o c z e k 
w s z y s t k i m dobrze da r z y ł ! ! ! 

N i e ch s ię k a ż d e j g ospodyn i 
nie z a m y k a w i e k o sk r zyn i ! ! ! 
N i e c h a j rok będz i e pogodny , 
sy ty , a nie g ł odny , 
w e s o ł y i z godny 

i w zb i o r y do r odny ! ! ! 

Ż Y C Z E N I A N O W O R O C Z N E 
ZuTiązku^.Uczestnikóiu Polskiego Ruchu O p o r u 

Z okazji Nowego Roku 1961 Zarząd G ł ówny Związku 
Uczestników Polskiego Ruchu Oporu w e Franc j i za pośred-
nictwem „Tygodnika Polskiego" składa serdeczne życzenia 
wszelkie j pomyślności wszystkim swoim Członkom i ich 
Rodzinom, jak również wszystkim Zarządom Oddzia łów 
oraz wszystkim bratnim organizacjom kombatanckim w 
K r a j u i za granicą. 

1 -er Vice-Président du Comité 
National 

Le Président de Section Lille, Lambersart 
et Tourcoing 

P A U L P O Z I E M S K I 

Z ż y c i a . P o l o n i i 
Po l sk i e S t owa r z y s z en i e K u l -

t u r a l n o - O ś w i a t o w e w T u l u -
z ie z o r g a n i z o w a ł o w k in i e 
„ W i l s o n " pokaz f i l m ó w p o l -
skich. N a p r o g r a m z ł o ży ł y 
się k r on ik i z ak tua lnośc iami 

No , a t e raz m o i m i l i — 
może byśc ie za tańczy l i ? 
C o stoicie? C z y W a m nog i 

powras ta ł y d o pod łog i ? 

T y l k o bez pisku, 
t y l k o be z krzyku. . . 

zaraz W a m z a g r a m 
„ p o l k ę w s za f l i ku " . 

Z weso ł ą p iosenką, 
z muzyką i t ańcem, 
idą w i e j s k ą drogą 

w i e j s k i e przeb ie rańce . 

W o r e k życ zeń m a m y , 
życzen ia sk ł adamy . 

H e j , ko l ęda , ko l ęda ! ! ! 
H e j , ko l ęda , ko l ęda ! ! ! 

U r o d z i n y 
W rodz in i e pańs twa Z o w -

czak w Thłonv-iHe (Mose l l e ) 
p rzysz ła na św ia t córecsska, 
k tó ra o t r z yma ła im i ę P a t r y -
c ja . 

S z c z ę ś l i w y m rodz i c om „ T y -
g o d n i k " sk łada se rdeczne g r a -
tu lac je . 

z Po l sk i , f i l m y k r ó t k o m e t r a -
ż o w e „ O d b u d o w a Warszavsy " , 
„ W z d ł u ż O d r y " oraz f i l m 
„ N i e b i e s k i K r z y ż " . 

P r e z e s e m S towar zys zen ia 
j es t inż. W i e s ł aw Kaczmar -
kiewicz. T o w a r z y s t w o p r z y -
g o t o w u j e następną impre zę , 
którą będz i e po ranek m u f y c z -
ny d la m ł o d z i e ż y po l sk i e j i 
f r ancusk i e j . S t owar zy s z en i e 
p r o w a d z i r ó w n i e ż b ib l i o t ekę 
ks iążek po lsk ich oraz p r z e k ł a -
d ó w z j ę z y k a po l sk i e go na 
j ę z y k f rancusk i . B ib l i o t eka 
c ieszy się d u ż y m p o w o d z e -
n i em a m i e j s c o w a prasa po -
święc i ła j e j l i czne w z m i a n k i . 

(J. K . ) 

Kalendarz gwiazdek 
(Dokończenie ze str. 3) 

Uroczys tośc i g w i a z d k o w e w 
V i e u x - C o n d é ( N o r d ) odbędą 
si^ • dnia 15 stycznia br. o 
godz- 16-ej w sal i C o r o n -
- V e r t p r z y A v e n u e de la 
L ibe r t é . O l i c zny udz ia ł R o -
d a k ó w pros i komi te t . 

* » * 

Uroczys tość g w i a z d k o w a w 
B l a y e - l e s - M i n e s odbędz i e się 
15 stycznia br . o godz . 15 w 
sal i k ina B ruyères . 

* » * 
Uroczys tość g w i a z d k o w a w 

Tuluzite odbędz i e się w sal i 
M u s é u m d 'H i s to i r e N a t u r e l l e 
dnia 22 stycznia br. o godz . 17. 

* » * 

Uroczys tośc i g w i a z d k o w e i 
noworoc zne w A l g r a n g e od -
będą się w n i edz i e l ę 29 s tycz -
nia o godz . 15,30 w sal i C r o i x 
de 1'Or w A l g r a n g e (Mose l l e ) . * * 

W Bou l i gny (Meuse ) ponad 
300 osób a w i ę c p r a w i e cała 
tute jsza Po l on i a p r z yby ł a na 
uroczystośc i g w i a z d k o w e z o r -

g a n i z o w a n e w dniu 26 g r u d -
nia p r z e z pana Kośc ińsk i ego . 
P o rozdan iu paczek dz i ec i om 
oraz s ta rcom odby ła się część 
ar tys tyczna , w k t ó r e j w y s t ę -
p o w a ł y dz iec i po lsk ie . W u-
roczystośc iach w z i ę l i udz ia ł 
m e r B o u l i g n y o r a z p r zeds ta -
w i c i e l konsula tu P R L w N a n -
cy pan M a r k i e w i c z . 

U W A G A ! 

z L i è g e — p. Bosman t o ś -
w iadczy ł , iż w uznaniu za -
sług „ K a r o l i n k i " w zakres i e 
p r opagowan i a ku l tury p o l -
sk i e j w ś rodow isku b e l g i j -
sk im T o w a r z y s t w o B e l g i j s k o -
Po l sk i e p r z e j m u j e nad z e -
spo łem patronat oraz w y r a ż a 
go towość udz ie lania pomocy 
nad k u l t y w o w a n i e m 1 ro zbu-
dzan i em indyw idua lnych za -
in te resowań ku l tura lnych po -
szczegó lnych c z ł o n k ó w zespo-
łu. 

N a l e ż y podkreś l i ć , że już w 
ub i e g ł ym sezonie T o w a r z y s t -
w o B e l g i j s k o - P o l s k i e z o r ga -
n i z owa ło m. in. d la m ł o d z i e -
ż y p o l o n i j n e j z L i è g e a t r ak -
c y j n e w i e c z o r y m u z y c z n o - w o -
ka lne w r a z z k o m e n t a r z a m i 
w celu zapoznania j e j z h i -
storią m u z y k i p o w a ż n e j . 

„ K a r o l i n k a " m a ju ż na 
s w o i m konc ie n i ema ło uda -
nych impre z ar tys tycznych . M . 
in. w roku 1958 odniosła du -
ż y sukces na M i ę d z y n a r o d o -
w e j W y s t a w i e w Bruksel i ' 
oraz na różnych estradach 
sto l icy Be lg i i . W roku 1959 
ambi tna „ K a r o l i n k a " podbi ła 
serca publ i cznośc i b e l g i j s k i e j 
w czasie swo i ch w y s t ę p ó w 
a r t ys tycznych w m i e j s c o w o ś -
c iach Spa, V i s é i H o l l o g n e -
- a u x - P i e r r e s . W t y m s a m y m 
okres ie t o w a r z y s t w o sze r ze -
nia nauk i i sztuki „Soc i é t é 
F r a n k l i n " z a m ó w i ł o u nitej 
p e ł n o p r o g r a m o w ą impre z ę a r -
tys tyczną na w i e l k i e j scenie 
L y c é e de W a h a w L i è g e . 

Część c z ł onków Zespo łu 
spędza k a ż d e g o roku s w o j e 
w a k a c j e w Po lsce , po św i ę ca -
j ą c czas na o p r a c o w y w a n i e 
n o w e g o reper tuaru . N i e t y l k o 
zarząd, lecz r ó w n i e ż i w s z y s -
cy c z ł onkow ie „ K a r o l i n k i " 
d ok ł ada j ą starań o f i nansową 
niezależność zespołu; sk r zę t -
nie zb i e rany dochód z impr e z 
a r t ys tycznych j es t p r z e zna -
czany na w y d a t k i o r gan i za -
c y j n e i na o r gan i z owan i e ż y -
cia ku l tu ra lnego c z ł o n k ó w 
zespołu. 

T . M . 

Ż Y C Z E N I A 
Wszystk im moim bliskim, przy -

jaciołom życzę szczęścia z isrowym 
Rokiem. 

Zygmunt Kościelak 
Wa r s zawa 

U W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 

poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 
na kostiumy i płaszcze damskie i męskie, 

gwarantowaną 100®/o wełnę wysy łam na całą Francję 
a do błiskich okolic dostarczam osobiście. 

Z a towary dostarczone lub wys łane gwarantuję , jakość 
pierwszego gatu-nku. 

Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„Każdg Gazda do sinego Gniazda! " 



Mądrości 

żydowskie 
P o raz p ierwszy po w o j n i e ukazała się w Polsce nak ładem w y d a w n i c t w a W i e -

dza P o w s z e d n i a w opracowaniu A . Drożdzyńskiego interesująca pub l ikac ja p o -
święcdna żydowsk iemu humorowi , żydowskie j mądrości ludowe j . Anegdoty , d o w -
cipy, "przysłowia, zagadki żydowskie ukazu ją specyf ikę tego niepowtarza lnego 
humoru. D w a tysiące lat tulBczki 1 prześ ladowań stworzyły sytuację, w której 
Żydzi zacząU n a b y w a ć umiejĘtności doszufciwanla SIĘ komicznych momentów w 
Itażdej sytuacji , oceniać różne p r z e j a w y życia z dobroduszną Ironią, sk ierowaną 
często przeciw s a m y m sobie. 

Oto ki lka w y j ą t k ó w i p róbek niezrównanego, wyrozumia łego dla ludzkich w a d 
humoru żydowsk iego z pub l ikac j i A . Drożdżyńsklego pt. Mądrośc i żydowskie . 

A N E G D O T Y 
Dlaczego makaron 

nazywa się makaronem? 

— Powiedz mi, Motke, jesteś prze-
cież mądrym człowiekiem, dlaczego na 
makaron mówi się makaron? 

Motke odpowiedział bez chwili za^ 
stanowienia: 

— Co znaczy dlaczego? Czy maka-
ron nie jest długi jak makaron? Jest. 
Czy makaron nie jest miękki jak ma-
karon? Jest. Czy makaron nie smakuje 
jak makaron? Smakuje. To dlaczego 
makaron ma się nie nazywać makaron? 

Smutek 

w czasie po-
grzebu miejscowe-
go bogacza tłum 
ludzi znalazł się 
na cmentarzu. W 
tłumie, przy sa-
mym grobie, stał 
ubogo odziany 
człowiek i zale-
wał się łzami. Są-
siad zapytuje go: 

— C z y pan jest 
bliskim krewnym 
zmarłego? 

— Nie, w ogóle 
nie jestem krew-
nym. 

— To dlaczego 
pan płacze? 

— Właśnie dlatego. 

Przed grobem bogacza 

Dwóch biedaków zwiedza cmentarz. 
Zatrzymali się właśnie przed wspania-
łym grobowcem znanego bogacza Me^i-
delsohna. Jeden z biedaków, cmokając 
z zachwytu, mówi do drugiego: 

— Widzisz, to się nazywa życie. 

Dlug 

Kon jest bardzo zdenerwowany. Krę-
ci się po mieszkaniu, nie może sobie 
znaleźć miejsca. Zona widząc, w jakim 
stanie jest mąż, pyta go: 

— C o się stało? Dlaczego jesteś taki 
zdenerwowany? 

— Jestem winien Rabinowiczowi dwa 
tysiące złotych, jutro upływa termin 
płatności, a ja nie mam pieniędzy. 

— Nie martw się, ja to zaraz za-
łatwię. 

Konowa podchedzi do telefonu, na-
kręca numer Rabinowicza i zwraca się 
do niego: 

— Panie Rabinowicz, tu mówi Kono-
wa. Mój mąż jest panu winien dwa 
tysiące złotych. Jutro upływa termin 
płatności. Tak? To niech pan przyjmie 
do wiadomości, że mój mąż panu jutro 
nie zapłaci. — Po odłożeniu słuchawki 
Konowa zwraca się do męża: 

— Teraz niech on się martwi. 

W celi •więziennej 

— Dwóch Żydów siedzi w celi wię-
ziennej. Jeden z nich zdenerwowany 
przechadza się szybkimi krokami po 
celi. Drugi, ze stoickim spokojem leży 
na pryczy. Nagle leżący pyta: 

— Słuchaj, co ty tak latasz? Ty 
myślisz, że jak ty chodzisz, to ty nie 
siedzisz? 

Ostatnie chwile 
• 

stary kupiec, Rabinowicz, leży na 
łożu śmierci. Przy umierającym zebrała 
się cała rodzina. Rabinowicz rozgląda 
się gasnącym wzrokiem i szeptem pyto: 

— Sura, moja ukochana żona, jesteś 
przy mnie? 

— Jestem, jestem. 
— Chaim — mój pierworodny synu, 

mój najbliższy pomocniku w interesach, 
jesteś przy mnie? 

— Jestem, tate, jestem. 
— Córko moja. Lejo, jesteś przy 

mnie? 
— Jestem, tate. 
Kupiec ostatnim wysiłkiem podnosi 

się i woła: 
— A kto pilnuje interesu do cholery? 

Żydowski kupiec 

Do sklepu bławatnego wchodzi klient 
i prosi o czerwone płótno. Kupiec 
rozgląda się po pólkach, wyciąga sztu-
kę żółtego i kładzie przed klientem. 

— Ależ ja prosiłem pana o czerwone 
płótno. 

— W tej chwili proszę szanownego 
pana. Po chwili kupiec kładzie przed 
klientem zielone płótno. Klient uparcie 
doprasza się o czerwone. Kupiec pró-
buje jeszcze podać białe, niebieskie, 
różowe. Kiedy nie udaje mu się na-
mówić klienta do innego zakupu, 
uśmiechem powiada: 

— Wie pan, takiego zupełnie czerwo-
nego to my nie mamy. 

Chińczycy 
w żydowskiej restauracji 

Klient w żydowskiej restauracji w 
Nowym Jorku ze zdziwieniem stwier-
dza, że obsługa składa się wyłącznie 
z Chińczyków, którzy doskonale mówią 
po żydowsku. Po posiłku klient .od-
szukał właściciela restauracji i pyta go: 

— Niech mi pan powie, skąd pan 
wytrzasnął tych Chińczyków mówią-
cych po żydowsku. 

— Cś, cicho, oni nic nie wiedzą, oni 
myślą, że się uczą po angielsku. 

Przysłowia 
i powiedzonka ludowe 

N a j l e p i e j uczyć się go l i ć na cudze j 
brodz ie . 
N i e p l u j d o studni — m o ż e j eszcze 
będz iesz mu-siał z n i e j p ić w o d ę . 
Z p i en i ęd zm i nie j es t tak dobrze , 
j a k j e s t ź le bez nich. 
Cudze k ł opo ty nie p r z e s zkadza j ą spać. 
L e k a r z o w i i g r a b a r z o w i nie ż y c z y się 
„ d o b r e g o r oku " . 
Z samą mądrośc ią n ie chodz i się na 
targ . 

Um i e j ę tnoś ć mi l c zen ia j es t podporą 
mądrośc i . 
Jeśl i poca łu j e c ię ł a j d a k — pol icz 
s w o j e zęby . 

Zagadki 
C o rob i nabożny Ż y d p r zed p i c i em 
herba ty? ( o tw i e ra usta ) • 
D l a c z ego szczęśc iem Ż y d ó w b y ł o to, 
że M o j ż e s z się j ąka ł ? (tK) g d y b y m ó w i ł 
normaln ie , t o p o d w o i ł b y i lość p r z y -
kazań, p r a w i z aka zów ) . 

K i e d y b i edny Ż y d j e ku r ę? ( k i edy 
a lbo Ż y d j e s t chory , a l b o kura j es t 
chora) . 

KOŁÓWKA 

Dooko ł a kó ł ek oznaczonych w środku 
l i c zbami od 1 d o 12 na leży w p i s a ć 
dwanaśc i e p i ę c i o l i t e r owych w y r a z ó w , 
k t ó r y c h znaczenia p o d a j e m y n i że j . 
P o c z ą t k o w a l i tera k a ż d e g o w y r a z u 
z n a j d u j e s ię w po lach oznaczonych 
strzałkami' , pozosta łe zaś l i t e r y p o -
szczegó lnych w y r a z ó w na l e ży w p i s y -
w a ć w k i e runku ruchu w s k a z ó w e k z e -
gara . 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z O W - ' 1) t y tu ł 
j e d n e j z oper St. Mon ius zk i lub coś 
z d a m s k i e j g a r d e r o b y , 2) u ł a tw i a w l e -
w a n i e p ł ynu d o bute lk i , 3) kob i e t y 
złe, p i ek ie ln ice , w i e d ź m y , 4) ludz ie 
dz icy , ba rba r zyńcy , b rak c y w i l i z a c j i , 
5) m i l c zen ie , c ichość, b rak w s z e l k i e g o 
hałasu, 6) t a j e m n e p o r o z u m i e w a n i e s ię 

z k imś p r z e c i w k o komuś lub za ręczy -
ny, 7) to, z c z e go w y ł a z i p r z y s ł o w i o w e 
szydło , 8) że lazna skrzyn ia spuszczana 
na dno, w k t ó r e j robo tn i cy w y k o n u j ą 
prace p o d w o d n e , 9) h o d o w l a n e z w i e -
r zą tko o c e n n y m f u t r z e lub mała 
podz i emna k r y j ó w k a zw i e r z ę ca , 10) 
p r z y s ł o w i o w a p o t r a w a z krup, w którą 
nie chcemy aby nam ktoś dmucha ł , 
11) kró tk i , l ekk i , ż a r t o b l i w y u t w ó r 
sceniczny opa r t y na d o w c i p n y m d i a -
l ogu i k om i c znych sy tuac jach , 12) 
s t empe l na p r z edmio tach z ło tych ok re -
ś l a j ą cy zawar tość c z y s t e go z łota. 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy ł ać w 
t e rm in i e 10 -dn i owym od da ty ukaza -
nia się numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i 
z dop i sk i em na kope rc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r zy nadeś la bezb ł ędne ro zw iązan ia , z o -
staną r o z l o s owane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
z N r 51(167)—52(168) 

P o d clioinką 
Poz iomo : l ) U S A , 3) dom, 4) pałac, 7) 

irysy, 8) bryczka, 10) L A , 11) chrom, 13) 
matuś, 14) arak, 16) sum, 17) k±no, 18) 
taksa, 19) mat, 20) M. K., 21) amfiteatr. 

P i o n o w o : l ) udar , 2) A . M., 4) pirat, 5) 
as, 6) cykoria, 8) blask, 9) amant, 11) cu-
ma, 12) rak, 13) miara, 15) komar . 

ł na Sy lwestra 
P O Z I O M O : 5) letarg, 7) stalag, 8) Rut, 

9) korona, 10) emaUa, 11) mer, 12) A d a m , 
15) stok, 17) brak, 19) Staw, 22) p aw , 24) pe -
ruka ) , 25) antaba, 26) raz, 27) kometa, 28) 
akc ja . 

P I O N O W O : 1) renoma, 2) kapota, 3) b a -
last, 4) pasiak, 6) gram, 7) ster, 13) dar, 
14) malc, 15) sos, 16) Osa, 17) brelok, 18) 
amulet, 20) tatuaż, 21) w y b o j e , 22) para, 
23) waza . 

Noiue polskie znaczki lu 1961 roku 
w r o k u 1961 na l e ży s p o d z i e w a ć s ię 

n o w y c h p i ęknych w y d a ń polsk ich 
znaczków . Ł ą c z n i e po lska poczta w y -
dać m a 13 ser i i z n a c z k ó w w l i czb ie 
55 sztuk. I tak w p i e r w s z y m k w a r t a l e 
b i eżącego r oku ukaże s i ę ser ia z ł o żo -
na z t r zech znac zków , pośw i ęcona 
300-leciu p rasy po l sk i e j ( i n f o r m o w a l i ś -
m y o t ych znaczkach w numer z e 49 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " ) , ser ia cz terech 
zna 'czków pośw i ęcona Z i m o w e j S p a r -
tak iadz ie A r m i i w Z a k o p a n e m oraz 
p i e rwsza część ser i i z n a c z k ó w o p o l -
skich z i emiach zachodnich (5 sz tuk) . 
Druga część z n a c z k ó w z t e j ser i i z a -
pow i edz i ana j es t na kon iec r o k u 1 
sk ładać s ię będz i e r ó w n i e ż z p ięc iu 
sztuk. 

W r o k u .1961 ukażą s ię p onad t o 

ser ie z n a c z k ó w po lsk ich o t ema t y c e 
morsk i e j , o a k c j i z ad r z ew ian ia k r a j u , 
znaczk i p r o p a g u j ą c e oszczędność. B a r -
dzo in t e r esu jąco z a p o w i a d a silę ser ia 
12 z n a c z k ó w z op i sem chron ionych 
w Po l s ce o w a d ó w . ( W u b i e g ł y m roku 
j a k w i a d o m o pocz ta po l ska w y d a ł a 
p iękną ser ię z n a c z k ó w pośw i ę conych 
ch ron i onym p takom. Se r i a ta w ś r ó d 
f a c h o w c ó w ocen iona została j a k o j e d -
na z n a j c i e k a w s z y c h 1 na j s t a rann i e j 
w y d a n y c h ser i i o t e j t ema t y c e na 
świec ie ) . W końcu roku ukażą się 
t r zy in t e r esu jące znaczk i pośw i ę cone 
tys iąc l e tn i e j historii ) g ó rn i c twa . Z a -
p o w i e d z i a n e są r ó w n i e ż l i czne w y d a -
nia oko l i c znośc iowe np. z o k a z j i X X X 
M i^dzyna rodo iwych T a r g ó w P o z n a ń -
skich, Dn ia Znac zka i inne. 

17 s tyczn ia j e s t roczn icą oswobodzen ia W a r s z a w y . B y ł a ona upamię tn iana ju ż 
w i e l o k r o t n i e na po lsk ich znaczkach. O to kope r ta w y d a n a w roku 1955 z o k a z j i 

10 roczn i cy w y z w o l e n i a W a r s z a w y 

Dowcipy przyszłości 

— Pa, kochanie! Odwiedzę mamę 
na ziemi i zaraz wracam. 

— Jestem bardzo zadowolona, 
taki cierpliwy i małomówny. 



WALBRZYCH-VILLE MINIERE 
DEVIENT UN JARDIN FLEURI 

Wałbrzych en Basse Silésie ressemble à tant d'autres 
villes minières nées au X IX siècle. Rues étroites et 
sombres, murs noircis, ciel enfumé par des dizaines 
de cheminées. 

Cette ville de 120.000 habitants est peut-être mieux 
connue en France que bien d'autres cités polonaises. 
En effet Wałbrzych est considéré un peu comme la 
capitale „française" de Pologne. Ses mines, ses entre-
prises sont revenues à la vie en grande part 
grâce à l'effort de dizaines de milliers de Polonais 
rapatriés du Nord, du Pas-de-Calais, d'autres dépar-
tements français dans les premières années d'après 
guerre. 

E N C O R E aujour-
d'hui, dans la 
rue, on entend 
souvent parler 
français ou même 

,,chti-mi", quoique les 
„Français" et les „Po-
lonais" venus ici des 
d i f férentes régions du 
pays forment un tout 
homogène. Tous sont déjà 
des patriotes locaux. Et 
r ien d'étonnant à ce qu'un 
beau jour de printemps 
de l 'année dernière ils 
décidèrent de transfor-
mer leur v i l l e en une 
riante cité f leurie. 

Ap r è s leur travail, les 
mineurs, les fondeurs, les 
métallos, les ouvriers des 
usines de porcelaine et 
de cristaux se muaient en 
jardiniers, peintres, é lec-
triciens, décorateurs. Des 
centaines de mètres cubes 
de terre furent remuées, 
des mill iers de f leurs 
plantées, du gazon semé, 
des dizaines de façades 
repeintes, des lampa-
daires installés. 

Les ouvriers et leur fa-

mil le fournissaient le tra-
vail , les diverses entre-
prises donnaient les fonds 
nécessaires. Et la muni-
cipalité ne voulut pas 
rester en arrière, grâce 
à quoi le Marché de la 
V ie i l l e -V i l l e et les mai-
sons des rues environ-
nantes retrouvèrent vm 
aspect pimpant. 

Peut-on s' imaginer une 
cokerie comme un jardin 
fleuri? Une cokerie ce 
sont des centaines de ton-
nes de charbon, de coke 
moulu et malaxé, c'est du 
goudron, du phénol et 
d'autres hydrocarbones. 
Et pourtant la coker ie 

„V i c t o r i a " est devenue 
un jardin. Chaque pouce 
de terrain l ibre entre les 
bâtiments, les rails et les 
réservoirs a été semé de 
gazon. Des fleurs, des ar-
bustes, des plantes déco-
ratives foisonnent. 

La mine „ Tho r e z " a 
suivi l 'exemple. Près de 
200.000 mètres carrés de 
terrain ont été transfor-
més en parc. 230 arbres 
et 1500 arbustes ont été 
plantés. 

Cet ef fort , les habitants 
de Wa łbr zych le conti-
nuent. Et au printemps 
cette v i l l e jadis noire sera 
un vra i jardin fleuri. * 

A par t i r de N o ë l et jusqu 'à f i n f é v r i e r les en fants sages d e 
V a r s o v i e p ro f i t en t de Tauba lne qu i l eur est o f f e r t e par l e 
„ P a l a i s de la Jeunesse " . T o u s les j ours des représentat ions , 
j e u x et d i ve r t i ssements var i és sont organisés . A d i f f é r en t e s 
heures, par g roupes de 600 les en fants s 'amusent de tout coeur 

ELLE CHERCHE SOH FILS 
DEPUIS 18 ANS 

L a parut i on d 'un l i v r e de 
R o m a n H r a b a r int i tu lé „ S u r 
les traces de 200.000 en fants 
po lonais en l e v é s " , a p r o v o q u é 
une v i v e réac t ion en Po l o gne . 

Ent re -aut res une l e c t r i c e 
s 'est adressée à l ' auteur pour 
lu i raconter l 'h is to i re d e son 
en fant . 

Dans 66 mines polonaises 
journée de travail de 7 h. 1/2 
A par t i r du 1 j a n v i e r l es 

m ineurs d e 66 mines po l o -
naises t r ava i l l e r on t 7,5 heures 
pa r j our (au l i eu de 8 heu-
res ) . Ce la n ' a f f e c t e r a n i la 
product ion n i les sala ires. L e 
ga in de t emps est obtenu 
g r â c e à une m e i l l e u r e o rgan i -

sat ion du t r a va i l et an p e r -
f e c t i onnement du t ransport 
souterra in . L e t emps de t r a -
v a i l e f f e c t i f au f o n d est de 
6 heures (dont 20 minutes 
d 'ar rê t pour l e „ casse -
c roûte " ) . 

L a d iminut ion des hora i res 
d e t r a va i l s ' e f f e c tue succes-
s i v ement . E l l e a a f f e c t é 59 
m ines en 1960, 7 mines à 
par t i r du 1 j a n v i e r 1961. L e s 
14 autres mines passeront à 
l a j ou rnée de 7,5 heures au 
cours de cet te année . 

L e pet i t Chr is t ian, né l e 4 
j a n v i e r 1942, habi ta i t a v e c ses 
parents et ses 2 tantes K a -
t ow i c e . 

L e 23 mars 1943, en 
l ' absence de la mè re , l a g e s -
t a p o e n l e v a l ' en f an t après 
a v o i r b ru ta l ement ma l t r a i t é 
ses 2 tantes. L e pè re a r r é t é 
f u t assassiné. 

Et depuis b i entô t 18 ans 
une m è r e ép lo rée , s emb lab l e 
à des d iza ines d e m i l l e s de 
f e m m e s polonaises , a u x q u e l -
les on en l e va l eurs en fants 
pour les ge rman ise r , r e -
cherche son f i l s . 

SZCZECIN DEPASSE 

COPENHAGUE 

L e t r a f i c des ports p o l o -
nais — Szczecin, Gdyn ia , 
Gdańsk et K o ł o b r z e g — a en 
1960 dépassé 20 mi l l i ons de 
tonnes de marchand ises . 
Szczec in, a v e c près de 9 m i l -
•:cns de tonnes a r a v i la 
p r e m i è r e place, que jusqu ' Ic i 
Copenhague occupait dans la 
Ba l t ique . 

I«îVITATIO»i 
A VN VOYAGE 
DAXS LE PASSE 

A Bienkowice, prés d'Opole 
les travaux ont déjà com-
mencé. Ici va naître un vil-
lage qui comptera... 200 ans. 
Des représentants du Musée 
d'Opole choisissent parmi les 
quelques 300 maisons villa-
geoises du 18-e et du 19-e siécie 
encore conservées dans cette 
région,, celles qui ont le plus 
de valeur en tant que reli-
ques du passé. 

Ces bâtiments — quelques 
dizaines de chaumières, gre-
niers à blé, granges etc. ainsi 
qu'une vieille auberge rusti-
que seront démontés pièce-à-
-piéce et reconstruits .à Bien-
kowice. Des- meubles et des 
ustensiles de l'époque com-
pléteront l'ensemble. 

Aussi bientôt on pourra 
taire un petit voyage dans le 
passé — vers 1760. 

En 1965 
Va r sov i e 
aura enfin 
une gare centrale 

L e s h i t lér iens, en se r e -
t i rant de Va r sov i e , „ n ' oub l i è -
r e n t " pas de f a i r e sauter la 
g a r e centra le . Auss i , d 'autres 
tâches étant plus pressantes, 
c 'est „ V a r s o v i e - M a r c h a n d i s e s " 
qu i f u t t r a n s f o r m é e en g a r e 
de voyageurs . Depu is l e 
t r a f i c a beaucoup augmente . 
Et i l ne su f f i t pas de con -
st ru i re une n o u v e l l e ga re , 
ma is i l f a u t aussi j e t e r un 
nouveau pont f e r r o v i a i r e sur 
la Vilstule. 

L e s t r a v a u x nécessaires on t 
dé j à commencé , et en 1965 es 
nouveau pont, a insi que la 
g a r e centra le , seront ouver t s 
au t ra f i c . D ' au t r e pa r t 2 gares 
secondaires pour le t r a f i c d e 
ban l i eue — V a r s o v i e — 
„ S m o l n a " et V a r s o v i e — „ T o -
w a r o w a " f ac i l i t e ron t les v o -
yages des banl ieusards - t ra-
va i l l an t à V a r s o v i e . 

113 M I L L I O N N A I R E S 
D E L A „ L O T " 

L e s L i g n e s Aé r i ennes P o l o -
naises „ L O T " occupent 113 
mi l l i onna i res . C e ne sont pas 
des gens q u i ont g a g n é à la 
l o tè r i e ma i s qu i to ta l isent 1 
ou m ê m e 2 mi l l i ons de k i l o -
mè t r es de vo l . 

52 pi lotes, 27 mécan ic i ens 
de bord , 25 rad io -opéra teurs , 
5 s tewardesses et 2 n a v i g a -
teurs ont dépassé le mi l l i on . 
13 pi lotes , 5 mécan ic i ens e t 
2 nav i ga teurs ont 2 m i l l i ons 
de k i l omèt r es à l eur compte . 
E t en f in 3 p i lotes et un rad i o 
approchent du t ro i sème m i l -
l ion. 

Depu is que lques années ce la a été une v é r i t ab l e f l o ra i son . 
Dans p resque toutes les v i l l es un ivers i ta i res de P o l o g n e les 
é tud iants ont c r éé leurs propres théâtres . Théâ t r e s sat ir iques, 
pan tomimes , cabarets de chansonniers — p resque tous les 
g e n r e s sont représentés . Et le succès auprès du publ ic est i m -
mense . Sur notre photo — une scène de „ L a r u e " — pan tom ime 

mise en scène par les étudiants d e Szezec in 

W O r V E L L E S E C L A I R N O U V E L L E S E C L A I R 
^ L e n o m b r e d e postes 

de T V enreg is t rés en 
Hau t e -S i l é s i e a dépasse 
les 160 m i l l e . On p r évo i t 
qu 'en 1961 ce c h i f f r e sera 
p resque doublé , ce qui 
f e r a qu 'une f a m i l l e sur 
tro is d isposera d 'un pet i t 
écran. 

^ C r a c o v i e aura en f in 
un nouve l hôte l . M a i s il 
f audra a t tendre 1964 pour 
que ce bâ t iment d e 16 
é tages soit t e rminé . 

^ L e s serres et les v e r -
r i è res du P G R (Exp l o i t a -
t ion A g r i c o l e d 'E ta t ) de 
Pab ian i c e présentent la 
nuit un aspect f é e r i que . 
C 'est que des centa ines 

de tubes à f luo rescence 
accé lè rent la v égé ta t i on 
des p r imeurs . 

.Jk. L ' en t r ep r i s e de D ę b e 
près de T a r n o b r z e g dans 
la v o ï v o d i e de R z e s z ó w 
produi t depuis oc tobre 
1957 des mo t eu r s de mo t o -
cyc le t tes . L e 27 décembre 
l e c e n t - m i l l i è m e mo teur a 
qui t té la cha îne de p r o -
duct ion. 

P lus de 1300 étudiants 
po lonais ont e f f e c t u é en 
1960 des stages à l ' é t r an -
ge r — en U R S S , T c h é c o -
s lovaqu ie , Répub l i que D é -
mocra t i que A l l e m a n d e , 
Hong r i e , A n g l e t e r r e , F r a n -
ce et I t a l i e . 

^ 500 spécia l istes qu i t -
tent l eurs bureaux pour 
d e v e n i r ag ronomes c o m -
m u n a u x . Cec i dans le 
cadre du p lan qu i p r é vo i t 
qu 'en 1965 chaque c o m -
m u n e ( g r o m a d a ) d isposera 
d 'un agronome-spéc ia l i s t e . 

.A. 245 centres — indu-
str ie ls, méd i caux , sc ient i -
f i ques — en P o l o g n e ut i l i -
sent des isotopes r ad i o -
act i fs . 

^ 10 n o u v e a u x sanato-
r iums pour 2500 curistes 
dans un parc de 80 hec ta -
res — te l est le p lan de 
ce qu 'on n o m m e d é j à la 
„ N o u v e l l e - K r y n i c a " . Les 
f onds nécessaires seront 
f ourn i s par les syndicats . 
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PIŁKA DO... KOSZA S P l O R T 
K a ż d y p r a w d o p o d o b n i e za 

młodu g r y w a ł w „p i ł kę . d o 
do łka " . N i e w i e l u j ednak za -
m ien i ł o to zawo łan ie , w p ó ź -
niejszych! latach, na „ p i ł k ę 
do kosza" . A szkoda, bo k o -
s z y k ó w k a c zy l i „ b a s k e t - b a l l " 
to n a p r a w d ę p i ękny sport . N a 
d o w ó d t e go zamieszc zamy k i l -
ka zd j ę ć z m e c z u F r a n c j a — 
Po lska , o k t ó r y m p isa l i śmy w 
u b i e g ł y m numerze . Ż y w e a k -
c j e , s y tuac j e zm i en i a j ą c e się 

j ak w ka l e jdoskop i e , d o k o ń -
ca w a ż ą c a się szala z w y c i ę -
s twa sp raw i ł y , że nikt z w i -
d z ó w nie ż a ł o w a ł s w e g o 
p r z y j ś c i a na ten mecz , cho-
ciaż w s z y s c y b y l i zgodni , że 
obłe d r u ż y n y n ie raz g r a ł y 
znacznie l ep i e j . A l e j a k by 
nie b y ł o F r a n c j a w z i ę ł a r e -
w a n ż za O l imp iadę , a Po l ska 
ca łk i em dobrze spisała się na 
c b c y m bo isku i o c zyw iśc i e 
ob i e cu j e sobie r ewanż . 

„ S z ó s t k a " m a z n o w u p i łkę . N i c d z iwnego , t o p r zec i e ż n a j l e p s z y 
kos zyka r z meczu , po lsk i „ f U - d e - f e r " N a r t o w s k l . A n i Cl i r is t <6), 
an i G r a n g e (10) n ie zdirial i się p r z e c iws t aw i ć P o l a k o w i , za 
c h w i l ę by l .Jsosz", a dop ing dla F r a n c j i zamien i ł s ię w o w a c j ę 

d l a N a r t o w s k i e g o 

W d rużyn i e f r a n c u s k i e j n a j l e p i e j g r a ł a obrona. J e j t o „ g a l -
ł i j s k i e k o g u t y " z a w d z i ę c z a j ą z w y c i ę s t w o . P o l s k a „ d w u n a s t -
k a " — Ł o p a t k a p r ó b u j e strze lać , a l e znakom i t y Beugno t do 
t e g o n ie dopuści . W pogo t ow iu j es t G r a n g e (10) i za c h w i l ę 

a k c j a przen ies ie się pod po l sk i kosz 

N i e w i e m y , c zy ambasador P o l s k i w P a r y ż u , p. S tan i s ł aw 
G a j e w s k i (z l e w e j ) g r y w a ł za m łodu w „kos za " , a l e okaza ł 
s ię g o r ą c y m k ib i c em. A j e g o sąsiad, pan M a u r i c e He r z og , 
Hau t C o m m i s a i r e à la Jeunesse et a u x Sports , ze z n a w s t w e m 

k o m e n t o w a ł poszczegó lne a k c j e 

Î TWÓRCZA 
NAMIĘTNOŚĆ 

P o d po l sk im k o s z e m gorąco . A l e t y m r a z e m nic z t e g o n ie 
będz ie , N a r t o w s k i i P i skuń (11) skuteczn ie k o n t r u j ą Bcugno ta 

99 K u k i e r k r z e p i 
• R o z l e g ł y się t ony „ M a z u r k a 

D ą b r o w s k i e g o " . Pub l i c zność 
o g r o m n e j ha l i ws ta ła z 
m i e j s c , ś p i e w a j ą c hymn . B i a -
ł o - c z e rwona f l a g a unosi ła się 
p o w o l i w górę . W środku 
r ingu, na pod ium, w św i e t l e 
r e f l e k t o r ó w drobna postać 
zawodnika . . . 

T a k zaczę ła się w i e l k a era 
po l sk i e go boksu. B y ł o t o w 
r o k u 1953 w H a l i G w a r d i i , na 
m i s t r zos twach Europy w b o k -
sie. Z a w o d n i k i e m na pod ium, 
o t w i e r a j ą c y m t r i u m f a l n y p o -
chód po l sk i ego p i ęśc ia rs twa 
b y ł H e n r y k K u k i e r — mis t r z 
Europy w w a d z e musze j . T e -
g o dnia j e s zcze c z t e ry razy 
g r a n o „Jeszcze P o l s k a " . 

P o p r zesz ło s i edmiu latach 
od t e j da ty — w czasie m e -
czu j u n i o r ó w boksersk ich W ę -
g i e r I P o l s k i w L u b l i n i e — 
publ iczność żegna ła odchodzą-
c e g o z szeregu z a w o d n i k ó w 
H e n r y k a K u k i e r a . Ż e gna ł a go 
j a k o p ięśc iarza , z ż a l em i 
sympat ią , cała spo r t owa P o l -
ska. B y ł on n ie t y l k o znako -
m i t y m bokserem, a le n i e z w y -
k l e w z o r o w y m s p o r t o w c e m — 
z d y s c y p l i n o w a n y m , p r a c o w i -
t y m i r y c e r sk im . B e z p r z e sa -
d y c ieszy ł s ię on n a j w i ę k -
s z ym szacunk iem w ś r ó d k o -
l e g ó w , s ęd z i ów 1 publ icznośc i . 
K u k i e r , s ta j ąc się odtąd w y -
c h o w a w c ą m ł o d y c h z a w o d n i -
k ó w , d a j e n i e zawodną g w a -
r a n c j ę w y c h o w a n i a p r a w d z i -
w y c h s p o r t o w c ó w . 

H e n r y k K u k i e r , p o k r ó tk i e j 
ka r i e r z e p i łkarza , rozpoczą ł 
ka r i e r ę bokserską w „ L u b l i -
n i ance " w r. 1948. N i e b a w e m 
z d o b y w a ty tuł m is t r za Po l sk i 
j u n i o r ó w , a w 1951 roku s ta r -
t u j e po raz p i e r w s z y w r e -
p r e z en ta c j i P o l sk i w w a d z e 
musze j . W 1952 r oku zos ta j e 
w i c e m i s t r z e m , a od 1953 roku 
— sześciokrotnite z d o b y w a 
l aury mis t r za Po l sk i . 

D r o g a K u k i e r a d o z w y c i ę -
s twa na m is t r zos twach Euro -
py w 1953 r oku by ła n i e z w y -
k l e c iężka. M i a ł on do po -
konania tak ie potęg i , j a k N i e -
m i e c Base l , R o s j a n i n B u ł a -
k o w I Czech M a j d l o c h . W s z y s -
cy oni l e g l i pod c iosami p o l -
sk i e j „ m a s z y n k i do b ic ia " , j ak 
n a z w a l i g o w t e d y zachodni 
dz i enn ikarze . 

Kukiter by ł uczes tn ik iem 
t rzech o l impiad , cz terech m i -
s t r zos tw Europy i 35 spotkań 
w r ep re zen tac j i n a r o d o w e j . 

Pokona ł se tk i p ięśc iarzy , 
w ś r ó d nich tak ie znakomi toś -
ci j a k W ę g i e r T o r o k (ak tua l -
ny m i s t r z o l imp i j sk i ) , A n g l i k 
Sp ings (obecny m is t r z z a w o -
d o w y Imper ium b r y t y j s k i e g o 
w w a d z e p i ó r k o w e j ) , c z y F in 
L u u k k o n e n (mis t rz z a w o d o w -
.ców Europy w w a d z e musze j ) . 
R ó w n i e ż k a ż d o r a z o w e spo t -
kanie K u k i e r a z H o m b e r g i e m 
lub B a s e l e m b y ł o w i e l k i m 
w y d a r z e n i e m s p o r t o w y m i 
ucztą d la m i ł o ś n i k ó w boksu. 

O K u k l e r z e m o ż n a didś p o -
w i edz i e ć , że by ł on j e d n y m 
z f i l a r ó w i>olskiej s zko ły b o k -
su oraz w s p ó ł t w ó r c ą j e j 
t r i u m f ó w . Ż e g n a j ą c u lub io -
n e g o boksera „ H e n i a " K u k i e -
ra, w i t a m y j ednocześn ie t r e -
nera il w y c h o w a w c ę m ł o d z i e -
ży — H e n r y k a K u k i e r a . 

P r z e d w o j n ą popu la rny by ł 
w Po l s ce s logan r e k l a m o w y 
„ C u k i e r k r z ep i " . Jeden z p o l -
skich s a t y r y k ó w p r z eksz ta ł -
ci ł g o w „Kukiter k r z ep ł " , 
można w i ę c t e raz pow i ed z i e ć : 
„ N i e c h d a l e j k r z ep ł po lsk ie 
p i ę śc i a r s two " . 

S t o lat. L e o n 

w każdą niedzielę po południu 
Polskie Radio i Te lewiz ja , poda jąc 
wynik i sportowe, og łasza ją r ó w -
nież rezultaty losowania gier licz-
bowych , wś ród których Totaliza-
tor Spor towy jest p r awdz iwą po-
tęgą. W sezonie z i m o w y m prawie 
S mi l ionów k u p o n ó w tygodniowo 
w p ł y w a do kolektur w ca łym kra-
ju . T r w a to już od 5 lat, a po-
nieważ 50 procent sum wpłaco-
nycli przez g ra jących idzie na 
rozwó j urządzeń sportowych, moż-
na już by ło w urządzenia te 
inwestować w ięce j niż mil iard zło-
tych. Z tak dzięki Totalizatorowi 
powsta ło 17 stadionów, 10 hal 
sportowych, 3 sztuczne lodowiska, 
38 boisk sportowych, 606 boisk 
szkolnych i 102 szkolne hale spor-
towe. 

Szczególnie interesujące jest, iż 
od 1961 roku dochody z Totaliza-
tora Sportowego będą j edynym 
źródłem f inansowania b u d o w y 
nowych ob iektów sportowych. 
P r z ew idu j e się, iż w ciągu n a j -
bliższego sześciolecia w p ł y w y z 
Totolotka wyniosą 1,5 mil iarda zło-
tych. G ł ó w n y Komitet Kul tury Fi-
zycznej i Turystyki w y b u d u j e za 
pieniądze „ T o t k a " w ciągu na j -
bliższych trzech lat 192 sale spor -
towe, 81 boisk, 48 p ływalni , 3 
sztuczne lodowiska oraz 7 ośrod-
k ó w przeznaczonych na przygoto-
wan ia ol impi jskie. 

T ak więc kibice sportowi, a za-
razem amatorzy w y g r a n e j ma j ą 
się czym poszczycić. 

A M E R Y K A N I N 
W C R A C O Y I I 

Tegoroczne rozg rywk i koszy-
kówk i są bardzo zacięte i cieszą 
się dużym zainteresowaniem pu -
bliczności. Ostre wa lk i toczą się 
nie tylko w I lidze, lecz i w dru -
giej , gdzie pierwszorzędną rolę od -
g r y w a drużyna Cracovii. Dodat -
k o w ą at rakc ją tego zespo_łu jest 
udział w n im amerykańsk iego 
koszykarza Bi l l Persons 'a . A m e -
rykanin studiuje w Krakowie , a 
będąc świetnym graczem jest j ed -
n y m z f i l a rów drużyny biało-czer-
wonych . 

P A M I Ę T A J Ą 
0 H R Y N I E W I E C K I M 

Zdz is ław Hryniewieclcl, wspa -
niały skoczek narciarski, który 
uległ tak ciężkiemu w y p a d k o w i 
w ub . r., leczy się w Danii . Kibice 
1 w ładze sportowe nie zapomnieli 
o gwiazdce dla p r zebywa j ącego 
na obczyźnie zawodnika . Po lskie 
Radio, Śląski o k r ę g o w y Związek 
Xarciarski , Zw iązek Z a w o d o w y , 
Komitet Ku l tury Fizycznej , k luby 
górnicze „ I s k r a " i „Kop . Siemia> 
nowice" . przestały m u wie le po-
da runków . 

Oprócz śwłątecznycli słodyczy 
by ł y wś ród nicli p łyty z pol-
skimi piosenkami, l ekc jami języ-
k ó w obcych oraz książki i inne 
niespodzianki. (L.) 

BOKSERSKA UCZTA 
Już n i e b a w e m bo 28 i 29 

s tycznia odbędz i e się w Ł o d z i 
boksersk i t u r n i e j r edakc j i 
„ T r y b u n y L u d u " . T u r n i e j e te 
m a j ą już s w o j ą ustaloną m a r -
kę i obok m i s t r z o s tw Po lsk i , 
są n a j p o w a ż n i e j s z ą w e w n ę t r z -
ną próbą po lsk ich p ięśc iarzy . 
W t y m roku na I V do roc z -
n y m tu rn i e ju nastąpić m a 
p e w n e urozma icen i e p r o g r a -
m u w postac i s tartu z ag ra -
n icznych bokse rów . M ó w i się 
o udz ia le z a w o d n i k ó w Jugo -
s ław i i i W ę g i e r , w p ięc iu w a -
gach. G d y b y p r o j e k t ten do -
szedł d o skutku, pub l i c z -
ność po lska by ł aby ś w i a d -
k i em s ensacy jnego r e w a n ż u 
P a n n o w i c — A d a m s k i . Jak 
w i a d o m o w i c e m i s t r z o l i m p i j -
ski p r z eg ra ł z Jugos ł ow ian i -
nem. I n t e r e su j ą cy by ł by r ó w -
nież start J a k o v l j e v i c a w w a -
dze ś redn ie j . 

W turn i e ju będz i e o c z y w i ś -
c ie w y s t ę p o w a ł a ca ła c z o ł ó w -
ka po l sk i ego boksu, po 4 za-
w o d n i k ó w w k a ż d e j wadze . 

P o tu rn i e ju „ T r y b u n y L u -
d u " w w y r a ź n i e j s z y m św ie t l e 
u j r z y m y po lsk ie szanse na 
zb l i ż a j ą c e się m is t r zos twa 
Europy . L . 
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O l b r z y m i e og łoszenie na b ram i e m e r o s t w a w Sa in t -Den is i n f o r m u j e o o twarc iu w y s t a w y 

Jalfc mlodagj F r a n c u z i P o l s k ę 

I N T E R E S U J Ą C A W Y S T A W A 
W S A I N T - D E N I S 

JA K D O S Z Ł O do zo rgan i zowan ia w y s t a -
w y o Po l sce w Saint Denis , k tórą w 
c iągu 8 dni z iwiedzi ło 15.000 osób. W l e -
c ie 20-osobowa g rupa f rancusk i ch m ł o -
dych dz i ewczą t i ch ł opców z Sa in t -Den is 
by ła zaproszona do P o l s k i na M i ę d z y -

n a r o d o w y Obóz H a r c e r s k i na D o l n y m Śląsku 
-w C iep l i cach ko ł o Je l en i e j G ó r y . Spędz i l i 
on i 40 dni w naszym k r a j u , zapozna jąc się 
z j e g o zaby tkami , kul turą . Z w i e d z i l i w i e l e 
m ias t i z a k ą t k ó w Po l sk i , m i ę d z y innymi 
W a r s z a w ę , K r a k ó w , G d y n i ę i Gdańsk. Bra l i 
r ó w n i e ż udz ia ł w spotkani&ch i wspó lnych 
z a b a w a c h z młodz i e żą po lską. 

Z t e j p i ękne j w y c i e c z k i p r z y w i e ź l i w i e l e 
f o t o g r a f i i i ks iążek, w z o r y sztuki l u d o w e j 
i f o l k l o r u oraiz pam ią tk i i podarunki . M a -
t e r i a ł y te w es te tyczne j szacie p las tyczne j 
t w o r z ą c i ekawą w y s t a w ę o Po lsce , k tóra 
j ednoc z e śn i e sama w sobie jest akcentem 
p r z y j a ź n i f r ancusko -po l sk i e j . 

M ł o d z i F rancuz i p r z y g o t o w a l i tab l ice uka-
:zujące dz i e ł o zniszczenia naszego k r a j u w 
czas i e I I w o j n y ś w i a t o w e j . P r z e d s t a w i o n e 
r ó w n i e ż zostały h i t l e r owsk i e zbrodn ie w obo-
zach śmierc i w Ośw i ę c im iu i na M a j d a n k u , 
gd z i e ot>ok m i l i o n ó w P o l a k ó w g inę l i o b y w a -
t e l e wszys tk i ch k r a j ó w Europy . 

Tab l i c e i lus t ru ją o d b u d o w ę naszego k r a -
ji-i, o d b u d o w ę sto l icy W a r s z a w y , r o z w ó j 
p r z emys łu 1 ekonomi i . Z eb rane c y f r y poka -
zu ją r o z w ó j nauki , o św ia t y i ku l tury w 
Po l sce p o w o j e n n e j . 

N a witeczorze po l sk im w dniu o twarc ia 
w y s t a w y , obok p r z eds taw i c i e l i m i e j s c o w e g o 
spo łeczeństwa z m e r e m panem Gi l lo t , obecni 
by l i p r z eds taw i c i e l e A m b a s a d y P R L w P a -
r y żu z radcą W i e c h e c k i m oraz l i czn ie z eb ra -
na m i e j s c o w a Po lon ia . Dz iec i , k t ó r e b ra ł y 
udz ia ł w w y c i e c z c e d o P o l s k i opow iada ł y 
z p r z e j ę c i em s w o j e wrażen ia . 

13-letni Jacky dał publ iczn ie do z r o zumie -
nia, że t y l k o z j edną sprawą nie m o ż e się 
zgodz ić w Po l sce : 

— ,,Jak to m c ż n a jeść z ie loną sałatę ze 
śmietaną i c u k r e m ? ! ! ! " 

W s z y s c y w y b u c h n ę l i śmiechem. Monsietur 
G i l l o t da ł m u od razu o d p o w i e d ź : — „ C o 
k r a j t o o b y c z a j ! I u nas w e F r a n c j i są 
p r o w i n c j e , gdz i e w i n o l e j e się do roso łu" . 

A t m o s f e r a w i e c z o r u j eszcze ba rdz i e j się 
o żyw i ł a , g d y dz iec i f r ancusk i e zaśp i ewa ł j ' 
polską p iosenkę po polsku i za tańczy ły k r a -
kow iaka . 

( j ) 

W c iągu 8 dn i w y s t a w ę zw i edz i ł o 15.000 osób. Wszyscy oni 
d z i ęk i w y s t a w i e pozna l i część p r a w d y o życ iu w Po l s ce 

A r t y s t y c z n i e op ra cowane tab l i ce i n f o r m o w a ł y o wszys tk i ch n i e -
m a l zagadn ien iach życ ia gospodarc zego i ku l tu ra lnego w Po l s c e 

F o b y t w Po lsce po zwo l i ł g rup ie f r ancusk i e j m łodz i e ż y poznać k ra j , o k t ó r y m mato w i e -
dz ie l i . G rupa dokonała w i e l u c i ekawych o d k r j ć I doznała w i c i u n i e zapomnianych w r a ż e ń 

W y s t a w ę uzupełn ia ły l i czne pamią tk i I podarunki , k t ó r e m łodz i 
F rancuz i o t r z yma l i w d o w ó d p r z y j a ź n i od po lsk ich p r z y j a c i ó ł 



WG. POWIEŚCI 
WACŁAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Osobliwie układają się /osy porucznika Legionów Dt)-

brcwskiego, Floriana Gotarłowskiego i Zosi Dziewanow-

skiej, córki pułkownika wojsk ostatniego króla Polski — 

Stanisława Augusta Poniatowskiego. Ustawiczne przeci-

wieństwa oddalają młodych od siebie: to Florian musi 

się przedzierać pnez pruskie kordony do oswobodzonego 

Poznania, by następnie odbyć długi podjazd przez prawie 

połowę kraju, to znów Zosia zostaje aresztowana przez 

pruską policję. Kiedy wreszcie udaje jej się przy pomocy 

wiernych towarzyszy Floriana — małżeństwa Żubrów — 

odzyskać wolność, Gotartowski, przekonany o jej śmierci, 

zaciąga się do szwoleżerów i wyrusza do Francji. Zosia 

z nieodstępną Żubrową trafia do dworku Bonawentury 

Dłuskiego, gdzie poznaje matkę Floriana. Zrażona jej 

oziębłością, ucieka z Żubrową do Zamościa i tu ogarnięta 

zostaje przez polskie wojska, oblegające tę twierdzę. 

Po upływie kilkunastu minut komendant załogi Zamoś-
cia zorientował się, że Polacy przypuścil i szturm ze 
wszystkich stron. Na jbardz i e j zaciekła wa lka rozgorzała 
pod bramą Lubelską, bronioną przez ma jora von Win-
dischgraetza. Dowodzi ł on dwoma batalionami strzelców 
i dwiema bateriami. Trzykrotn ie von Windischgraetz 
zdołał zachwiać szeregami atakujących, lecz kapitano-
wie : Grotowski, Junge i Słupecki parli n iepowstrzyma-
nie naprzód, pociągając za sobą żołnierzy. Każdy metr 
zdobytego terenu opłacali swą krwią , jednakże szli i szli. 

Po leg l i : kapitan Hiż, porucznicy Kl imkiewicz , Burakow-
ski i Gzowski oraz sierżant Jędrzejowski , traf iony cięż-
ką belką, ale szturmujący zbl iżyl i się już na odległość 
uniemożl iwiającą artyleri i dziesiątkowanie ich szeregów. 
Wówczas w kolumnie Brzechwy, idącej od strony Szcze-
brzeszyna, rozległa się komenda „Bieg iem marsz ! " Na j e j 
czele szedł sam Brzechwa, mając po bokach adiutanta 
Błędowskiego oraz Żubrową, j e j męża i dwóch żołnierzy. 
Stary Mac i e j uginał się pod ciężarem ogromnej drabiny, 
jednak nie zwolnił kroku, przynaglany przez żonę. 

Stojący na murach Austriacy zaczęli razić kolumnę sal-
wami karabinowymi. Brzechwa rzucił się w fosę. Bębny 
warknęły za jadle j . Fala żołnierzy doszła pierwszych oko-
pów. „Żubrowa ! — wrzasnął Brzechwa — prowadź do 
furtki ! Błędowski, idź za nią z p lutonem!" Mark ie lantc 
pociemniało w oczach. Wiedziała doskonale, że teraz 
w żaden sposób nie odnajdzie zbawcze j furtki i tym 
samym wyda na zgubę cały pluton. Bez sekundy na-
mysłu w y r w a ł a karabin stojącemu obok nie j żołnierzowi 
i ryknęła: ,.Macieju, d a w a j w te j chwil i drabinę! " 

W oka mgnieniu żołnierze związal i drabiny, nie zważa-
jąc teraz na gromkie, pełne rozpaczy słowa B łędow-
skiego, wo ła jącego bez p r ze rwy : „Gdz ie furtka, do stu 
p iorunów?! " — „Zaraz będz ie ! " — odkrzyknęła Żubrowa. 
Splunęła w dłonie i zaczęła piąć się ku górze. Drabina 
kołysała się pod ciężarem j e j ciała, trzeszczała w wiąza-
niach, jakby za chwi lę miała rozlecieć się w drobne ka-
wałki , ale niepomna już teraz na nic Żubrowa wdz iera-
ła się coraz wyże j . Wreszcie dojrzała na szczycie bastio-
nu przerażoną j e j nagłym wtargnięc iem twarz Austriaka. 

Na powrót było już za późno i markietanka zrozumiała 
to w j edne j chwil i . Zdawała sobie sprawę, że wystar -
czy teraz jeden ruch ramienia Austriaka, a ostrze jego 
bagnetu przeszyje j e j pierś?. Ostatnim, rozpaczl iwym w y -
siłkiem wyciągnęła rękę, wpi ła się palcami w zmurszałe 
cegły bastionu, podrzuciła gwał townie ciało i zawisła na 
murze. „Za mną, Mac ie ju ! Za mną, dzielni chłopcy! ! ! " — 
huknęła, i w y w i j a j ą c karabinem jak k i j em wpadła na 
stojącego za wy łomem murów nieprzyjaciela. Zanim 
Austriacy ochłonęli z wrażenia, kilku z nich legło. 

Drabina zatrzeszczała u dołu. Pomoc nadchodziła. Wtedy 
Żubrową ogarnęła furia. „Naprzód, smyki, niech ży j e ce-
sarz! — darła się opętańczo. — Macie ju, prędze j do sta 
tysięcy par batal ionów diabłów! Naprzód, smyki, za wo l -
ność, za naszą niewolę, za Po lskę ! ! ! " — „Jasia, wed le 
rozkazu!" — usłyszała chrapl iwy głos męża. Ki lku na j -
bl iże j stojących nie j Austr iaków pochyliło bagnety. Były 
to ostatnie ruchy w ich życiu, bo oto w ich szeregi 
wpadł rozszalały Żubr, zataczając k r w a w e kręgi drągiem. 
Rozległ się ohydny łomot rozbi janych g łów i piersi. 

Daremnie austriaccy o f icerowie usiłowali wprowadz ić ja-
kiś ład w pomieszane szeregi. Głos komendy ginął w j ę -
kach rannych i okrzykach grozy. N i e upłsTięło nawet pół 
pacierza, a już cały pluton zwarł się z wrogiem, wspiera-
jąc słabnących Żubrów. Tymczasem stojący w okopie 
pułkownik Brzechwa niecierpl iwił się coraz bardziej , 
oczekując kiedy dowodzony przez Błędowskiego oddział 
wyrąb ie furtkę, przez którą on wtargnie z całą kolumną 
do wnętrza twierdzy. Na koniec wysła ł podporucznika 
Budzyńskiego, by zbadał sytuację. Ten ruszył z plutonem. 

Po niespełna dwóch minutach przed pułkownikiem stanął 
zadyszany żołnierz. „Me ldu j ę posłusznie — sapał — że 
nasi są już w Zamościu! " Brzechwa nie słuchał już dal-
szych szczegółów i skinął na trębaczy. Zagrały pobudki. 
Zwar ta kolumna rzuciła się ku murom. Żubrom i wspie-
ra jącym ich ułanom omdlały ręce od ustawicznego w y -
machiwania. Jednocześnie kapitan austriacki, von Kolbe, 
zorientował się, że ma do czynienia jedynie z garstką 
przeciwników, i zebrawszy dwie kompanie piechoty na-
tarł silnie na oddziałki Błędowskiego i Budzyńskiego. 

Na śmiałków posypał się teraz grad kul, mieszając ich 
szyki. Padł, rażony śmiertelnie, s'erżant Faliński, wkrót -
ce laki sam los spotkał kaprala Kąckiego. Austriacy za-
częli półkolem claczać atakujących, wyda jąc już okrzyki 
tr iumfu. Zamarły one w następnej chwil i . Oto nad ostry-
mi zębami bastionu ukazał się kapitan Krasnodębski, 
prowadząc szaserów drugiego pułku. W Żubrową wstąpił 
nowy zapas sił. „Bóg i o jczyzna! — krzyczała, wręcz 
nieprzytomna z ogarniającego ją uniesienia. — Dale j na 
łych hyclów, na cicmiężców i gwa ł towników! Za mną! " 

Raz jeszcze Austriacy usiłowali stawić opór polskim od-
działam, naciskającym ich ze wzrastającą gwałtownością. 
Na nic jednak zdały się ich rozpaczl iwe wysi łki . Za K r a -
snodębskim wtargnął do wnętrza twierdzy pułkownik 
Brzechwa ze świeżymi odwodami, a porucznicy Tomson 
i Jelski wiedl i ułanów. Żołnierze polscy rozproszyli wro -
ga z taką siłą, z jaką gwał towny podmuch wiatru roz-
trąca kupkę zeschłych liści. Ciche początkowo wołania 
o litość przemieniły się teraz w jeden ogromny krzyk 
trwogi rozpaczl iwej . Walka przemieniła s:ę w pogrom.. 

Nareszcie jeden z Austr iaków c"snął karabin o z 'cmię. 
Było to hasłem do powszechnego podnoszenia rąk i w y -
krzykiwania błagań o darowanie życia. Na rozkaz puł-
kownika Brzechłvj ' Polacy przystąpili do rozbrajania nie-
przyjaciół i spędzania jeńców w bezładne gromadki. Nad 
po jmanymi zaciągnięto straże. Jednocześnie Brzechwa, 
spodziewając się nadejścia świeżych oddziałów austriac-
kich, polecił na nowo sformować czworoboki i opalrywać 
każdy zakątek bastionów. Ty lko markietanka z mężem i 
garstką żołnierzy popędziła w kierunku rynku Zamościa. 

(34 — d. c. n.) 


